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KURIER WILEIMSK
NIEZALEŻNY DZ IENN IK  DEMOKRATYCZNY

Pomyślne rezultaty rozmów
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I ’ STÓ P POM NIKA POLEGŁYCH  
ŻOŁNIERZY M I MSECKICH.

BEKI IN (3PaO. W e c z w a r te k  o godzi 
n ie  13.30 m in is te r  Beck w im ien iu  rządu  
Rzeczypospo li te j  P o lsk ie j  złożył w ieniec 
u s tóp  p o m n ik a  poflogłych żo łn ierzy  n ie ­
m ieck ich  w w o jn ie  św ia tow ej.  Akt ten 
m ia ł  h a rd z o  u ro c z y s ty  c h a ra k te r .  P rzed  
m au zo leu m  w alei pod  lipam.- zebra ło  się 
k i lka  'tysięcy ludnośc i  ber l iń sk ie j .  P rzed  
p o m n ik ie m  ustaw*k>HO k o m p a n ję  bo n o  
rowTą w o jsk a  z o rk ie s t rą .  Na k i lka  minn-t 
p rzed  prz.s j a /d c m  m in is t r a  Becka, p rzy  
by ł  n iem ieck i  m in is te r  w o jn y  1 nacze lny  
dow odca  sił d i ro jn y c b  Rzeszy gem. 
B lo m b erg ,  naczelny  dow ódca  d lądo- 
w y ch  gon. F r i t i c h .  do w ó d ca  b o r1 n isk ie ­
go o k rę g u  k o rp u su  gen. A' itz lebcn . ko- 
m c n d a n l  m ias ia  Berlina  gen. Scliaiini- 
b u rg .  wszyscy z. a d iu ta n ta m i  i sz tabem . 
O becny  był rów n ież  d y re k to r  p ro to k ó łu  
u y p lo m a ty c z n e g o  h ra b ia  Rassowitz. ora; 
w im ien iu  u rzęd u  s p ra w  z a g ra n ic z n y m  
I tz e s / \  dyr .  d e p a r la m e n tu  w scbodu iegu
M aeyer  i ra d c a  vt>n Ł i t r s .

M in is le r  B eck  p rz y b y ł  w to w a rz y d  
wie a m b a s a d o ra  R. P. w B erlin ie  L ipskie  
go o raz  w asyście  po lskiego a t ta c h e  woj 
skow ego  płk. d y p lo m o w a n e g o  Szyinań 
s k E g o  i jego  'a s lęp cy  Daje. S leb lika .  Oli 
cerowlie polscy  wystąpili  w jm m d u ra c h .  
P o  p rzy b y c iu  m in is le r  Beck p r z y w i a ł  
s ię  z gen. Bliombengiem oraz  z 'o w a r /y  
szącw n i  m u o fice ram i i p rzeds taw ic ie la  
m i u rzęd u  s p ra w  za g ra n ic zn y c h  Rzeszy.

P o  o d eb ran iu  r a p o r tu  od dow ódcy  
1 onnpanji h o n o ro w e j  m in . Beck w to- 
w a rzy s tw ie  gen. Blomtbecga i w yższych 
o f ice rów  m em  eckieh. ja k  rów nież  olo- 
c -e n ia ,  p rzeszed ł,  p rzy  dźw ięk ach  o i k i e -  

s l r \  w o jsk o w e j  przed  f ro n te m  kompanjii 
h o n o ro w e j ,  p oczem  złożył u s tóp  p u m ie  
ka  o lb rzym i wieniec, z b ia łych  i c ze rw o  
ny-sh go/dziśków. p rz e p a s a n y  w stęgą  o 
b a rw a c h  po lsk ich

Znaczna uzgodnienie poglądów Polski i Niemiec
wykazały rozmrwy prowadzone przesz n m  Becka

Komunikat urzędowy
dem su  a pełną w artość, a m ianow ic ie  w 
Stosunkach w zajem nych m iedzy obu pań  
stw am i, ale także jako elem ent konstruk  
tyw ny dla zabezpieczen ia  pokoju  yv En 
ropie.

im '

P. MIN. BECK  
JAKO (iOŚE GOERLNGA.

BERLIN (Pat).  Po  śn iad an iu  w ;m-

BERL1N (Pat). Po dw udniow ej w i­
zycie m in istra  spraw  zagranicznych  B e­
rka w  B erlin ie og łoszony zosta ł w e ezw ar  
tek w godzinach w ieczorn ych  kom uiri- 
kat urzędow y następującej treści:

D w udniow y pobyt polsk iego  m in ist­
ra spraw zagranicznych w B erlinie dał 
sposobność do w y« zerpujaeycli rozm ów  
kanclerz;*. H itlera i rządu R zeszy z m in i 
strem  B eckiem . W  rozm ow ach tych , pro  
w adzonyeh w szczerej atm osferze om ó­
w iono zagadnienie specjalne, obebooząec  
Polskę i N iem cy i rów nież zagadnienia  
ogólnej polityk i europejsk iej. ROZMO- 
WY AYYkAZYŁY ZNACZNE UZGOD  
N IE M E  POGLĄDÓW .

Z zadow oleniom  m ożna by i o stw ier  
dić, że d' klaracja polsko-n iem iecka z 
26 I. 34 r. w ykazała  pod każdym  w zglę-

M inister Reek podkreślił w zw iązkn  
z tein , żę deklaracja dotycząca Polsk i, 
złożona przez kanclerza H itlera w jego  
m ow ie dnia 21 m aja, a z w łaszeza życzę  
nie kanclerza CO do trw ałości układu  
p olsko-n iem ieck iego , znalazła silny od­
d źw ięk  w Polsce i że ze  strony p olsk iej i 
stn ieje rów nież szczere życzen ie  coraz to 
w iększego pogłęb ien ia  dobro - są sied z­
kich  stosu n k ów  z N iem cam i. Oba rządy, 
biorąc za podstaw ę sąsiedzk ie położenie  
Obu narodów  pozostaną także w przysz  
łości w ścisłym  kontakcie i pośw ięcą  
w szystk ie sw e siły  dla dzieła pokoju  w 
I airopic.

ba sadzie m in is te r  Beck w tow arzy s tw ie  
m ałżonk i i a m b a sa d o ra  L ipskiego o^az 
tow arzyszący  cli m u  osób  u d a ł  się do p u  
s/czy >chorJlieide. P uśzcza  ta z n a jd u je  
się w odległości 60 km . od Berlina. Prem  
jer Goering posiada  tam  sw oją willę. Ja 
go gospodarz  p re m je r  Goering p o de jm o  
w ał gości polskich  Zwiedzili oni w jego
tow a rzys tw ie  zwierzyniec państw o w ' P o  
kolacji w K arin  Ifall u p re m je ra  Goe- 
ringa. w  k tó re j  wzięli udział  rów nież n u  
n is te r  s tanu  K arrl.  a m b a s a d o r  Rihben- 
trop, oraz  a m b a s a d o r  niem iecki w W a r ­
szawie von Moltke, goście polscy udali się 
z p o w ro tem  do  Berlina.

O godz. 22,40 m in is te r  Beck w raz  z 
rodz iną  w yjecha ł  do miejscowości lecz 
niczęj R e ichenha ll  w B aw arj i  p o łu d n io ­
wej. Na dw o rcu  żegnali m in is tra  Becka 
m in is le r  spraw zag ran iczn y ch  Rzeszy von 
N cura th .  W zas tępstw ie  k an c le rza  z ja ­
w ił się sek re ta rz  s ta n c  Meissner.

Min. Beck o dodatnich wynikach
porozumienia polsko - niemieckiego

Przemówienie c*o przedstawicie!! prasy. Podziękowanie za okazane współczucie.
B E R L IN  iPat) .  W e c z w a r te k  o godz 

16.30 w s a lo n a c h  a m b a s a d y  R zeczypos­
po lite j  odbyła  się k o n fe re n c ja  p ra so w a  
dla d z ie n n ik a rz y  n iem ieck ich  i ko respon  
(leniów z a g ran iczn y ch .  P rz y b y ło  zgó rą  
100 przedshiwieiiełi p rasy ,  do  k tó ry c h  
m in is te r  Beck w ygłosił  n a s tę p u ją c e  p rz e  
in owionie:

Spraw ia m i szczególną radość, że  nro 
gę z okazji inogo poOvtu w B erlin ie  przy  
jąć  przedstaw icieli prasy n iem ieck iej.

Zdajem y sobie w szyscy w  całej pełn i 
spraw ę, że bez opartego na prłnrm  zro 
zum ieniu  w spółdzia łan ia  na polu  kształ 
tow ania  op inji publiczne j trudno bAoby 
osiągnąć te naw skroś p ozytyw ne w ynik i 
jak ie  w ciągu  ostatn ich  dw u lat zosta ły  
osiągn ięte  m iędzy P olską a N iem cam i. 
AA tym celu zaw arliśm y w sw oim  czasie  
specja lne porożu m ienie między naszom i 
dw om a krajam i.

Z zadow olen iem  stw ierdzić m ogę. że 
od chw ili podpisania  niem iecko- polskiej 
deklarac ji z dnia 26 styczn ia  1634 roku. 
posunęliśm y się  zn aczn ie naprzód na dro 
dze w zajem nego poznania i p orozu m ie­
nia. Ja sam  przyw iązuję w ielk ie  znacz™ 
nie do w zajem nego osob istego  kontaktu  
m iedzy przedstaw icielam i prasy naszych  
krajów^ Będąc przekonany o kon ieeznoś  
ci pracy, kt. m a być w przyszłości jesz­
cze dokonana w tej dziedzinie —  dzięku  
ie panom  za to eo już dotychczas zostało  
zro b io m .

Spraw iło m i specja lną  radość, że ino 
gfenr skorzystać z  zaproszenia , jakie już 
daw no zosta ło  przez rzad Rfceszy przy s 
lane. Nu stety w czf in ie jszy  term in m ojej 
podroży zosta ł odłożony w skutek żałoby  
narodow ej w  P olsce. P o lsk ę głęboko  
w zruszyło niezwy kle serdeczne w spółczu  
cie iakic okazał nam w tych eiężkieb  
dniach kanclerz H itler, a w espół z nim  
cały naród n iem ieck i. M iałcni w czoraj 
m ożność przekazać osob iśeie  kanelerzo  
wi H itlerow i podziękow anie za to  w i- 
m icniu Pana P rezydenta Rzeczy pospoli 
tej P olsk iej.

W czorajsza długa i w yczerpująca w y  
m iana zdań z p. K anclerzem  Rzeszy7 Ilit  
lercm  obj« ła zarów no stosunki polsko- 
niem ieck ie, jak rów nież ogólne p olitycz

ne spraw y, in teresujące oba rządy. R< i  
m ow a ta, którą uzupełń iłem  rów nież z 
kom petentnym i m inistram i R zeszy, bę­
dzie na pcw no pozytyw  ny ni przy i zvn- 
kiem  na drodze, na którą oba rządy w e­
szły  podpisując deklaracje z dnia 26 I. 
34 r.

Przegląd naszych w zajem nych sto­
sunków7 od chw ili podpisania tej deklara  
eji w y kasuje; że AY NASTĘPSTAA IE TE  
GO POROZUMIENIA M E T Y L K O  PRZY 
CZY NIŁY SIĘ DO POZY 1 YAANEGO U  
ŁOŻENIA NASZYCH STO SEN K Ó W , 
LECZ PO NADTO  STANOYA1A BARDZO  
ISTOTNY CZYNNIK UTRZYMANIA I 
l/TRAA A L E M A  POKOJU AY OGÓLNO­
ŚCI. AY tym  w zględzie m ożna przy pusz­
czać. że naw et ci. którzy u stosu n k ow ali 
się  kryty czn ir  w obce naszego porozum ie  
nia. na podstaw ie ogólnego rozw oju p<r- 
w inni byli nabrać przekonania, ze stan  
rzeczy, stw orzony deklaracją  z 26 I. 34. 
m usi być oceniany jako doniosły7 sk ład ­
nik ogólnego dzieła pokoju  w  E uropie i 
jako taki przyjęty  być m usi n ie krytycz­
n ie. lecz raczej z w dzięcznością .

P roszę panów  o  zakom unikow  anie  
n iem ieck iej op inji publicznej, jak m iłe  
w7rażenie spraw iło  na m nie i m ojej m ał­
żonce serdeczne przy jęcie, jak iego doz­
naliśm y w  B erlinie. N ie  m uszę podkreś­
lać. jak w ie lce  bvłem  zadow olony m ogąe  
spotkać się  w B erlin ie  z m oim  kolegą  ba 
ronem  von N eurathem , jak rów nież z  
prem jcrem  G oeringcm  i m inistrem  Rze 
szy7 Goebbelsem , którzy w P o lsce  n ie  są 
nieznani.

AA' końcu dzięku ję panom , żeście  tak  
liczn ie skorzystali z m ego zaproszenia i 
życzę im  skutecznej pracy7 w duchu dal 
szego zb liżen ia  m iedzy obu narodam i.

Bieg narciarski Wilno—Zułów —Wjlno

Min. Beck w oknie  w agonu  w m o m enc ie  od jazd u  z W a rsz a w y  do Berlina.

WAR&ZAWA. (Pat). \ a  pierw-./cm 
posiedzeniu  rady  n a rc ia rsk ie j  polskiego 
Zw\ N arc ia rsk iego  postan o w io n o  zorgani

zowrać  d la  uczczen ia  wielk iego p ro tek to  
ra  s p o r tu  M arsza lka  P iłsudsk iego  corocz  
n y  bieg  n a rc ia r s k i  Wilno-Zułów-AYilno
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SENAT UCH WALII:
ordynację wyborczą do Sejmu i Senatu 
oraz ustawę o wyborze Prezydenta

W A RSZA W A  (Piii). W e czw ar tek  
przed  p o łu d n ie m  S ena t  p rzy s tąp i ł  n a  p le  
n a rn e m  posiedzeniu  do za ła tw ien ia  w nio  
Sików HBWR u c h w a lo n y c h  o s ta tn io  
p rzez  k o m is ję  k o s iy ln c y jn ą  Sdnatu, a do 
ty czącą  p rc  ektow o rd y n a c j i  w yborcze j  
d o  Sejtrtm i Senaitu oraz  p ro je k tu  us taw y 
o w yborze  Pri żydem la Rzeczypospolite j.

Na law ach  rz ą d o w y c h  zasiedli człon 
kow ie  g ah in e lu  z p rean je rem  Sław kiem , 
p rezes  V. I. I\ K rzem ieński, pod sek re ta  
rze s ta n u  oraz  wielu posłów  /. w ic e m a r ­
sza łk iem  Sejm u C a re m  n a  czele.

w stęp ie  m arsza łek  S ena tu  Ita-cz,- 
k iew icz  w ygłosił  p rzem ów ien ie ,  pośw ię  
co n e  pam ięc i  zm arłego  w P a n  żu se.nało 
ra  dr. B olesław a M otza. W  przem ow ie-  
n iu  sw em  m a rsz a łe k  p o d kreś l i ł  zasługi 

m ar łeg o  w p ra c y  n iepod leg łośc iow ej i 
n au k o w e j .  Seinat uczcił przez p o w stan ie  
p a m ię ć  zm arłego .

Skolei Iztba p rzy s tąp i ła  do d e b a ty  
n a d  p ro je k te m  ustaw \
O ORDYNACJI W YBORCZEJ DO S E J­

MU.
S p ra w o z d a w c a  s e n a to r  L ocw cnhcrtz  

o]>szernie .sch a rak te ry zo w ał  zasady p ro  
jek lu  oraz  p o d k re ś l i ł  że oirdvnacja wy 
bo rcza  z ap ew n ia  rów ność , p o w szech ­
ność, bezp o śred n io ść  i ta jność  p ra w a  gło 
so w a n ia .  Nie posz liśm y  za w zo rem  łyclh 
państw', k tó r e  zas to so w ały  u siebie s y ­
s te m  „ to ta ln y '1; m on  o p a r ty  ;ny. N ow a 
po lska  k o n s ty tu c ja  u w a ż a  tw órczość  jed  
nostlki za dźw ignię  życia zb iorow ego. 
K oncepc ji  te j  wT zupe łnośc i  o d p o w ia d a  
p ro je k t  o rd y n a c j i  w y b o rcze j  do Sejanu 
N iek tó rzy  u w aża ją ,  że w Polsce  rz ą d  jest  
n ied o b ry ,  s ą d y  złe. s a m o rz ą d  do idezego. 
W yborcy an a lfab ec i  s łow em , że do  w szy 
sfk ich  m yśli ,  w y d a n y c h  przez spo łeczeń  
s tw o  polsk ie  odnoszą  się neg a ty w n ie .  My 
je s te śm y  innego  zdan ia ,  ośw iadczy ł  sp ra  
w o 7 daw ca. O rdynacja now a m us! przejść  
próbę życia  i próbie tej s ię  ostoi. D latego  
też  z czys tem  sumi< n iem  sp ra w o z d a w c a  
p o d t r z y m u je  w niosek  o u c h w a le n ie  ot 
d y n a c j i  w y b o rcze j  do  S e jm u  w b r z m ie ­
n iu , w jak iem  zostTiła p rz y ję ta  p rzez  
Sejm .

P o  ton i  p rzem ó w ie iu
R O Z W IN Ę Ł A  SIĘ  DYSKUSJA 

w  k tó r e j  z a b ra ł  głos p rzed s taw ic ie l  k lu  
b u  narodow rego s e n a to r  G łąb ińsk i Głą 
h iń sk i  w y s tęp o w a ł  p rzec iw k o  p r o je k to ­
wi tw ie rdząc ,  że n o w y  Se jm  uza leżn iony  
będzie  od  rządu ,  a n o w a  o rd y n a c ja  p rzy  

cz y n i się  do ro z p o l i ty k o w a n ia  w szys tk ich  
c ia ł  d e legu jących  sw oic li  p rzed s taw ic ie l i  
do  zg ro m a d z e ń  o k rę g o w y c h  oraz  w p ły ­
n ie  n a  sp o tę g o w a n ie  się  b iu ro k ra c j i

N as tępn ie  p rz e m a w ia ło  jeszcze kil 
ku móvyców, poozem  m arsza łek  ogłosił 
p rze rw ę  w  ob rad ach .

Po  przerw ic o b ia d o w e j  w  da lszym  
c iąg u  o b ra d  na  p le n u m  S e n a tu  s e n a to r  
M ichejda (zespół Cli. D. i NPR) o s t ro  za 
a ta k o w a ł  p ro je k t  o rd y n a c j i  w y b o rcze j  
do  Sejm u. Za użyc ie  n ied o p u szcza ln y ch  
w y ra ż e ń  m a rsz a łe k  p rz y w o ła ł  se n a to ra  
M ichejdę  d o  p o rz ą d k u .  S en a to r  U tta w 
im ie n iu  k lu b u  n iem ieck ieg o  ośw iadczy ł,  
ze k lu b  ten  g łosow ać  bedzie  p rzec iw k o  11 
staw ie .  P o  krótikich w y w o d a c h  s e n a to ra  
W asiutyńsk iego  z k lu b u  n a ro d o w e g o  za 
b r a ł  głos s e n a to r  E hrenkreutz (BBWR), 
k tó rv ,  o d p o w ia d a ją c  na  za rzu ty ,  zazna  
czył m . in., że ordynacja m oże n ie jest i- 
dcalna, a le  w naszych  w arunkach  chroni 
nas przed pow rotem  do tak iego  stanu, 
jaki znam y z przed roku 192(1. Że nie  
m oże ona dać odrazu szczęśliw ości, to  
zrozum ie każdy ch łop  i robotnik. W  dzi 
siejszych  warunkac h trudno, aby było  
inaczej. Czas jednak, żeby i przyw ódcy  
partyjni to zrozum ieli, żc droga do prze 
tw orzenia  naszej d zisiejszej rzeczyw isto  
śei prow adzi jedynie przez w ytężoną rze 
teiną pracę.

P o  p rz e m ó w ie n ia c h  s e n a to r a  Maku 
cha (kl. u k ra iń sk i)  i se n a to ra  B ogu szew ­
sk iego  oraz  po  k o ń c o w y c h  w y w o d a c h  
sp raw o zd aw cy 7 p rz y s tą p io n o  do głosowa 
niia.

w brzmieniu sejmowem
W  in r e n n e m  g łoso w an iu  u p a d ł  wnio 

sek  senatorfci K łus / 1  ń sk .c j  (PPS) o od 
rzucen ie  p r o je k tu  u s taw y. Za w niosk iem  
g łosow ało  25 s en a to ró w , przeciwrk o  62. 
Po  o d rzu cen iu  p o p ra w e k  zgłoszonych  
p rzez  k lubv  opo zy cy jn e  g ło so w a n o  im ien  
nie  n a d  ca łośc ią  p ro je k tu  mśtawy.

Za projektem  w ypow iedzia ło  się 62, 
przeciw ko 24. D w ie kartki oddano białe. 
YY ten sposób Senat przy jął bez zm ian  
projekt ordynacji w yborczej do Sejm u.

N astępn ie  s e n a to r  R om an (BBWR) 
z re fe ro w a ł
PRO JEK T ORDYNACJI YYYBORCZEJ 

DO SENATU,
obszern ie  onuiw Łając poszczególne  jego 
rozdzia ły . Po  s p ra w o z d a n iu  w yw iąza ła  
się  d y sk u s ja

W  da lszym  ciągli ob rad  na  p le n u m  
S en a tu  po sp ra w o z d a w c y  se n a to rz e  Ro 
m an ie ,  zab ie ra l i  głos m ó w c y  opozycy jn i  
k tórzy  w y s tępow ali  p rzec iw k o  u s taw ie  
i zgłaszali p o p ra w k i .

Na w y w o d y  opozyc ji  o d p o w iad a l i  se 
n a to r  K am ieniecki i sp ra w o z d a w c a .  Po 
dy sk u s j i  w g ło so w an iu  o d rzu co n o  wszy 
s tk ie  p o p ra w k i  m nie jszośc i

Projekt ordynacji w yborczej do Se 
natu uchw alono bez zm ian.

Skolei Izba  p rz y s tą p i ła  do  o b ra d  n ad  
o s ta tn im  p u n k te m  p o rz ą d k u ,  a m i a n o ­
wicie ind p ro je k te m

USTAYYY O YY YBORZE 
PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ.

P r o je k t  u s taw y  z re fe ro w a ł  s e n a to r  
D ąm bski. W obec tego że d o  g łosu n ik t  
się  nie zgłosił, p rz y s tą p io n o  o d razu  do 
g ło sow an ia ,  p rz y c z e m  projekt uslaw y zo  
stał przyjętj bez zm ian, w  brzm ieniu  li­
chw alonem  przez kom isję.

Z a m y k a ją c  p o s ied zen ie  M a rs ,a ło k  
R aczkiew icz  zaznaczył,  że w ten sposób  
zak re ś lo n y  za rząd zen iem  P re z y d e n ta  
R zeczypospo li te j  zakres  p ra c  S en a tu  w 
b ieżącej sesji  n ad z w y c z a jn e j  zos ta ł  w y ­
cze rpany .

■
7 ELEF. O D  W Ł A S N . K O R ESP. Z  W A R S Z A W Y ,

Ambasador Ribbentropp jadzie do Kowna?
Z K rólew ca donoszą  że  w7 p olityez  

nych k ołach  w sehodnio-pruskieh  otrzy  
m ano w iadom ość z B erlina, iż rząd nie  
ntieeki p ostan ow ił podjąć próbę n a w ią ­
zania bezpośrednich  rokow ań z L itw ą  

R okow ania zm ierzać m ają do w yrów

nania stosunków  m iędzy L itw ą a R zeszą  
N iem iecką, które na tle zatargu kłajpedz  
kiego  są  ob ecn ie n iezw yk le  naprężone.

Jak słych ać do K ow na udać się  m a ' 
z p ow yższą m isją  am basador von Rib 
bentropp

ttaaitiet jcżegnainy w  klubie 
senatorów B.3.W.R.

J u t r o  w ieczo rem  sen ack a  g ru p a  
B R W R  w y d a je  bar.kief p o żeg n a ln y  dla 
Mart z a lk a  S e n a tu  Ruczkiew icza, w  zwią

zku  z k o ń cem  k a d e n c j i  Sena tu
B ankie t  len  odbędz ie  się w klubie i 

ju z y  ul. P ie rack iego .

Uchwały Komitetu Ekonomicznego 
Rady Ministrów

WARSZ\YVA. (Pat) .  W1 d n iu  4 l ipca 
w g odz inach  p o p o łu d n io w y ch  p o d  p rze ­
w od n ic tw em  p re m je ra  S ław ka  odby ło  się 
posiedzenie  K om ite tu  E konom icznego  
Ministrów7, na  k tó re m  us ta lono  w y tyczne  
w sp raw ie  p o p a rc ia  z b y tu  k ra jo w y c h  su  
row ców  tłuszczowych, u c h w a lo n o  p rog  
ram  ro b ó t  w odnych  w7 la tach  55-37 oraz  
u s ta lono  zasady k o n ces jo n o w an ia  pro-

Na Zamku
W A RSZA W A  (Pat). P re z y d e n t  Rze­

czypospo li te j  p rz y ją ł  dziś p rzed  p o łu d ­
n ie m  delegac ję  s to w arzy sz ,  in ży n ie ró w  
p rz e m y s łu  m e ta lu rg ic z n eg o  w- sprawne 
p o s tu la tó w  togo p rzem y s łu  w Polsce.

0  godiz. 12 P re z y d e n t  p rz y ją ł  m in i ­
s t r a  ro ln ic tw a  i re fo rm  ro ln y c h  Ju l ju sza  
P o n ia tow sk iego .

Zmarł prof. Michał 
Bobrzyńsfci

P O Z N A * (Pat). YY' środę w połud  
nie zm arł w m ajętności Łopuchów7 w7 
YYrielkopołsce, w7 dom u sw ej córki Hilew  
sk iej, w yb itny uczony p olsk i, h istoryk i 
polityk , były  nam iestn ik  G alicji, uro i. 
dr. M irhał D obrzyński.

S. p. prof. B obrzynski był czo łow ym  
przedstaw icielem  h istorycznej szkoły  
krakow skiej, a przed w oj ią  św iatow ą  
bvl pi ezesem  partji S tańczyków .

Umorzone bony fun­
duszu inwestycjr.ego
W\RSZ.\YVtA. (Pat),  l in ia  1 l ipca  u m o rzo n e  

zosta ły  b o n y  fu n d u szu  in w es ty cy jn eg o  oznaczo 
ne n u m e ra m i :  2.2-12, 7.IKS 1 10.527, 1.1.872, 14.887 
110.592. 36191  w e  w szys tk ich  10-ciu se r j a c h  wy 
puszezonyóh na  pods taw ie  ro zp o rząd zen ia  m ini 
s t ra  sk a rb u  z dn ia  10 l is topada  1933 r

d u k c j i  sam ochodów  i podw ozi sam oclio 
dowycli.

P o n a d to  kom ite t  w y s łu ch a ł  ,sjirawoz 
d a n ia  p rzew odniczącego  kom is ji  pop ie ra  
n ia  o b ro tów  p ro d u k ta m i  ro ln iczem i z 
dzia ła lności kom isji  za okres  osta tn i  w re  
szcie p rz e d y sk u to w a ł  n iek tó re  bieżące 
sp ra w y  gospodarcze.

— l-M |  m saam a.

Delegacja rolników francnskich 
#  hn łd jle  M arszałiow i

KRAKÓW. (PATt. —  W  K rak o w ie  baw iła  
de legac ja  rodników f ran cu sk ich .  Goicie  f ran cu  
scy złożyli  ho łd  pam ięc i  M arsza łka  Piłsudskiego, 
sk ła d a jąc  mt t ru m n ie  w iązanką  k w ia tó w  z n ap i  
s«n 0,1 ro ln ik ó w  f ran c u sk ic h  M arszałkow i Jó  
zetowi P i ł s u d s k ie m u 1.

Skolei de legac ja  wzięta  u d z ia ł  w syp an iu  kop 
ca  M arsza lka  n a  Sowińcu. P o  zw iedzen iu  zabyt  
k ó w  m ia s ta  goście  f r an c u sc y  od jechal i  d o  F r a ń  
cji. W  K rak o w ie  d e legac ję  f r a n c u s k ą  gościła 
k r a k o w s k a  Izba Rolnicza.

-o O o —

Rozgrywki tenisowe w Wlmbledome
Zmienne szczę&cie Jędrzejowskiej

LONDYN (P a t). W  rozg ry w k ach  ten isow ych  
w W iin b ted o u ie  w g rze  p o d w ó jn e j pan  p a ra  Ję  
d rz e jo w sk a  Noel zo sta ła  p o k o n a n a  p rzez  pa 
rę  S ta n e r s  —  Jiu .ie s  8:3 ti:3. W sk u tek  te j p o ra i  
ki Ję d rz e jo w sk a  zo sta ła  w ,  d i  mi a o w a n a  a roz  
g ry  w ek fin a ło w y ch  w grze p o d w ó jn e j p an .

W  g rze  m ieszan e j p a ra  Ję d rz e jo w sk a  —  ( ju  
i>t zw yciężyła, p a rę  szw ajearsko-ang /eL ską  E e  
u ch l/m aiin  —. C la rk  6:3. 6:2 w obce czego  zw j 
e ięska  p a ra  zak w a lif ik o w a ła  s ię  d o  p ó łfin a łu  
w  grzt p o d w ó jn e j m ieszan e j.

V\e e zw a rtek  a m e ry k a n k a  Ja e o b s  p o k o n a ła  
S p erlin g  6:3, 6:0 i sp o tk a  s ię  w f in a le  ze  sw ą 
ro d a cz k ą  Aloody, k tó ra  p o k o n a ła  H art, «»ji w 
pó łfina le  6:3, 6:3.

B. min. spr. zagranlczn. 
D. Zaunius broni nieprze­
jednanego stanowiska 
Litwy wobec Polski
Kowieu&ki tygodn ik  „N au jo j i  Rom-i 

va“ zam ieszcza w  o s ta tn im  n u m e rz e  Ob­
szerny  a r ty k u ł  byłego m in is t ra  spraw za 
g ran iczn y ch  D ovasa  Z aun lusa  na  tem at 
p ro b le m u  wileńskiego 

A ulor stw ierdza, że
sp o łeczeń s tw ie  liteu .sk iem  w zak re s ie  

sp ra w y  w ileńsk ie j o d czu w a  .s/e pew ną d e zn rjen  
•ację. P o w sta je  py tan ie , czy s tan o w cze  s ta w ian ie  
sp -a w y  W iliń sk ie j m oże zaszk o d z ić  L itw ie  w 
je j  w alee z -Niemca.* i i o d w ro tn ie  czy n aw iążą  
u le s to su n k ó w  z PnLską m ogktby  d o p o m ó c  L it 
w ie w te j w alce...

botyeheM .snw e dośw iad czen ie  dow odzi iż k o n  
cep e ja  p o s ia d an ia  b lisk ich  stosunków - z  jed n y m  
z trzech  w ie lk ich  sąsiadów  Litwy »■ oclu zab e i 
p ieczen ia  się  p rzed  p o zo sta ły m i dwvnna n ie  da 
je  w yników  G w ara n c ją  bezp ieczeń stw a  Litw y 
leż y  w sp rzeczn o śc i in te resó w  je j  trzech  są s la  
ińw . Je d n a k  znaczen ie  L itw y je s t  jeszeze m a k  
by m og ła  o n a  w y k o izy sta i te  sp rzeczn o śc i i 
p rzy  po m o cy  .slo.sunków- z  jed n em  państw em  za 
szaeliow a.ć p a n s lw o  tnąc. Je ś li w la ta ch  ub ieg  
łyeli L itw a  n /e  m ogła s ię  -oprzeć na  P o lsce  w ce  
lu w zm o cn ien ia  sw ych  puizycyj w w alee  z N iem  
ra m i U- ob ecn ie  p o  p o d p isa n iu  p a k tu  p o lsk o  - 
n iem ieck ieg o  z d n ia  26 sty c zn ia  1934 r . szan se  
te  jeś li w c ile  n ie  p rz es ta ły  Istnieć, to w każ 
dyni ra z ie  b a rd zo  s ię  zm n ie jszy ły " .

P o w ta rz a ją c  w d a lszym  ciągu w yśw ie 
c h ta u e  frazesy o rz e k o m y m  imiperjaliz- 
iiii-e Polski, kt. ,,zm ie rza  do  zag arn ięc ia  
ca łe j  L itw y i uczyn ien ia  z n ie j  p ro w in c j i  
polskiej p. Z aun ius  b ro n i  zasady m e n a  
ń ią zyw an ia  s to su n k ó w  z Polską i pisze 

.M yłne by łoby  m n iem an ie  i i  N aród  L tew ski 
mii-że s ię  zżyć z o b re n ą  sy tu a c ją  by w ten  sp o  
só b  o k u p ić  sp o k ó j a  n aw et zyska<- pom oc w w al 
ee  p rzec iw k o  in n y m  c iem iężcom  YYalka z P o la  
kąin i o  p rzy szło ść  N aro d u  litew sk ieg o  zaw sze  
będzie  p o sia d a ła  c h a ra k te r  <ły nani .-zny L itw ł 
n i z aszk o d z ilib y  sam i so b ie  gdyby u sy p ia li s ię  
iluż  ją  iż w a lk a  ta  w k ró tc e  s ię  zak o ń czy .

. r z e b a  w>ęe u/ezłom no.ści i- c ie rp liw o śc i Re 
ae< w anic L itw y  na przem oc w fo rm ie  w yrzecze 
n ia  s ię  w sze lk ich  s to su n k ó w  z P o la k am i s iln ie  
ic e m e iitc w a ło  odjuoeność N aro d u  litew skiego .

L itw ą  n ie je d n o k ro tn ie  w y raz iła  ch ęć  sz u k a  
n ia  p o ro zu m ien ia  z P c ls s ą  w y m ag ając  wzan-.iun 
jed y n ie  bv  P o lsk a  u z n a ła  k w esiję  w ileń sk ą  za 
o tw a rtą  i s z u k a lą  sposobów  ro z s trzy g n ięc ia  je j  
w  p łaszczy źn ie  m ożliw ej dla, obu  p a ń s tw  no 
przyjętw a. INtlska nie  p o w in n ab y  w ą ip ić  w za  
p cw u len ia  L itw y  iż L itw a  zr“ s to lic ą  w- W iln ia  
n ie  bedzie  ezy n n ik iem  n ie p rz y ja z n y m  d la  P o l 
s k i  i że  p ra w a  o b y w a te li m ów iący ch  po p o lsk u  

L itw ie  b ęd ą  p iln ie  p rz e s trz eg a n e  Czy jednak  
s ły sz a ło  s ię  choć  raz . by  P o lacy  o s ta tn iem / cza 
sy  p ró b o w a li p e w ąż n ie  m zw aży ć tak ie  w arun  
k ., k tó reb y  o d p o w ia d a ły  h o n o ro w i i in te reso m  
n a ro d u  litew sk ieg o ?  Czy n ie liczn i o s ta tn io  goście 

■ po lscy  przygotow yw -ali g ru n t d o  tego p o rożu  
m ien iu?

Na zak o ń czen ie  d r  Z au n iu s  w s k a ­
zuje  iż zgodność  N arodu  Iitew skiego da  
ła  pom yślne  w ynik i w -walce z sąsiadem  
zachodn im , w y c iąg a jący m  szpony  ku  Po  
m o rz u  l i tew skiem u o raz  cy tu je  s łow a tire 
zyden ta  S m etony . w ypow iedz iane  w cza 
sie u roczystości im ie n in o w y c h .  „W ilno  
jest ko lebką  d u ch a  litewskiego i stolicą 
N arodu  W ilno  będzie  n a s / “ To zgodne 
dążenie  N aro d u  nie m oże pozostać bez 
skufków

Wiadomości z Kowna
DR ZT B O W  (REDAKTOREM „O S T S E E B E O  

BA CHI E R ".
E tia  donosi  z Kłajpedy, że d r  Zubow- prze ją ł  

od ..O stsot V(-rlait‘- w y ja w  n ie lw o  ,. (ń ts e .d o s ą  
b ach ter '"  (dziennik wy d a w an y  po n iemi -oku 
przez władze l i tewskie  w Kłajpedzie) Jesl  on 
rów nież  re d ak to rem  fak tycznym  lego dz ienn i  
ka.

W  p ie rw szy m  re d ag o w a n y m  przez  siebie u u  
m erze  o św iad cza  on że p rz e ją ł  pism o w- zam ia  
rze  os iągn ięcia  pokojow ego  w s p o łz \c ia  m ieszkań  
ców k r a ju  K ła jpedzkiogo  L itw inów  i Niemców

1 BAŁTYCKA K O N FE R E N C JA  LOTNICZA
Odbyła  -sie w Kownie p i c r n .w i  b a ł ty c k a  kon 

feencja  lotnicza  W  k o n f e r e n c j i  iw-^ięli udziai  
jjnzedsita/wicicle Litwy, Ł o tw y  i E sfon j i  Przewód 
niczyi  je j  prezes a e ro k lu b u  ło tewskiego  inż.  Jeh  
rin.sz.

Na kon fe ren c ji  o m ó w io n o  kiwest ję w spó łpra  
cy  a e ro k lu b ó w  państw- ha-llyckich. tym cc.hi 

u c h w alo n o  w ym ianę  lo tn ików, o rg a n iz o w a n ie  da l  
szycii r a jd ó w  lo tn iczych, w spó lne  wizyty u -za  
d za nie vvs|)ólnycii św ią t  lo tn iczych i t p.

iRoz-w ażn.no rów nież  kw es i ję  u ruc lio in ien ia  
t in j i  p o w ie trzn e j  Kow no — Ryga —  TaLin. YY* 
te j  sp ra w ie  odibyła się jedyn ie  w y m ian a  zdań.  
Żadnych  k ig ik re fnych  u c h w ał  nie powzięto.

YYTELKI POŻAR 
W  ul. w to re l sp a lił  s ię  w Ki.-iwaie ta r ta k  J. 

In tro lig a tn ra  p rzy  u l. K ie js tu ta  51 o ra z  k ilk a  są  
S/edn-icli do inńw . S tra ty  są  b a rd zo  zn aczne . P rzy  
czyna  n /eu s ta io n a .

Giełda warszawska
D o la r  5,25 do 5,26. D o la r  zł.  9,04. Rubel  4 66 

do 5.68. C zerw once  2.00, F u n t  szitep-ng 26,07 —  
26,09. Guldeny gdań sk ie  91.00 —  92.00. Budow.a  
na  42.50. D o la ró w k a  52.00 — 52,25
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Groźba wynarodowienia ^ychodźtwa polskiego 
w Stanach Zjednoczonych

czaj i i la iu ii  zyk ów . Ci dbaj;; znów p rz t  - 
( iew szystkkm i o in te resy  w łasne , a t rze­
ba im p rzyznać ,  że czyn ią  to  sk ru p u la l  
nie i z um ie ję tnośc ią .

k a to l ic y  w S tan ach  na k am ie n iu  się 
nie rodzą. W  k ra ju ,  indzie śród  105 m iljo  
now ludności k rz e w i  się oko ło  200 (wy 
raźn ie  dwieście) rehgij ,  w y zn ań  i sekt 
(dane z 1020 roku ) ,  gdzie p ań s tw o , ani 
żaden neny zo rg a n iz o w a n y  a u to ry te t  nie 
jest p o d s taw ą  dla żadnego  z wytnSiń, 
gdzie w ierzenie riligijme jest n a p ra w d ę  
n a jb a rd z ie j  in d y w id u a ln ą  w łasnośc ią  
cz łow ieka , a w v zn aw co  w zdohvw ać  c zę ­
s to  Iraeba m ozoln ie  i /  t ru d em , —  ceni 
się k.tżdą duszę  u ro b io n ą  i na trw ałe  do

d a n e j  społeczności re lig ijne j p rzysfa lą .
T ych  dusz go tow ych  rz y m sk o  k a to ­

lickich. od po łow y  ubiegłego stu lec ia  
przy b y w ało  z Polsk i do Stanów  co raz 
'.o więcej w m asie  zw ar te j ,  nieraz dobrze 
pónad 100 tysięcy  g łow  rocznie liczącej. 
O siada ły  o ne  w sk u p is k a c h  znacznych , 
co zn ak o m ic ie  u ła tw ia ło  o rg a n iz o w a n ie  
ich w p a  rat j e  tem w ięce j ,  h - b y ł  to naj-  
p o d a t i r e js z y  m a te r j a ł  ludzki, d u chow o  
n ie s k o m p lik o w a n y  i ś lepo w ierzący . Pa*’ 
ra f i i  p o k k ic h  rzy m sk o -k a to l ick ich  jest 
w S tan ach  obecnie  około  osm iuset.

Kto je  o rg a n iz o w a ł?  O czywiście nie 
księża polscy ze s ta re g o  k ra ju ,  b o  tych 
niew ie lu  do  S tan ó w  podążyło , a le  przed

Jubileusz qwsrd|i królewskiej

Ot>ni-z<*k i  p j i laru  huck.iivifli-anisk.iego, londyń  sk ie j  siedziby angi-oLskiej p a ry  k ró lew skiej .  —  
G*wardja k ro h  w.sku w tych dtifaoh z wielką u ro  nzy-slo.śoią obchodziła  4 ,0 roezn. swego is tn ien ia

Przygotowania do juhiUiiszawRgn ziutu harcerstwo
\YAiRSZ‘AY|A, (‘PA l j  —  W  sali k o n fe re n ­

cy jn e j  M in isters tw a Spraw W e wnęlTznych oithy 
lo sil; w i z o r a j  z eb ra n ie  p o d  p rzew o d n ic tw em  
m in is t ra  KoSciałkowskic-jio, j a k o  p rezesa  komite­
tu o rg an izacy jn eg o  izlolu jub ileuszow ego  h a rce r  
s l  w a .

S p raw o zd an ia  z d o tychczasow ej  dzia łalności 
złożyli  p rzew odn iczący  poszczególnych sekeyj,  
lub ich izastępcy.

Zc wszystk ich  sp ra w o z d ań  w ynika ,  że p race  
p rzygotow aw cze  dobiega ją  końca ,  o raz  że ,zak

— ' m m m m m m m m m m m m m  m m m m

ras im prezy  z io łowej jest b a rd zo  rozgałęz iony  
Zi sprawozdnraia sekcji  zagr inicznej w ynika  że 
m lział  ha rce rzy  pol.sk r h  i  zag ran icy  o raz  skau  
tów p ań s tw  obcych będzie  b a rd zo  'liczny. Ska­
utów cudzoz iem sk ich  przybędzie  na z lo t  do Pol 
ski k i lka  tysięcy.

Urządzenia  techni  ,zne czynią  ‘z obozu izlolo 
wego now oczesna  -mi; s.o  Pod płóciennym i da 
cha mi zam ieszka  30-tyei<jcziia rzesza młodzieży

J a k  w ia d o m e  o tw arc ia  zlotu w Spalę dokona  
11 1). m. P a n  P re z y d en t  Rzeczypospolitej .

hjerarehji katolick iej, m Urodo w o obcej,
p rze w a żn ie  —  ;ak  w spom nie liśm y  —  i  
i r landczyków  złożonej. zaś później,, co 
taz  h a rd z ie j  (księża polsk iego  p ochodzę  
nia, n a  em igracj i  zrodzeni, p rzez o w y c h  
z a m e r y k a n iz o w a n y c h  i r lan d czy k ó w  w  
an ierykańsik ich  s e m in a r ja c h  wycliowa- 
ni k s ięża  ci, m ając  św iadom ość  sw o je ­
go polskie/go pochodzen ia ,  .są w zn a k o ­
m ite j  w iększości praw ie zupełnie w yna­
rodów ieni, a ich u s taw iczn y  k o n ta k t  i 
h je ra rch icz in t  zależność, od obcYch n a ro  
(Iowo zw ierzchn ików  nie w różą  p o w ro ­
tu do rodzimy cli t rad y c j i  n a ro d o w y ch .

Są w S tan ach  n a w e t  b isk u p i  p o lsk ie ­
go poch o d źen ia .  N a ,p ra w ie  o s iem se t  p a ­
ra l i  j jesl ich -raptem arż d w ó ch  (jeden, 
zda je  się, L isk u p -su frag an  m ia n o w a n y  
po wojnie), (ii j e d n a k  lom bardzie  j n ie  od 
b iega ją  od księżego ogólnego szab lo n u  
i nie z d ra d z a ją  ochoty ,  an i  p o s ia d a ją  
k w a li l ik  lcyj, by Słuc srą  ap o s to łam i po l­
skości .-,ród pod leg łego  k leru .

 ̂ t> j sy tu ac j i  m o żn a  tw-ierdzić, że 
skutk iem  specyficznego  układu stosun­
ków , o rg a n iz ą c ja  kościoła Katolickiego 
w S ta n a c h  jest  jedny tu  z czy nni/ków 
w sp ó łd z ia ła jący ch  w yvynaradayvistniu 
naszego yyychodźtyy-a. D zia ła lność  je j  nut 
si leż powodowm ć o p o r  i sprzeciw z e  s trr  
uy łych  związków-, k tó re  —  j;tk Zw iązek 
N aro d o w y  Po lsk i  —  zab iega ją  o u t r z y ­
m an ie  po lsk iego  c h a ra k te ru  ywchodźt-  
wa. \ p on iew aż  yy czasach  o s ta tn ich  
pod w p ły w em  p o w s ta n ia  Państw a P o l­
sk iego  ru c h  odrodzeńczy śród w ychodź- 
Lw.i znacznie../ ę spotęgoyvał. m u s ia ły  też  
yy konsekyy uncji w zm óc  .się antagon iz­
my na tle yyalki o ducha narodow ego  
em igracji. P rzypuszczan i że w y / tą p ic n ie  
o l ic ja lnego  przedstaw ic ie lp  Z w iązku  Ya 
rodoyyego Po lsk iego  jest 'tego fak ttu , jed ­
ny m jeszcze do w o d em .

I f je ra rc h ja  kośc-oła rzy insko-kafo lic  
k iego w Polsce  /składa się z. s a m y c h  P o ­
laków . M iędzy b isk u p am i są lacy ja k  
ks. bisk. K u b ina ,  kitórzy odyyiedzili n a ­
szą e m ig rac ję  z a m o rsk ą  i o r ie n tu ją  się 
p ra w d o p o d o b n ie  yy s to su n k a c h ,  ja k ie  
środ n ie j  p a n u  ją. My ślę że jest na szem  
p ra w e m  i obo w iązk iem  n a ro d o w y n i  o- 
czekiw ać od  b isk u p ó w  rodakóyy, iż sta­
ną się w ła śc iw y m  e-zynnikiem, u n iem o­
żliw ia jat y m podobne działanie orga ni za 
ejji kościelnej, jak to. które oJłscwyy u.je- 
m y  w Stanaeh yv s to su n k u  do naszej em i 
gracji

W p rzec iw n y in  pazie obaw iaćb y  się 
m ożna, że ro zp ę ta  się tam  w alka re l ig i j ­
na, k tó re j  zasięgu i rezu l ta tó w  p rz e w i­
dzieć się n ie  da, T. T — \Y.

K ato licka  agenc ja  p ra so w a  pod o ła  
niedayyno c h a ra k te ry s ty c z n ą  w iad o ­
m ość :

W  Chicago, w p o c z ą tk a c h  m a ja  b ie ­
żącego roku , o d b y ł  się Synod tak  zw ane  
go p rzez  yyycliodźltyyio nasze  kościoła  na 
rodoyyego’. a lbo inacze j  Lsekty H o d u ra .  
N a synodzie  w im ien iu  n a j l iczn ie jsze j  
o rgan izac ji  po lsk ie j  yv S tan ach  - Zwiąż 
kn  N arodow ego  Polsk iego  yyygłosił p rze  
m ó w ien ie  p re z e s  w ym ien ionego  z w ią z ­
k u  p. Romaszikicwicz, de leg o w an y  
przez. Z a rząd  Zyyiązku.

W  m o w ie  sw ej p. Romais/kh yvicz z a ­
ją ł  c iekaw e  s tan o w isk o :  mianoyyicic o- 
św iadczvł. że d z ia ła ln o ść  kościoła  n a ro  
dow ego  m a  \vvzw-oIie w y ch o d ź tw o  poi 
6kie z n iew oli Sum ienia  i d u c h a  i że dzia 
łah tość  la zaczy na być  p rzez  w ychodźl-  
wo c o raz  lepiej ro zu m ian a .

W szy s tk o  pow ied z ian e  w yżej poda 
je m y  za k a to l ic k ą  agen c ją  p rasow ą .

Kto zna c h o ć b y  pobieżnie  s to su n k i  
p a n u ją c e  śród yyychodź.tyva naszego  w 
S tanach  z w łasnego  tam  p o b y tu  lub  -że 
s ta łeg o  k o n ta k tu  z p r a s ą  w ychodźczą , 
ten  n ie p o m ie rn ie  zdz iw ionym  bvć  niu.u. 
Bo jak że  to: Zw iązek  N aro d o w y  Po lsk i,  
n a jw ięk sza  o rg a n iz a c ja  em ig rac j i  nasze j  
w? S tanach ,  k tó r a  aczkolw-iek p o d  kom eii 
dą  tam te jszego  duchoyy ieństyy a k a to l ic ­
k iego  c h o d z ić  niebairdzo chc ia ła ,  to  jed 
n ak  wr o rg a n iz a c y jn e j  m asie  by ła  wy 
b i tn ie  i w yłączn ie  k a to licką ,  s ła w i  p rzez  
u s ta  o f ic ja lnego  sw ego  p rzed s taw ic ie la ,  
sp e c ja ln ą  u c h w a ła  de leg o w an eg o ,  d z ia ­
ła lność  sek ty  H o d u ra ?  N azyw a t ę  d z ia ­
ła ln o ść  o p a t rz n o śc io w ą  (K.A.P. dósłow 
nie : ,,dz ia ła lność  b isk u p a  H o d u ra  naz  
w a ł  o p a t rz n o śc io w ą ”) ? -Co .się s ta ło!  Ja  
kiż fe rm e n t  p o w s tać  tam , środ ywcherlźt 
wa m usia ł,  ja k a  zasadn icza  z m ian a  p o ­
jęć  n a  p u n k c ie  w m n ie m a n iu  yyielu z 
nas  tak czułym  jak  po lskość  i katol.  
cyzm .

\ i e  m a n i  jeszcze w ręk u  odpow ied- 
n io  ■skomplotoyvanej prasy- w ychodźczej  
i nie pot ra f ię  na p y ta n ia  te odpoyvied/ieć
 że sie tak  yyyrazę— źródłow o. Ale w iem
jaki b y i  d o n ie d a w n a  uk ład  s to sunków  
śród yyychodźtw-a yv sferze polskości i 
ka to l icy zm u .

Myliłby się ten, k foby  sądził,  że dw a  
łe pojęcia  p o k ry w a ją  się  tak śród  emi 
g rac ji  w Am eryce , jak do tego przyzwy­
cza jen i  b y liśm y  do tychczas  u  nas w P o l ­
sce. k o śc ió ł  ka to l ick i  n ie  jest kośc io łem  
n a ro d o w y m , ale Tniędzvnarodow ym . I n ­
teresy  ko-ścioła są  pow szechne , p o n a d ­
n a rodow e . W  S ta n a c h  ks iądz  kato lick i ,  
śród  w v ch o d ż łw a  dz ia ła jący , nie zaw sze 
jest Polak iem . H ierarchja kościelna jest 
w reku tak zw anych u jryfrów , albo łun
m m m m m M m m m m m m m m m m m m m m m m m

Pierwsze lata pożycia 
Stanisława Przybyszew­
skiego i Jadwigi Kaspro- 
wiczowe] w Warszawie

(1901— 1905)
(Z e  w spom nień osobistych) 

łl.
Już  up ływ ało  lat 10 naszego  poży­

cia, b rzm ia ła  opow-ieść... P ew n eg o  razu  
s ta ła m  w  k u c h n i  (ub rana  w b ia ły  fa r tu  
szc k) 1 coś  p rz y p rą  w ia łam . N araz  w su w a  
się a-kiś p an  o ro z c z o c h ra n y c h  włoLsach 
sk o śn y c h  oczach i p y ta :  „czy z n a jd ę  p a ­
na K a s p r o w i c z a B y ł  to P rz y b y sz e w ­
ski... S po jrzen ia  tych  sk o śn y ch  oczu 
sp lo tły  się z mojem i.. .  P o czu łam , ze to 
m oje  p rz e z n a cz e n ie * ) .

Przybyszew.sk, p rz y b y ł  do L w ow a dla 
wy głoszenia odczytu...

Przez  cały  ezaft o rg a n iz o w a n ia  p rzez  
m ęża  odczy tu  dla ;-Pr z.yjaciela‘" b y łam , 
j a k  oszołom iona...  P o te m  zaczęła  się 
k o resp o n d en c ja . . ,  (« ile p a m ię ta m  
—  rok) ta jn a  ! -  (jdy K asp row icz  p ew n e  
go razu  ją  p rz e ją ł  (było to jeszcze za ży ­
c ia  Dagny) z ażąd a ł  zan iech an ia  jęj. 
O b iecałam . Gdy się p rzekonał ,  że w ciąż

'* )  E. Ł un ińsk i  imtczoj re fe ru je  początk i  
ze rw an ia .

k o re sp o n d u ję  kazał mi m ieszkać  z 
dziećm i w je d n y m  p o k o ju  i oddzielił  się 
odem nie.. .

Gdy w yruszałą  111 do  K rak o w a  —  nic 
nie mówił. W id z ia łam  s t ra sz n e  jego cior 
pienie... C ie rp ia łam  i ja... Ale siła  n ie ­
zn an a  gna ła  m yśl m o ją  za Stachem... 
B y łabym  d a w n o  opuściła  m ęża. gdyby 
nie dzieci... P o t e m . ,  po tem .. .  w idząc  
j a w n ą  m o ją  n iesubordy  nację  i dalszy  
l is tow ny k o n ta k t  ze S tachem  m ąż  za­
żądał opuszczen ia  d o m u , zapow iedzią  
w-szy, 'że dzieci tak iej m atce  nie odda" .

„Czy p a n i  k o c h a ła  m ę ż a ” ? o dw aży łem  
się zapy tać .

—  Czy k o c h a ła m  —  p o w tó rzy ła  pa 
t rząc  w p rzes trzeń .  —  W yszła ni zam ąż 
m a ją c  lat 20. P o ch o d z i łam  ,,ze sfery  
Uległam  je d n a k  duch o w i d e m o k r a ty ­
zacji... M o d n em  s ta ło  .się .ch łopom an- 
s tw o ” , —  poez ja  ludow a nas  zac iekaw ia  
ła... Był to okre-s, k iedy  endec ja  c h o r o ­
wała na  s e n ty m e n t  dla w ieśn iac tw a . 
My - m łode, zaczęłyśm y dążyć d o  pod 
n iesien ia  kultury- ch łopa , w ierząc  że 
stąd, z , 'te j  s fe ry  w y b u ch n ie  now a m oc 
d u ch o w a  Polski...  A k u ra t  w tym  czasie 
p o zn a łam  m d / a . Z a im p o n o w a ło  nji to, 
żc on jest w łaśnie  ch ło p em , n iosącym  w 
sercu  czysłen i d a n in ę  poezj" narodow*... 
Z ap rag i ią łam  b \ c  jego  jego  m uzą , jego 
na tchn ien iem .. .  I tak  się estało...

D użo tw o ró w  jego p o w sta ło  dzięki

ro zm arzen iu ,  dzięk i m iłośc i jego k u  
mnie... A gdy przyszły- dzieci -  czul się 
sp o k u jn y iu ,  u ln y m  w-ierzącym w n ie ­
zach w ian e  szczęście rodz inne . Byłam  
przez 10 ła t  ab so lu tn ie  w ierną... A czkol­
wiek bliższe p ra w a  m ałżeńsk ie  były dla 
m nie  wstrę tne .. .  Nie ro zu m iem  —  dłacze 
go? P rzec ie  to b y ł  m ężczyzna , nie bu 
(Lący o d razy :  p rzy s to jn y ,  n o rm a ln y ,  z a ­
pa ln y  -  p o d o b a ją c y  się k ażde j  no rm a! 
nej kobiecie... P o m „ im  to... „godz ina  c u ­
d u ” nic p rz e k o n y w a ła  mnie...

Nigdy z K asp row iczem  d o b ro b y tu  nie 
m ia łam , ale nie m o g ła m  tego nazw ać  
nędzą , k tó rą  obecnie  znoszę. R ów now a 
żpi n a ^ /e  b r a k i  —  n o rm a ln y  w ygląd  
m ieszkan ia ,  otoczenie  ludzi n o rm a ln y c h  
pow szechny .szacunek Gdziekolw iek  b y ­
liśmy-, w itan o  nas  ze czcią, radośc ią ,  a 
w męża m łodzi byli z ap a trzen i ,  j a k  w 
tęczę.. W y d aw cy  nie  byli ho jn i ,  ale nie 
w yzysk iw ali  tak , jak F isze r  (za p o e m a t  
, .W  (rodzinę C u d u "  dal 300 k a  za rob ił  
fi tys)“ .

Skarży ła  się też  Kasprów iczowa na 
b rak  odpow iedn iego  kobiecego  d la  niej 
fowarzy-stwa. W  a d o ra to rk a c h  Stasia 
u p a t ry w a ła  . h isterję '” —  ihyła bliską 
jiraw dy). N a jb a rd z ie j  je d n a k  ją  d rę c z y ­
ła tę skno ta  za c ó rk a m i  K asprow icz  z a ­
c iął sic i nie dop u śc i ł  żadne j  k o re s p o n ­
dencji.. D op iero  później-  gdy p o w s ta ła  
s p ra w a  rozw-odu —  kw estja  ta została

u re g u lo w a n a .  W  r. 1908 czy ta łem  listy  
J. P rzy b  do W ład y s ław a  K ryńsk iego  (w 
Urlacli), p is a n e  z Z akopanego ,  gdzie  m ó 
wi o s w e m  szczęściu sp ęd zan ia  czasu  z 
có rk am i p odczas  w akacy j.  „N a jw yższy  
ce) życia kobie ty ,  p isa ła ,  szczęśliw e m a ­
cie rzy ń s tw o

Po trag iczn e j  śm ie rc i  Dagny w 
„Kui-j W a rsz ."  z jaw ił  się fe l je ton  Rub- 
sk iego, w n ie s ły ch an ie  b ru ta ln y  sposób  
bezczt sżczący- p a m ię ć  zm arłe j  i a t a k u j ą ­
cy s to s u n e k  P rzybyszew sk iego  do  je j  
w-yjazdu z E m e ry k ie m  na  K aukaz . 
Szczegółowr ^ l i e  p a m ię ta m ;  p a m ię ta m  
je d n a k  (/burzenie  K asp row iczow e  na 
Ruhskiiego. F rzybyszew sk i nie re a g o w a ł  
—  je n o  pow iedzia ł,  ża  m ilczen ie  na to  
jest na jw y ższy m  w y razem  pogardy

W y s taw ien ie  , Z łotego r u n a 1' (40 r a ­
zy !) by ło  g łó w n ą  p o d s ta w ą  d o ch o d u  
P rzybyszew sk iego . Nigdy ju ż  tak iego  
k o n ce r to w eg o  zespołu  w- ty m  d ra m a c ie  
nie w ńlzuiłem : F ed ero w iczo w a . B.
L eszczyński, R o m an  Nowicki, P rzy b y ­
szew sk i  w eks taz ie  fpo p rem je rze )  
w p a d ł  n a  scenę  i u ca ło w a ł  L eszczyńsk ie ­
go w- ram ię .  Cała WMrszawa, ży-jąc g łu ­
p ią  p lo tk ą  o P rzy b y szew sk im . D agn ie  i 
J a d w id z e  —  ch o d z i ła  j e d n a k  t łu m n ie  n a  
„z ło te  r u n o ” Ba! poszed ł i s a m  P rus!  i . 
nap isa ł  a r ty k u ł  pod  tyt.: „Z łote  Runo..., 
z m asóem ” w którymi p o d k re ś la ,  że nie 
b y ł od lat 20 w tea trze ,  ale  „ w rz a w a ”
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ieprzejednany de Yalera

De Yalera.

G łośny b o jo w n ik  o aoliność iila ju lz k ą  a  od  
3  la t k ie ro w n ik  sp raw  z ie lonego  E ry n u  E ain o n  
d e  Y a lera  znow u iW  w y raz  sw em u n iep rz c je d  
n u n cm ii w .sb sin iku  do a n g ie lsk ie j r a ć tw p o iji  
ntunow  isku, n a zy w a jąc  k ró la  Je rzeg o  Y-go w ład 
eą  nbcyn i, k tó reg o  I r la n d ja  n /gdyby  n a  k ró la  
liie w y b ra ła

Is to tn ie , trz e b a  m ieć zac ięc ie  i tem p e ra m en t 
b o jo w y  d e  Y alery , aby  ob een ie  tu ż  p o  ju b i­
leu szu  25-leeia p a n o w an ia  n a jp o p u la rn ie js z e g o  
od czasó w  k ró lo w e j YYiktorji w ia d iy  tak  n /ep rzy  
e liy ln ic  s ię  o nim  w y razić . P raw o w ie rn y m  oby 
w atelou i iin p e rju m  b ry ty jsk ieg o  m u sia ły  się  in i 
n y  m o cn o  w ydłużyć

30 leeic SINN FE IN U .
A k u ra t w r. b. —  jed n o cześn ie  z ćw ie rćw ie ­

czem  p a n o w a n ia  k ró la  Je rze g o  —  p rz y p a d a  30 
ro c zn ica  za ło żen ia  s ły n n eg o  irlan d zk ieg o  s in o  
F e in u . R ów no 30 la t tem u  w 1005 r „  p o w sta ł 2  

in ic ja ty w y  Y riiirs G riff ith a  i in n y ch  p a tr jo tó w  
ir la n d zk ie li zw iązek , k tó reg o  celem  była  w a lka  
g e  zn ien aw id zo n y m i A nglikam i1 o  n iepodleg łość  
o jczy zn y .

YYa.lka la  p m lję ta  z e s ta la  p rzed  w iekam i. 
J a k  pam ięć  lu d zk a  s ięga  zaw sze  z ie lony  E ry n  
b y ł ciem  i / m y  p rzez  d ra p ie żn y c h  są s ia d ó w  ze 
w schodu  U cisk polilvezn,v. .społeczny, g n sp o d a r 
czy  s ta ł  s ię  na  d ło g ie  w iek i u d z ia łem  n ieszczę ­
sn e j w yspy. T ra d y c je  w a lk i z tvm  uc isk iem  za 
w sze były i s a  w I r la n d ji  żywe. P o  n a jk rw aw  
sz y c h  n a w e t rz ez ia c h  ja k ie  u r z ą d z ił  cho ciażb y  
lo rd  p ro te k to r  Gro*nvcH nie w ygasła  w  l r  
la n d j i  n ig d y  m yśl o p o ru  b u n tu , w a lk i. Gdy 
g inęli j rd n i  b o ju w n icy , z jaw ia li s ię  na  ieli m ie j 
sc e  d ru d z y . N a  sz a fo ta ch  an g ie lsk ich , p o d  k u la  
m i an g ie lsk ich  p lu to n ó w  eg zek u cy jn y ch  la ła  się  
krew  p a tr jo tó w , Po w ięz ien iach  gn ili n a jle p s i 
sy n o w ie  [r lan d ji. .Kwiat naeo d u  m u sia ł e in ig ru  
w ad z a  ocean . M im o to  wszystkim d u c h  w olności 
tk w ił w śród  m ieszk ań có w  z ie lo n e j w yspy u p a r  
c ie  i  ra z  po ra z  z ry w aj się  d o  w a lk i. K rew  
m ęczen n ik ó w  św ię te j sp ra w y  n ie  sz ta  n a  m arn e  
Sesinyin z dow odów  trg o  liy la  w ła śn ie  w y łon ię  

n ie  się  S inn  Eeifiu

DWA ODŁAMY

H is to rja  d o s ta rc z a  n am  b a rd zo  w ie lu  przy 
k ład ó w  n a  to, że  w  o rg a n iz a c ja c h  p ie rw o ln it  
jed n o lity c h  tw o rz ą  s ię  często k ro ć  p ew n e  ró ż ­
nice  zdań . d o ty czące  b ad ż  celów  a k c ji  bądź też 
m etod , pe .slępow ania , tak ty k i. W S ion  E ein ie  
też  ry c h ła  zaznaczyły  s ię  dw a  k ie ru n k i:  u m ia r 
k o w an y  i ra d y k a ln y  I. m ia rk o w a n y  z a d a w a jn ia ł  
s ię  sa m o rzą d em  e w en tu a ln ie  antoni mi ją. zaś 
ra d y k a ln y  d ą ż y ł do  n iep o d leg ło śc i zu p e łn e j. De 
'łźa.lera zn a laz ł się  .oczyw iście w śród  ra d y k a łó w

m a n a n u m

Sinn  Fein  znaczy  po  ir la n d z k u  .,m v s a m i'1 
Sens tych  słów  jest ja s n y  p o d o b n ie  jak  ja sn e  
byku w sw oim  czasie  h a s ło  n iepodleg łościow ców  
w ło k ich : —  I la lia  fa ra  da  se  —  W iochy sam e  
s ta n o w ią  o so b ie . My sa m i d ecy d u jem y  o  losie 
n a sz e j o jczy zn y . P o d  leni hasłem  ro z w ija  się  
W ciągu  d ług ich  la t d z -a ła lu o ść  d e  Y alery .

HISZPAŃSKA K REW .
T ajem n icę  b o jow ego  tem p e ra m en tu  E um o- 

na  de  Valery. wy ja ś n ia  w pew nym  s to p n iu  je  
go  poch o d zen ie . I)e Y alera  je s t  Ir lan d czy k iem  
ty lk o  po  kąd zic ti, śc iś le j: p o  m atce. O jciec Ea- 
m o n a  b y ł H iszp an em  z zaw o d u  m u zy k iem . Nie 
w ą tp liw ie  n ip m og ła  oko liczn o ść  la  p o w stać  bez 
w pływ u n a  p sy ch iczn e  d y sp o zy c je  i całe  ż y c io ­
we n as taw ie n ie  w odza ra d y k a ln e g o  o d lan iu  s in n  
fe łn is tó w . W  p rzesz ło  p ó łw iek o w y m  d z iś  dzfa 

t'ia rz u  z ag ra ła  sp rw n o śc ią  krew  h isz p a ń sk a , k rew  
sew ilsk ich  to rrea d o ró w  czy p a m p rlu ń sk ic h  m ail 
d o lin is tó w , gdy w y pow iadał k ąśliw e  słow a o 
Je rz y m  Y.

' N IE U D A N E  PO W S T A N IE  W IELK A N O C N E.
De Y alera  m a  za  so b ą  b o g a tą  p rzesz łość  

bo jow ca. Z w łaszcza  jc u c n  frag m e n t te j p rzesz  
lości zas łu g u je  n a  uw agę. C hodzi tu  o  n ieu d o t 
ue  p o w stan ie  s im ife in is tó w , k tó re  w yb u ch ło  na  
W ie lk an o c  1916 r. W  zg ie łk u  w o jny  św ia to w ej, 
w śród  ty ta n icz n y ch  zap asó w  w alczący ch  n a m
wsmwo*

dńw  ten  ep izod  ir la n d z k i p rz eb rz m ia ł jak o ś  na- 
ogó ł bez echa. A je d n a k  były to  J la  I r lan d ii, 
S inn Ferm i. zw łaszcza  zaś d la  de  \ a j e r y  dn i 
b a rd zo  g o rące

P o w stan ie  ir la n d zk ie  zw łaszcza  ro z sz e rz o ­
ne  n a  ca,ty' k r a j  m ia ło  być d la  N iem iec z n ak a m i 
tą  d y w e rs ją  n a  a n g ie lsk ich  ty ła c h . Nie też  dzi 
wnego, że S iiiA fłtn iści zn a leź li w sz ta b ie  głów  
nym  c e sa rsk ic h  N iem iec g o rące  p o p a rc ie . N iem  
ey m ie li d o s ta rcz y ć  S inn  F e in o w i b ro n .,  l iia te r  
ja łó w  w o jen n y ch , a m u n ic ji, inoże n aw et w o jska . 
Z an o siło  się  ow ej p a m ię tn e j d la  I r la u d ji  w iosny 
1916 r .  n a  coś pow ażnego .

Je d n a k  Anglicy z en .-rg ja  p o w s ta n ie  s t łu ­
m ili, P o  k rw aw y ch  w a lk ach  u liczn y ch  s in n fe i-  
n iśc r u leg li. P rzy w ó d cy  ich  z o s ta li u jęc i i  sk a  
zan i n a  śm ierć  W śró d  sk a z ań c ó w  zna  jd o w ał s ię  
też de  Y alera . 1*0 pev nym  czasie  zam ien io n o  
mu kar.ę śm ie rc i n a  d o ży w o tn ie  w ięz ien ie  P o  
tein  p rzy sz ła  a m n e s tja .

De Y alera  zn a laz ł s ię  n a  w olności.

N IE PR Z E JE D N A N Y .
E pizod  z 1916 r  wie z ła m a ł d r  Yalery i n ie  

zm ien ił jeg o  n ieu g ię ty ch  p rz rk o n a ń . Z ró w n a  
jeżeli n ie  z w iększą jeszcze  e n c rg ja  k o n ty n u o w a ł 
on w alkę o  ideały  w olnośc iow e. O s ta tn ie  jego  
o d ezw an ie  się  n a jle p ie j  o  tem  św iadczy .

N EW

Po d c z as  p o p isó w  sp o r to w y ch  polk-ji  w W ie d n iu  w ie lk ie  w raże iue  z robił  skok  jed n eg o  /  j»olir- 
ia idów  na motorvlt.li- do D u n a ju .  — 1* oli.ej. nt sk a k a ł  z wysokośc i  10 i , t uw

Nowości wydawnicze
—  B ogusław  K uczy ń sk i. „K o b iety  n a  d ro d z e" .

K s i ą ż k a  dz i e l i  s i ę  n a  d w i e  częśc i .  P i e r w s z a  
s k ł a d a  się <7, 42 k r ó t k i c h ,  p r z e w a ż n i e  p a r o s t r o -  
u i e o w y e b  r o z d z i a ł ó w ,  d r u g a  p r z y n o s i  s z e re g  u-  
z u p e ł n i e ń  d o  p o s z c z e g ó l n y c h  rozdz i a łów-  częś c i  
p i e r w sz e j .  P r z y s t ę p u j ą c  d o  l e k t u r y  n i e ł a t w o  u 
n i k n ą ć  p r z y k r e j  r o z t e r k i ,  j a k  w ł a ś c i w i e  tę  k s i ą ­
ż k ę  cz y t ać ,  w  j a k i m  p o r z ą d k u ,  Czy o d  p i e r w s z e j

śc iągnęła  go do  „R ozm a ito śc i" .  W yda- 
viszy p o ch leb n y  sąd  o d ra m a c ie  i w y k o ­

n a w c a c h ,  n ag le  zrobił  s p ry tn ą  m o d u ­
lac ję  i zaczął  p isać  o... cen a ch  m a s ł a 1

P o  p a r u  la t a c h  w spółżycia  p a n i  Jad w i 
gi ze Sltachem, zau w aży łem  je j  o sw o je ­
nie  s ię  z .sytuacją , a z a razem  ii s t a ­
ran ie  o p a n o w a n ia  sw em i w p ły ­
w am i S tacha . Szczególnie  zdziwiła mnie 
j e j  zazd rość  o  p am ięć  Dagnv —  z czejn 
S lach  po tom  p o w ażn ie  się liczył i p r o ­
s ił  o niej nie w sp o m in ać  p rzy  żonie. — 
W ogóle p a n i  J a d w ig a  istarała się być 
p o m o c ą  m ężow i, p isząc pod  jego  d y k ta n  
do. dvspuU tjąc  o o p ra c o w y w a n y m  u tw o ­
rze. P ró b o w a ła  rob ić  p rzek ład y ,  b v  j a ­
koś w y ró w n a ć  budże t  —  stale  g rożący 
def icy tem .

W  p e r s p e k ty w ie  czasu  na  p ie rw szy  
p lan  m o ic h  w sp o m n ień  w y su w a  się d o ­
b ro ć  ich obojga. Z u sposob ien ia  J a d w ig a  
Przy byszew ska  była  o sobą  p o g o d n ą ,  p o ­
ważną. p om im o , że czasem  m iew ała  w y­
b u c h y

M ach by ł cz ło w iek iem  gołębiego s e r ­
c a  Na w idok nędzy  inie liczy ł s ię  ze s w o ­
ją  ub o g ą  ka le tą ,  tluż to  „ cy g an ó w  ‘ l i te ­
ra c k ic h  .pożycza ło"  u  S tach ó w  n a  wiecz 
n e  n ieo d d an ie  d ługu?.. .  S tach  n ig d y  się 
nie  u p o m n ia ł ,  m ó w ią c  żonie: „w idoczn ie  
nie może bo gdyby mógł, to oddałby!...

W id z ia łe m  się  z n im  os ta tn io  w 1928 
r. w W ilnie . Był u  m n ie  na  obiedzie,

obsitalowująe „gąskę  na z im n o " .  Skarży ł 
się n a  serce.. .  P r z y p o m in a ł  o pobycie  w 
W iln ie  p rz e d  28 lały i... zdziw ił się, że 
ly lu  p o u m ie ra ło .  „A wiesz c o ? -  koń czy ł  
roznnrw , śp iesząc do liych tow sk iogo . 
cy g a n k a  m i p o w iedz ia ła :  u rodz iłeś  się
pod strzechą -  a um rzesz  pod  blachą ! 
T e raz  na z a m k u  m ieszk am  jłod Blachą.

Is to tn ie  dz iw ne  p ro roc tw o ..  Chociaż 
S tach  u m a r ł  w p o z u a ń sk ie m , ale m i e ­
szk an ie  m ia ł  . „pod  B lach ą" .

Na o s ta tn im  odczycie  w Wildńe P r z y ­
byszew sk i w y p o w ied z ia ł  życzenie  by  k o ­
b ie ty  n iosły  jego t ru m n ę  za to  -że poka  
zal im p ię k n y  typ kobiet jego d r a m a ­
tów..

Siało  s i ę  inaczej .. T r u m n ę  jego  w io­
zły k o n ia  w stcftay sz a ry  efeień a o ta ­
czała  ją  n ie liczna  g ru p a  przyjació ł.

Ale spoczą ł  w  U k o c h a n e j  Ziemi...
W  m ies iąc  późn ie j  u m ie ra  J ad w ig a  

P rzybyszew ska  n a  łonie ukochany-ch 
dzieci.

1 n ie  żyje  już wielki trzec i a k to r  d r a ­
m atu .. .  Pozosiały je d n a k  w s p o m n u  nia. 
b u d zące  szacunek  w obec c ie rp ien ia  w ie l­
k ich  serc .

W  d z ie ła c h  sw y ch  przeszli do  n ie ­
śm ier te lnośc i ,  ucząc  innych ,  ja k  należy  
um ieć  znosić  c ie rp ien ie  w G odach  i T ra  
gosie Życia. Antoni Miller.

>n<

s t ro n y  do  os ta tn ie j  czy  też rozdzia ły  p ierw szej  
cizęścL p rz ep la ta n e  o d p o w ie d n ie m i  „u zu p e łn ie ­
n iam i" .

W łaśc iw ą  fa b u łą  Kobiet na d ro d z e"  sa e ro ­
tyczne  p rz eż y c ia  jak ieg o ś  z im ien ia  i nazw ska 
n ieznanego  m ężczyzny.  N igdzie  nie zag rzew ajac  
d iugo m e j s c a ,  bihjgJe gnany  n a p rz ó d  w n iewia- 
(len.ciu k ie ru n k u ,  z n iew iad o m y m  celem, w śród  
p rz y p ad k o w y c h  i p rze lo tnych  s to su n k ó w  mitos- 
oych,

—  J O. I oeke Ród B a lta za ró w "  s ir . 458. 
T ym  razem  w ę d ru jem y  w raz  z L oeke‘m w e p o ­
kę w o jny  św ia tow ej,  znów m e  polo. trv przo- 
Jv w ac  raz jeszcze jej  ok ropnośc i ,  .lecz aby us ły ­
szeć dz iw na  h is to r ję  Rodu Baltazarów-, bv  p o ­
znać sitc miłości i p rz y ja źn i  Hrs tor ja  młodego 
I’- i l l a z i r a  ran io n eg o  na wojnie  i jego z ag in io ­
nego ojca  i pełnej  wdzięku —  ja%: źwwsze u 
I jo c k e a  - kohiely ,  k tó ra  weszła w jego życie— 
sk ła d a ją  ię na b oga tą ,  b a rw n a  i m ą d r ą  t reść  
lej książki,  k tó ra  każdy  p rzeczy ta  ,ze v z-usze- 
niein a odl-rfży z p o godnym  uśm iechem .

—  .1. O, Ć i f w o o d  „0ftit.il iiev “ s ir . 206 
C urwood jest p rz ed ew szy s tk iem  piewca p rz y ro -  
dv i d latego jego książka  , p o s ia d a  wdzieli 'tak 
n iez ró w n an y .  Od poe/a i .ku  do końca ,  -od p ie rw ­
szej s l m . n  do os ta tn ie j  p r i e b y w a m y  w puszczy, 
wśród n iebo tycznych  sosen ,  na p o lan a ch  b a r w ­
nych od kw-ioeiti. n a d  t-onią stawów, gdzie  się 
kry  ja żerem ia  M i r a w c .  O b cu jem y  z 1 idami p#’ł- 
m in s  p ro sh o ty  i s i lnych  ińerw otnyc li  eamięl-  
no.śid. -Icsleśin\ św iad k am i ieli z m a g a l i :  z. loz- 
szala tym żywiołem  wody ; ognia

K siążeczką o „T y g o d n ik u  Itlustrow  an y m “ 
wyszła n ied a w n e  z d r u k u  w  w y daw nic lw ie  
„RHdjoteki P ra so w e i  Po lsk ie j" ,  jako  zeszyt 10 y 
lego w v d a w n :e tw a.  W yższe j  Szko-ty D z ien n ik ar ­
skiej, p ro w a d zo n e g o  pod  r e d ak c ją  S tan is ław a  
.Tarkowskiego s ta ran iem  ,,In fo rm ac ji  Prasosysą 
Po lsk ie j" ,  Autor  książeczki  dr. -Tnin M uszkowski 
na.szliicowat barwać-e i ż y w o  dz ie je  T y g o d n ik a  
Il lu s lrow anego" ,  w y k a z u ją c  jego rolę i znacze ­
nie na m in k m y m  n ied aw n o  75-letnim szlaku, ży- 
wo'ta lej n a js ta r s z e j  w śród  w s p ó łc z e sn w h  p o l­
skich ilu tracą i n odnoszac  zastngi tych, V tórzv 
da ro zw o ju  tej insty tuc j i  wydrrtiće się wspó? 
praca  w rcd-akcji i k ie ro w n ic tw ie  adm in is t racy  j 
nem przyczynili-.  T eks t  zdobią  l iczne :Iu-.tr.icje, 
uzu]X’tnia.jąc tireść i podaioszac w ar to ść  dużą 
p racy  p  Muszkowskiegoć o p a r te j  na  s k r u p u la t ­
nie p rz e s tu d jo w a n y w  n m te r ia le  a r r tn w a ln y m  
W'-(t;(wnictwa

UiMJBęnr UŚMIESZKi.

Rocia Rad-a opowiada:
MIESZKANTF

W  tych d n iach  sp o tk a łe m  Schm udickego  z 
jego E m m ą .

—  Co słychać s ta ry ?  —  py tam .
O n  zaczyna  jęczeć: mamy ciężkie -zmartwie­

n ie  —  po w iad a  —  ,7, m o ją  n a rzeczoną .
—  Co tak iego?  —  pytam . —  Ja k ie  tam  z m a r t  

wienie? —  Przecież  mięliście  sie pobrać  w ub ie  
gty.ni m bis iącu?

—  W łaśn ie .  W szy s tk o  by ło  ju ż  p rzygotow i ne. 
Z aproszen ia  na ślub rozesłane,  w y p ra w a  i m en  
1 0  kup io n e  i godzina  ś lubu w znaczona. Nagle 
sp rzą tn ię to  n a m  m ieszkan ie  z przed  nosa  i ze  
w szys tk iego  nłc-i, Nie m ożem y się  p o b ra ć .

   Jak że  sobie  będziec ie  radz ić?
  T y m czasem  E m m a  p rzen ios ła  się dn m o

jego k aw ale rsk ieg o  m ieszkan  o i j a k o ś  k iep ie  
my biedę.

— Ależ Schm udicke ,  przec ież  m ogliśc ie  się  

m im o tego  pobrać. ..
—  Nie. T rzeb a  ci wiedzieć że już na  d ługo  

przed tem  pow iedzie l iśm y sobie  oboje,  że j a k  się 
pob ierzem y , to będz iem y  syp iać  w oddz ie lnych  
syp ia ln iach  a ja k  d łu g o  nie będzie  oddzie lnych  
syp ia lń ,  n iem a  m owy o ślubie

PILN A  MARYSIA

W y je żd ż a ją c  w  da lszą  p o d ró ż  przyję ta  p a n i  
b a ro n o w a  now a  p o ko jów kę .  TyHu razem  ze wsi. 
Po lecono  ja  b a rd z o  gorąco ,  ja k o  . .p i lna  Mnrv 
się".

P o je ch a ły  P ie rw szy  d łuższy postó j  na s tąp i ł  
w Insibrueku

P o t rw a ło  to trzy dni. T rzeciego  dnia  h r T O  

now a  widzi,  że Marysia  jes t  t* fa ta ln y m  h u in o  
rze.

J a k o  k ob ie ta  o  d o b re m  sereu  z w raca  sil; b a ro  
n o w a  d o  swej s łużące j  iz z ap y tan iem ,  co JA 
gnębi?

—• Nie m ogę podo łać  robocie  —  m ów i n a ­
c h m u rz o n a  Marysia

—• Ależ. 'Marysiu —  wota  b a ro n o w ą .  Co leż 
ty  w ygadu jesz!  Przec ież  ;a  p rz e z  cały dz ień  zwie 
dzarn  osob i ic ie  m ia s ta .  ™a ty w ty m  czasie  m e  
m asz  n ią  do roboty

—  Proszę  pan i  — odp o w iad a  M arysia  —  
p rzed w c z o ra j  w yczyści łam  w szys tk ie  k ia m k '  n a  
c zw a r tem  piętrze .  W c z o ra j  na  t rze r ie m .  a dziś 
na d rug icm . Jeżeli  ju tro  m a m y  jechać  to  k ie  
d y  ja  zdążę wyczyścić  k l a m k i  na  p ie rw e /e m  
p ię t rze?

M A ŁŻEŃSTW O.

O na :  —  Uw ażam , że życie jes t  n ies ły ch an ie  
nudne .

On ' —  A ja  p rz ec iw n ie  .Teslem zdan ia ,  że 
ż y je  s ię  bardizo -wesoło.

O n a :  —• A tak . śNie z a p o m in a j  j ' d n a k  że .ja 
w ysz łam  z a -ciebie , a ]ę ty ożeniłe. się ze m na.

Prze ł.  W E I
—<iOo—

M f
. Wyścigi samochodowe 

w Barcelonie

Na zd jęciu  s tynny  zaw odn ik  Caracoiola  p rzed  
Eagiolim (obaj na M e r c e d e s a c h '  w walce o  w ie l­
ką  n a g ro d ę  Htszpan ji .  —  Zwyciężył  Fagioli .
m u n t f n H M

H U K O R
WYJAZDY NA L ET N ISK O  W  ROKU 1935.
—  Gdzie spędz i  p an  w  ty m  ro k u  u r lo p  pan ie  

S tefan ie?  Z ap ew n e  znow u wyjedzie  na  Hel?
—  J a  w y jad ę?  Gztowieku. przec ież  ja  n aw et  

nvie m am  pieniędzy ażeby zostać  w dom u.



„K I R.IFR** z dn ia  b-go lip*a 1935 roku 5

( ilioriuż itegoroczin- SWe świę-to ot) 
chodził  5. p. p. L ifg. Weisie w ra m a c h  pm  
ku, w ypadfo  outo jednak  u iem m ;- j u ro ­
czyście n iż  w imnych Julach.

Uroczystości rozpocznij  sit; w wilję 
św iata  ape lem  poległych, a k ló ry m  pi 
saliamy we w czora jszym  n um erze .

W czora j  t. |. d n ia  4 h m . uroczysto* 
Ci rozpoczęły sit; o godz. 7 Jrano rapor- 
lein z io ż o n jn i  dowódcy pułku .

Po p rzy jęc iu  r a p o r tu  a d ju ta n t  pu łku  
kpi. Kurcz odczy ta ł  n a s tę p u ją c y  rozkaz  
w ydany p rzez  dow ódcę  pu łk u ,  pik. l'el 
czy m k ie g o ,  z p o w o d u  św ię ta :  

żo łn ierze  5 m iłku piechoty Lcgjonów !
„T egoroczne .święto swoj< obchodzi 

m j pogrążeni w eięzk iej /n ło b ii , którą  
śm ierć M arszałka Józefa P iłsudskiego  
okryła eałą Polskę. Żałoba la szczegół 
nie dotknęła W ojsko Polsk ie, którego  
Zmarły M arszałek był T w órcą i Zw y­
cięsk im  \a c z e ln y in  W odzem

Pułk nasz, pułk „Zucliowatyc/h** 1 
Brygady K om endanta Józefa P iłsuds Ide- 
go, w iern ie służył sw cinu W odzow i. 
Chętnie s z e d ł  w b ó j  i zaw sze zwycięża*. 
Żołnierz p iątego pułku słuszn ie jest rlu 
m nj z tradycji sw eg o  pułku, ho na nią 
się składa w aleczność i zw ycięstw o. Na 
czelny W ódz parokrotnie w rozkazach  
sw ych udzielał najw yższej pochwały  
pułkow i i daw ał wyraz sw ej w ierze w 
niezłom ne żołn iersk ie w artości pułku.

Dzisiaj, gdy W icłki M arszalek z ży 
eia ziem skiego odszed ł, musimy w ytężyć  
w szystkie siły  naszego ducha i c ia ła , aby 
w słuzbit dla chwały i szczęścia  Polski 
w ykonyw ać Jego rozkazy spraw nie, nic 
ugięcie i zwycięsko**!

N as tęp n ie  do w ó d ca  pu łku  udi koro  
wal c a l ;  szereg  olliccrow i szeregow ych 
5 p. p. Log. od /.naką  pu łkow ą.

Po  sk ończone j  dek o rac j i  ealv .pułk 
ze s z ta n d a re m  udał sit1 do kościoła gar- 
nizom oweg-o sw Ignacego, gdzie k a p e ­
lan to T o lpa  odpraw ił  o godz. 9 uroczy 
sto ża łobne  n ah o żcn s lw o  / a  duszę  ś. p. 
\ ! a ”s,.ałika P iłsudsk iego  i za poległy cli w 
bo jacn  o w olność żołnierzy  oficerów 
pułku.

Y\ nabożeństw ie  wzięte m l / ia t  de le ­
gacje pułków i oddzia łów , s lac jonow a 
pvch w W ilnio, o r a /  p rzedstaw  iciel' ' 
w ł ul z c 'v . i h iy d )  unii w ersv le tu .  władz 
m iejsk ich . Z w iązku  L egjonis tów  i s p o ­
łeczeństw a.

P a n a  w ojew odę  repre / .en low ał na 
czclnik P aw likow sk i mii wersy lei J  4 
Hektor jiroi. dr. W iloltł Staniew icz wda 
dż< liiiejskic p rc /ydc ii l  m iastu  d r  Maił* 
szewsk. i inni.

W ci/.asic nab o żeń s tw a  |>. kapel tn 
1 p. |). Leg. ks. prof. l’v c /k o w sk i  wvgło- 
sit n a s tęp u  )ącc podniosło okolic ;  ilościo­
we kazan ie :

Ciaiśi i<-li w pokoju  pogrczeluiur, a sława
Żyje na pokolenie i pokolenie ,  Lkkl.  44.

KOCHANI Z O tiN lt I5Z1.!
Święto swoje o b chodzic ie  w tym roku  w ża 

tobie, bo odszedł  Ten, przez k tórego  pow daild 
idte, odvzedt Ten, k tóry  na uczył pułk wasz knze 
wić w Narodzie  o r j e n lac ję  polskit —  Ten, przez 
k tórego byliście gwarancji)  sity własnej.  Ten 
k tórego sialiście się awangard ;)  wojenn:) P o l ­
ski, a i lkże ji j a w a n g a rd ą  m o ra ln ą  z umicjęl  
uo-ścią ry z y k o w a n i )  wszyslkiego, gdy ryzyko bv 
to konieczne.

-0 O0— ^_

pełnomocnlctwo 
co do praw autorskich 

Marszałka Piłsudskiego
Od ppłk . wypl.. E. Perkow zeza. iiipcł 

non toen ionego  p rzeds taw ic ie la  p ra w  a u ­
to rsk ich  M arsza łka  P iłsudsk iego  o tn y  
m a je m y n a s tę p u ją c e  p ism o.

P o d a ję  do w iadom ości, że n a  p o d staw ie  
o trzy m ajiy eli p e łn om ocn ic tw . w  da lszy m  ciągu 
jestem  jed y n y m  rep reze iita iitem  i pe lnom ocni- 
loiooi <‘<i <1 p raw  a u to rsk ic h  P ierw szeg o  Mar 
sza tk a  Po lsk i Jó z e fa  P iłsudsk iego  (p race  p isa r 
fckie, fo to g ra fie  p o r tre ty  i t p.) w k ra ju  i zag ra  
iiieą. O bow iązu ją  uuirowy w lyeli spra .w aeh t j lk n  
ie, k lo re  są  p o d p isan e  p rzez  ś. p g en era ła  Ju l 
ja n a  M aeliiew irzii p rzed  20 w rześnia, 1934 r. i 
p rzezem n ie  od  te j d a ty .

Do za s tę p o w a n ia  nuiic  w p ro w ad zen iu  sp raw  
7. tein  zw iuziuiych, u d z ie lan ia  in fo r iu a e y j i p rze  
p ro w au zu n ia  p e rtra k tn e y j, u p o w ażn io n y  jest 
p rzezem n ie  ty lk o  m jr  dypk  d r  W acław  | ipm  
ski

W -zetk ii p o s tęp o w an ia  z n a ru szen iem  tej 
d ro g i będzie śe igane  sądownie**.

(— ) ED W A R D  PERKOAA1CZ. p p łk . dyp l
W arszaw a ,  W o js k o w e  Biuro  H istoryczne ,

A,', Szucha Nt 14, te). 8—-20—<58.

Odsz di wi- Iki. dzie lny i w y lrw a ty  ŻołirJlrtS, 
k tóry  was żn ln ic ize  lak ukuirlial że na wszelki 
sposób w  p ism ach  Swoich podn-osil war! o m ': 
żołnierza ,  Żołnierz, k tóry  um ia ł  .swoja wdzięcz 
nośi za czyn dzie lny żołn ierzowi okazać,  lak, 
że za serce  żołn ierza ,  k tóre  chciało  Mii w pre  
z en r ie  ua  W ie lk an o c  dać W ilno  koclurnc - -  
miłe, gdzie  Matka  \a ; jśw ię lsza  w O stre j  świeci 
B ram ie ,  k tó rą  On la.k ukoeliat,  że się z Je j  obi-a 
zem n ie  Toizslawal, serce  Swe tam na  Rossie  
obok, razem  ze Swą n a jd ro ższą  m a lk ą  przy  żot 
l i ie izach  złożył —  by Wódz. i Syn spoczął  .7. 
m a lk ą  i żo łn ie rzam i Jak ież  w spania le  serce,  ja 
kież wielk ie  .serce i jakżeż  wy żołnierze  -lego 
nie imacie kochać, jakżeż  sinu lek  nie bę­
dzie p rzeszy w a ł  serc  waszych. Al* ukójc ie  te ser 
ca, bo n ie  u m a r ł  On dia was bo na leża ł  do łych 
k tó rzy  nie u m ie ra ją  — niby zm arły  a żyw — 
niby zgasł, a jaśnie je .  Ciało w pokoju  pogrzc 
bane, w podz iem iach  W aw elu ,  a sława żyje  lia 
pokolenia ,  bo nie pow d a ł  W ó d z  w Narodzie  nad 
niego.

K ras ińsk i  rzeki- ..Żaden i-ztow iek. co s ia ł  się 
d uchem ,  nie um rze  w grobie,  a  h is lo r ju  slwier 
dza,  'ż żaden b o h a te r  nie zginął w n iepam ięci,  
żadne  imię nie zbladto  w pochodzie  w ie lu  hit, 
żaden  p rzy k ład  dobry  nie został  bez pionów 
w posiewie  przyszłości**, Marszailek Jó z e f  Pi lsud 
ski sia t  się  duchem  i nie  um ar ł ,  elioć c ia ło  Je 
go spoczywa w grobie. On s ia ł  się duclumi i dla 
lego już  nie p łaczemy. On stał sic duc lie ir ,  więc 
żyje w Ojczyźnie .

\  my, ilekroć zbierajmy się, by uczcić pa 
'mięć Jego czynćiw idziemy ja k o  do z d n j u  na 
dzioi i poc iechy j w zoru  wie los tronnego ,  Im 
duch M arszalka  p rzem aw ia  Swą silą, pow ta rza  
^wój tes tam ent Ojczyźnie  p rz ek azan y  i wota, 
ażoby Jego  sć-otę i Jego  zlecenie z ro zu m ian o  i 
w ykonano .

Czego nas liczy leslaim ni M a rsz a łk a ? .Któż 
m c  wiń, k io  ivie ro zu m ie  i nic o d c z u w i /  Mar 
szaiłek p rzek aza ł  pracę, w narodzie  o f ia rną ,  wez 
wał do o b ra n y  p raw  oby watelskicli,  z ap u u n ł  do 
serc  n a ro d u  i rozżailzył w niem uśp ioną  miłość 
o jczyste j  ziemi, P ragnął.  byśm y sic ws-yscy

przekuli  w- boha te rów .  V wy „ z u r b o w a i i  byli 
śsic obuli i-go pu łku  wyibrańcami idźcie w 
.życie ja k u  w ybran i  - nieście jego« wskazan ia  
g łęboko p rz em y ś lan e  —  p racu jc ie  -dla ojczyzny 
ja k o  i On n ieskazite ln i,  niezłomni,  p ra w i  —  
dzielni,  silni i odważni  —• slw arza jc ie  k ra j  pu 
lężiiy i wielki betz m iary

Po nabożeńs tw ie  cały  pu łk  ze sz.tan 
d a re m  oraz wszyscy obermi na n a b o ż e ń ­
stw ie udali się do kościoła  O s troh ran i  
ski eg o .św. Teresy , gdzie złożono hołd  
Sercu Marsza tka P iłsadsk iego. -k łada  
jąc  u s tó p  u rn y  z se rcem  w sp an ia ły  Jni 
kici b ia łych  dzw onków .

Po złożeniu  ho łd u  przez, pułk żony 
oficerów 5 p. ]>. Log. z żoną dowódcy 
pu łk u  p. W a n d ą  Pe łczyńską  na czele 
złożyły na po d ju n t  p rzed  u rn ą  wiązań 
kii luiało-czerwonyoh róż.

0  godz. 13 na dz iedz ińcu  k o s z a ro ­
wy ni odby ł s ię  wsjiólny obiad żołn iersk i 
w czasie k tó rego  a d ju ta n t  p u łk u  kp t 
k u rc z  odczyta!  ca ły  szereg depesz z vy 
czeniam i.

Depesze nadesła li ;  Dowódca O. 1\ 
JM gen. inż. u i lw hiow icz , gen. Holrita 
Kaczyński, juilk \ \ renda. jyutk.,.Miinnicli 
dow KOP. ..Czortików • ]> w ojew oda
jioznanski pułk  M aniszew sk i.  k o ł o ^ P i ą  
laków*' na  P om orzu .  S ta ros ta  (irodzki 
\ \ rielow ieyśki i w. In.

Uroczyslościi zakończone  zostały  gra 
mi s j io r tow em i a m ianow ic ie  o godz. 15 
zw ycięski zespół tańszego roczn ika  'o  
zegrał dw a mecze: kos /vków  ki i s ia t ­
ków ki. ze zw ycięsk im  zespoleni m ło d ­
szego roczn ika . (B.)

Niemieccy kombatanci w Paryżu

NipniiuC-cy iiczo-shiłcy w o jny  św inhiwej  poray. p ierw szy <»<iwiodizili Pa ry ż  i wzirli  udz ia ł  w ob- 
radrudi puropojskiego kongresu  k-on^balautów. Na zdjęciu przedstawicie la  Niemiec (trzeci, 

azó&ty, ósm y i dz iew iąty  od  lewa) w lowa.rzystwie k o m b a ta n h iw  aljwnckich.

m m m

Ożywiony ruch handlowy na Targach
Futrzarskich

Na M iędzy n a ro d o w y ch  T a rg a c h  F u ­
trz a rsk ic h -p an u je  o ży w iony  ru ch  ł iand lo  
wy. D otychczas  na targ i p rzy b y ło  kilku  
set k u p c ó w  za ró w n o  z Po lsk i ja k  i za 
g ran icy , w celu d o k o n a n ia  tra n z a k c y j .  
T raiuzakcje z aw ie ran e  są  w yłączn ie  lnir 
to we.

W śró d  przyjezdny eh  są Niemcy, \ n  
glicy, R u m u n i  i Szwedzi. Juz  po  o tw a r ­
ciu targów' liczba w y s taw ęó w  z a g ra n ic z ­
nych  w zrosła  z 7-miiu do l i d u .  P rzybyli  
d o d a tk o w o  d w a j  N iemcy, jeden  Analik 
i jeden R u m u n

« 'V '+~ e*

Nowe metody rejestracji bezrobolnycli
W  dniu  2 lijpc.n r. b. na  z;i[)iószeniie i jiod 

|)rz< w ui lu ic lw rm  m in is l ra  opii-ki .spotocznej p, 
J. Fóuiorko.wskU-go odbyła  się konlenaiic ja  z 
udz.inb-ni sfer  ,tir.\ifci)svt)-JW»lyAly<*hyęh, oraz  
przcdstawKsii-ii F u n d u szu  P rac ;  m a ją ca  na cc 
Iii jn-zcdyskulowaiiic  dolycl iczasowcgo s ta n u  ba 
dań  nad  ik-rzlmwa-m ujęc iem  b iz ro b o c ia  u PoJ 
sec i położenie  podstaw pod slaty.slykę b e / ro  
bocia.

W kon fe ren c ji  wzięlli udz ia ł  —  naczelny  (lj 
rc k io r  I u nduszu  -Pracy min. M. Holanov>ski 
wraz. z, w sp ó łp ra co w n ik a m i  Fum lusz ii  P racy, 
p rzedstaw icie le  Głównego Urzędu Waty., tyczne 
go i 1 nsty  tai tu P a d a n ia  iK on junk lu r  G o sp o d ar­
czych, o raz  In s ty tu tu  Spraw Społecznymi.

IW trakc ie  k o n fe ren c j i  u s ta lony  zosta ł  pogląd, 
ż.e s ta tys tyka  b ezroboe ia  o p a r ta  n a  d a n y ch  b im  
p o ś re d n ic tw a  p ra cy  i do tycząca  p o szuku jących  
p ra cy  (zgłaszających się do re jes t rac j i  w tych

biurach) —  służąc celom  p rak ty c zn y m  nie da 
je do.slatecz.nie d o k ładnego  o brazu  bezroboi  :a, 

•bowiem napływ re je s t ru ją c y ch  się zależne jest 
od więjiszyeli  a lb o  m n ie jszych  możliwości uzy­
sk a n ia  p racy  względnie  innych  form  p om ocy  w 
związku  z re je s t rac ją .

W  zw iązku  z tern wyłon iono  śc iślejszą  kd 
misję  b ad aw czą  pod p rz ew o d n ic tw em  p. T i  de u 
sza S/.tuim de Sztrem a,  k tó re j  z a d a n ie m  będzie 
w p ierw szym  rzędzie  z ap o zn an ie  się z m etoda  
mi re jes l rac j i  b ez ro b o tn y ch  w b iu ra c h  pośredn i  
e lwa pracy, oraz  z m e to d am i  re je s t rac j i  pracow 
ników n a je m n y ch  w ins ty luc jac li  ubezpieczeń 
sj>ołecznych w tym celu.  aby dane  s la tys tyczne ,  
z b ie ran e  przez  te i s ty tu c je  m ogły być dostoso 
wune do po trzeb  s ta ty s ty k i  bezrobocia

Całokszta łt  zagad n ień  s ta tys tyk  be.z.robocia 
p n d d an j  zostan ie  pod o b rad y  pe łne j  komisji  
w ciągu ki-iku na jb l iższych  m 'es ięcy

Wzćłuz i wszerz pol.ski
NOM t i  SAAJOLO i V D L 4 f»OL 

SKIFJ KO.Ml M lv  \C J ł FOW Iiri^lZ,
\ ł  J. W  nu jLłi/szym czasie  p rzy w iez io ­
ne będą do Polsk i d ro g ą  m o rsk ą  nowi- 
sam olo ty , k tó re  i\ p ro v  ad z o n e  zostaną  
od jes ieni ma n iek lorycłi  sz lakach  k o m u ­
n ikacy jny  cli, olisługiw anycli  p rzez P o l­
skie Lin je Lotnicze Lot*’. Będą to ame 
ry k a ń sk ie  apa ra ty  łypu  D ougłas D-2.
.stanowiące ostatmi w \r i iz  techn ik i  lo tn i ­
czej św ia ta .

Simurtcfty te u rządzone  są z n a jw ięk  
szym k o m fo r tem ,  mieszczą poza załogą  
14-lu p asaże rów  i ro zw ija ją  szybkość 
p rze lo lo w ą  około  300 km . na godzinę.

W  E u ro p ie ,  poza P o lsk iem i Linjair.i 
Lo tn iczem i ..I .ot". sam oloty Douglais 
zakup iły  to w arzy s tw a  k o m u n ik a c j i  pos 
w ie trznej A ustrji .  H iszpan  ji. ł ło land ji  
Niemiec. Szw ajcar ji i W łoclh.

K l.l BA E O T M f ZE V\ I*OES( E. — AVe<l 
iug ostujliiM-li ubiiezeii za r 1 ii:i4. k luby lutnicze. 
w l*«lsee I ezyly 2.ńSr> ezłonknw w tem  448 piło 
Iow m o to ro w y ch  i 1(1 pilotów szybow cow ych  
kutegorj i  0  Sprzę t  sk ła d a ł  się  ogó łem  ze II I  
sam olo tów , w leni 8 a p a ra tó w  pryw ałn>  rb.

N a jw ięk szą  liczbę członków  p o siada! A ero 
k lub  Ś ląski, m ian o w ic ie  1.145 osób . n a jw ięk szą  
liczbę p lutów m o to ro w y ch  —  A eroklub AAar 
szaw sk i —  1211 o só b , n a jw ięk sza  liczbę pilotów  
szybow cow ych  ka l C — A crokluh  I wow.ski — 
42 osoby.

N a jw ięk szą  i-lośęią sam o lo tó w  ro zp o rząd za ł 
A eroklub  AYaj-szawski, k tó ry  d y sp o u o u  a) 29 
u p a ra tam i N ajw iększa  ilość lo tó w  p rz y p a d a  ró  
n nież na A erok lub  AA arszaw sk i m ianow  icie — 
9.515 lotów  w czasie  2.089 godzin.

—  AA YNAJFM  FILMOAY „NA ŚLEPO *. —
Związek 1’olskieli Zresz.szeń Teatrów Sw k-lluych 
wystąpić  m a do władz o w y d an ie  usiuw, k tó re  
pniem ożłiw  iałyłiy zaw ie ran ie  um ów  w sprawie  
wy n a jm u  filmów- „n a  .ślepo"'.

Związek stoi n a  s tan o w isk u ,  że j e d n y m  z po 
w od ów u p a d k u  k in o te a tró w  w Polsce  jest zu 
pełne n ieu reg u lo w an ie  .zasad w y n a jm u  filmu, 
sku tk iem  czego p ro g ra m  fi lm owy narzucony  zo 
s ta je  właścic ie lom  kin „ n a  ślepo (t. zw. Blund 
buek ing i .  W łaśc ic ie l  k ina  zm uszony  jest kon- 
I rak low ać  film bez u p rzedn iego  obe jrzen ia  go, 
i* Mitkn m czego nie m oże  decydow ać  ani o kal 
ktilucji  han d lo w ej  swego p rzedsięb io rs lw a,  a.ni 
o lin ji wylyoznej re |>erluaru.  System ten p.dę 
piony już zosta ł  na' całym  świecie, ja k o  n ie  li 

• eując-y z jniwagą przem ysłu  i h an d lu  fi lmowego.
W łaśc ic ie le  k in o tea tró w  -zamierzają ja k  naj 

szybcie j zaw rzeć  w tej sj)i \wie odpow iednią  
k o n w en c ję  z. d ostaw cam i,  jednocześn ie  zaś za 
liiegać liędą li władz o us taw ow e zabron ien ie  te 
go ro d z a ju  t ranzakcy j ,  j a k o  sj>rz< rzuycli  z ucz 
- iw ym  ob ro to m  hand low ym .

1‘IERA) 8ZI / ( . ł  OSZl NI A \ l  ZA\AvM‘Y 
RAI ONUW. l)n t b. m. o godiz. 18 u p łynął  pu-r 
wszy te rm in  zgłoszeń do XXI) 1 m ięd zy n aro d o -  
v y-eh zawodów balonow yeli  o nag rodę  im Gor 
don B en n e t t ‘a, k ló re  odbędą  się dn 1 yyrze-śnia 
r b. w W arszaw ie  n a  lo tn isku  m okolow skń-m .

L is ta  zgłoszeń p rzedstaw i;,  s i ę  j a k  nas lęp u je :
P o lska :  , Kościuszko1* (kpi. f r .  Hyuek i por. 

\ \  t P o m ask i i ,  ,. Foton ja II )kpl Żb Burzyń  
ski i por.  J Kowalski!.  „ W a rsz aw a  11* (kpt A. 
lam isz  i por.  t. AA awszczak),

Szwajcarj.-  Zurieti t r i "  Iptk. A\ (i ber  i 
ilr. E. Tilgen.kamp)

Belgja: Belgica** (Demuylei-),  Bnixeles*'
JP. (juer.sin .i M \ a n  Si-helle).

iNiemcy: 3 lwi luny',z obsadą  Karl Gólzc- j r  
Eugen Stiii ier i Otto R er tram  lub W dheJm  
Prehm .

F r a n c ja :  2 b a lo n y  z o bsadą  —  C harles  Doli 
fus, Albert B o l ta rd .

—  SAMOLOT W YLĄDO W AŁ N A I I IGA 
AA \IIS /  \A\ *,. O uegila j w it-t o re n l, nad A!oki')t« 
wem p rz e la ty w a ł sa m o lo t „KAAit 4'* p row adził 
ny przez p ilo ta  K ainoekiego. HM W  .sam olotu 
zepsu ł >ię, tu  też p ilo t s ta ra ł  się  d o c iąg n ąć  do 
lo tn isk a . >8 1 1 1 0 1 1 :1  zn iżał się co raz  b a rd z ie j i w re  
.s/.eie szybów al ju ż  nad snm em i d ae liJm i. Nalcża 
lo bukować na na jb liższy  111 dog-odniejszym  tere­
nie

AAszedzie daeliy  dom ow  i u lice w zdłuż kto 
ryoli p ro w a d zą  d ru ty  te leg ra ficzn e . Jcdynem  
m ożliw em  d o  ląd o w an ia  m ie jscem  był ty lk o  p la  
cyk przy ul K ie leck ie j AA' pogodny  w ieczór te 
żuło  tam  w ielu  ludzi, tłum  dzieci bai ił s ię  we 
so łe  P ilo t począ ł d aw ać  ręk ą  ro zp acz liw e  zna 
ki. L udzie  w pośp iechu , w  o s ta tn ie j  ju ż  ęnw ili 
uc iek li, o p ró ż n ia ją c  m ie jsce  na  k tó ry m  sam olo t 
usiad ł. Z derzen ie  z z iem ia było je d n a k  zby t na  
gle; p odw ozie  sa m o lo tu  zo sta ło  s trz a sk a m  ia.U 
ró w n ież  śm iga. P ilo t w yleciał z m aszyny Wy 
cho d ząc  je d n a k  cało z w yp ad k u . Na szczęście 
obyło  sic  bez o f ia r  Gdyby nic szy b k a  o r je n ta c  
ja  znaydująeych  stę  na  p lacu  ludzi, lądow an ie  
sam o lo tu  m ogło sp o w o d o w ać  śm ierć o ra z  p o ra  
n ien ie  w ielu osób.

_  OBRÓT LEKARZA OKREŚLONY NA 
PODSTAAY1E R E CEP T.  Na o s ta tm e m  p osiedzę  
niii N acze lne j Izby  L ek a rsk ie j zazn aczo n o  w dy 
sk u s ji nad  z ag a d n ien iam i p o d a tk o w en u  ze od 
czasu  w p ro w ad zen ia  w życic now ej o rd y n a c ji  po 
d a tk o w e j u rzęd y  sk a rb o w e , szczegó ln ie  n a  p ro  
w inc ji, o c e n ia ją  n a  pod.-flawie ilości recep t w 
a p te k ac h  o b ro ty  lek a rzy

N ie je s l to w łaściw e ju ż  choćby ze w zęlędu  
n a  ta je m n icę  lek a rsk ą , a lb o w iem  n a  w iększości 
recep t p o d an y  je s t a d re s  p acjen ta . v> m \ś l  110 

tvcj ustaw y o p ra k ty c e  lek a rsk ie j.
P o n a d to  o b lic z an ie  w ysokośc i o b ro tu  podług  

ilości recep t, n ie  m oże być selsle, gdyż dużo  
recep l m oże być w ydanych  b ezp ła tn ie  a  wiele 
recep t na  śro d k i na .rko tyezne  m usi być p isanych  
p o w tó rn ie , za eo lek a rz  zazwyez-nj n ie pob iera  
h o n o ra riu m
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K U R  JE R T O W Y
Horoskopy międzynarodowych regat w trokach

Do m ię d z y n a ro d o w y c h  rega l  w io ś la r ­
sk ich  w T ro k a c h  zgłoszono ogółem 84 
osad  z 8 k lu b ó w : „ G e rm a n i i '1 z Królów 
ca .  „ W is ły "  z W arszaw y ,  „Syreny z 
W arszaw y , W arszaw -.k lego  Klubu W io ­
sła rek, W.K.S. Grotldino, W.K.S. Śmigły, 
A.Z.S W iln o  i Wił. T  W ioślarsk iego .

U dział 84 osad, choc iaż  nie jest r e ­
k o rd e m  zgłoszeń, to  je d n a k ,  b io rąc  pod  
u w ag ę  koszlt p rz y s ła n ia  do T rok  osad 
7. K ró łew ca, W a rs z a w y  i G rodna , u w a ­
żany  pow in ien  b yć  za znaczn i  . S ta r ­
tow ać  b ędą  s i lne  osady  Poz iom  sp o r to  
wy będz ie  n iew ą tp l iw ie  b a rd zo  wysoki, 
a na p ie rw szy  p lan  wySinw»ją się osady 
n iem ieck ie  z P ru s  W sch o d n ich  k łó re  
s ta r to 'v a ć  b ęd ą  aż w 6 b iegach . D o d a t­
kow o zgłoszenia p rz y s ła ła  . .W isła", kló- 
ra  ub ieg łe j n iedz ie l i  zdobyła  m is trzos l 
w o W a rsz a w y  w biegu ósem ek. C iekaw i1 
je s t  rów nież  jak i  poz iom  sp o r to w y  re ­
p re z e n to w a ć  b ędą  w ioś la rze  z G rodna, 
k tó rzy  w ro k u  ub ieg łym  m ieli ba rdzo  
p iękne  w ynik i  Z k lu b ó w  w ileńskich  na 
uw agę  za s łu g u ją  w p ie rw szy m  rzęd/.iC 
o sad \  W.K.S. śm ig ły  i A.Z.S. W ileń  
« kiego.

P rze jd źm y  teraz do poszczególnych  
biegów

Regaty rozpoczną się  b iegiem  ezwii 
rek now icjuszy. O drazu  zacznie  się więc 
c iekaw a  w a lka  z u d z ia łem  osady  „Ger- 
m an  ji" k tó r a  za przeciw ników 7 m ieć  b ę ­
dzie: dw ie  osady W.K.S. Śmigły, W  K.S 
G rodno  i n a jp ra w d o p o d o b n ie j  osadę  A 
7  S wileńskiego, k tó r a  zgłosiła się w a ­
ru n k o w o . N a jp ra w d o p o d o b n ie j  o p ie r ­
wsze m ie jsce  w alczyć  będz ie  „ G e rm a n ja "  
z osadą  G rodna.

Szkoda wielka, źe zos ta ł  z p ro g ra m u  
sk reś lony  bieg m łodzieży szkolnej. \ i e  
zgłosiła s ię  an i je d n a  osada  szkolna. Mło 
dzież woli jak  w idać  jeździć  n a  p laże  k a ­
ja k a m i  niż. u p ra w ia ć  piękny i w a r to ś ­
ciowy sp o r t  w ioś la rsk i .  Je s t  to  ba rd zo  
p rz y k ry  dow ód, że władze szko lne  nie 
s t a r a j ą  się p ro p a g o w a ć  sp o r tu  w io ś la r ­
skiego. Brak m łodzieży  szk o ln e j  —  to 
b rak  n a ry b k u  w ioślarsk iego , j e s t  to 
pow ażn e  m e m e n to  dla sp o r tu  wioślar- 
kkiego Polski.

W j e d y n k a c h  o  m i s t r z o s t w o  W i l n a  
pań .  Plewrak o w a  zjedzie to r  w ątkow e 
rem. Nie p rzy jech a ły ,  ani G rabickn. ani 
P o m o rs k a  —  dw ie  n a jg roźn ie jsze  i bo 
d a j  je d y n e  ry w a lk i  m is trzyn i  Polski Ple 
w akow ej.

YV czw órkach m łodszych pan osada 
W a r  Klubu W io ś la rek  z jedzie  to r  w a l ­
k o w e re m

W  czw órkach pół w yścigow y eh, w bic
gu d o s tę p n y m  d la  w ioślarzy , k tó rzy  d o ­
tychczas nie w ygra li  an i  jednego  s ta r tu  
w alczyć będzie  W.K S. G rodno  z W.K.S. 
Śmigły. Bieg ten  w p o p rz e d n ic h  la lach  
g ro m ad z i ł  po k i lk a n a ś c ie  osad, będąc 
jednym  z na jc iek aw szy ch  p u n k tó w  p r o ­
g ram u . P o jedynek  G ro d n a  z W.K.&. 
Śmigły będzie  n iew ą tp liw ie  c iekaw y, a 
zakończy  się n a jp ra w d o p o d o b n ie j  zwy 
c ię d w e m  G rodna . Jeżeli W.K.S. śm ig ły  
zwycięży, to odniesie  b a rd zo  cenne  zw y ­
cięstwo. S ta r t  2 ty lko osad m ów i o 
n ik łem  za in te re so w an iu  się m ło d z ież '  
sp o r te m  w ioś la rsk im

W iedvnkach now icjuszy m a  s ta r to ­
wać trzech  w ioś la rzy  w ileńsk ich  z W.K 
S. Śm igły Kaczyński, z. S..7 S. W ilno 
Juszczyikski i z Wił. T  W. Nowicki. 
Szanse s ą  rów ne.

W czw urnach now icjuszy  s ta r tu je  p o ­
n o w n ie  „ G e rm a n ja "  z o sad am i:  W K.S. 
Śm igły  i W.K.S. G rodno. S taw iam y na 
„G errnan ję" ,  a p a to m  na G rodno.

Bieg czw órek pó łw yścigow ych  p ań  b ę ­
dzie  za ła tw ien iem  czczej  fo rm alnośc i .  
O sada  Wił. T. W . zjedzie l o r  w a lk o w e ­
rem.

M istrzostwo W iln a  w .jedynkach zdo ­
będzie  w a lk o w e re m  Ketpel z A.Z S. Przy 
szła już  nareszcie  Keplowi łrklź, k u p io n a  
p rzez  Kom. O lim p ijsk i  w w ansz ta lach  
Lodzi S im sa Łódź jest d o skona ła ,  a Ko­
pci je s t  w d o sk o n a łe j  rów nież  form ie, 
ale cóż Ki»dy n ie  będzie  m ia ł  przociwmi- 
ka Szkoda, żc nie raczyli przyjechać:

m istrz  Polski Verey. an i  też. T ilgner.
Bardzo ciekaw ie zapow iada się  bieg  

wagi lekkiej. Na sta rc ie  s ta n ą  4 osady: 
z ,,G erm an  ji" , W i\ S. Smligły, „S y ren y "  
i G rodna, D oskonałą  osadę  m ia ła  w ( vvo- 
.m czasie  „ S y ren a" ,  k tó ra  odnosiła  sze­
reg  zwycięstw . T rzeba  więc przy 
p u szc /ać ,  ż.e „ S y re n a "  będzie  n a jg ro ź ­
nie jszym  p rzec iw n ik iem  ..G erm anji" .

W  czw órkach półw yścigow  ych n o­
w icjuszy W.K.S. Śm igły w alczy ł  będzie 
z G rodnem .

W jedynkach m łodszych /.głoszono 
8 wioślarzy, ale na s tarc ie  s tan ie  chyba  
ty lko 2, bo Nieciecki p ra  w dopodobnir- 
nie będzie s ta r to w ać .  W a lk a  rozegra  się 
między silnymi fizycznie, ale -słabym 
techn iczn ie  F e n sk n n  z. A.Z.S., a K aczy ń ­
sk im  z W . K.S Śm igły Zw yciężyć p o w i ­
nien Fensk i.

„G woździem " program u będzie bieg 
czw órek </ m istrzostw o W ilna. S ta r to w ać  
będą w szystk ie  n a jlepsze  osady: .Ger­
m a n ja " ,  W isła Grodno. YZS. \’, ii io 
WKS. Śmigły S ław nam i znów  na  o s a ­
dę „G erm an ji" ,  s to r a  p o w in n a  w ygrać  
bez w iększego t ru d u .  O d rug ie  miejsce 
walczyć zapew ne  będą  o sady  Wisły i 
G rodna, a o dalsze m ie jsca  AZS. . W l\S.

Śmigły Oczywiście są  to ty lko  nasze 
przypuszczen iu  bo. m ogą być n ie sp o ­
dzianki.

W  czw órkach p o łw yścigow ych  pań
rozegra s ię  p o jed y n ek  m iędzy osadam i 
Wił T. W., a WKS. Grodno. P an ie  m a ­
ją  s ta re  p o ra c h u n k i .  W ro k u  u b ie g ł '  m 
lepiej wiosłowały g ro d n ian k i .

Finałem  regat będzie w spaniale za ­
pow iadający się  w yścig  czterech ó se ­
mek. Star t  ósem ek będzie  n iew ątp liw ie  
ba rd zo  c iekaw y . „ G e rm a n ja "  sp o tk a  się 
z m is trzem  W arszaw y  „W is łą" ,  a o t rze  
cie i c zw ar te  miejsce, walczyć będą w il­
n ian ie  —  W KS. Śm igły z k o m b in o w a n ą  
osadą  AZS. z Wił. T. W. W iln ian ie  na  
ó se m k a c h  trenow ali  m ato . Nie m ożna  
więc liczyć na p o w odzen ie  s ta r tu  osady  
iZ.S., an i  leż WKS. Śmigi- C.iekaweni 

jest tylko, k tó ra  z tveh  osad będzie  l e p ­
szą.

N iedzielne regaty z a p o w ia d a ją  się 
więc in te re su ją c o  W  T ro k a c h  o d b y w a ją  
się od kilku już dni in ten sy w n e  t r e n in ­
gi. J u t r o  ra n o  przy jadą osady  „G erm a 
nji", a w niedzielę ra n o  do T ro k  zaczną 
szosą pędz ić  sam ochody ,  zacznie  zapeł 
niać Sn- n o w o w y b u d o w a n a  t r y b u n a .  Po 
czatek  biegów o godz. 18. J. V

Rtm. Bohdanowicz i por. Goszczyński
faworytami wyścigów konnych

W  d rug im  dn iu  wy ś igów k o n n y c h  
na Pośpieszce pad ły  m uslępującc w ynik i:  

W  k o n k u rs ie  h ip p iczn y m  o tw arc ia  
przy 82 -la li tu jących  jeźdźcach  zw y c ię ­
żył u lub ien iec  puoliciznośei, r tm . Bolida 
nowicz na „ T a la rze"  przed  „S itka"  por. 
S ed iw asa  i .P a s k a r / e m "  —  por. Pyr-owti 
cza.

K onkurs  w ypad ł bardzo  ładnie , ' i e -  
T tó ie  komin przechodziły  n iem al bez. My 
dów. P rzeszkody  były s to su n k o w o  trud 
ne.

W  gon itw ie  p ie rw sze j w biegu w o j­
skow ym  n a p iz e ła j  konie  s ta r to w a ły  w 
dw uch  se r jach .  W p ie rw sze j  ser ,i zw y­
c ięż . '( Z bó j"  —  p p o r .  Nisiiiski, przed 
, Gergijannn —  p o r .  Glnlin-ski W e k ­
slem" —  ppor. M akowski. W d rug ie j  zaś 
serji  p iękne  zw ycięs tw o  odm i ós t dc*sko 
uaty  jeździec, f a w o ry t  zaw odów , par. 
Goszczyński, na ..Amilkiirze", Drugie 
m iejsce .za jęła , WTanla"  —  por. Ja s iń sk ie  
go przed  . P o k a z e m "  p p o r  G ie iyc /a  

W  biegu n a p rz e ła j  o nag ro d ę  K orpu 
su Ofic. 14 p łk .  uł. Ja  złów i eek ich zwy 
c ięży ł „ R ó w n y "  —  rtm . B o h d a n o " ło z a  
p rzed  „ Atletą ‘ —  p o r .  R achw ała .

Sleeple cb ase  o  n ag ro d ę  o l ia ro w a n ą  
przez K. h r  Przeźdizieokiego zwyciężył 
„G w ido" —  rtrn Jędrzo  jewskir go przed 
„ O r te le m "  —  r tm  B ohdanow icza  i „ G ó - 
rą -B e ja"  —  .kip*. R ozw adow skiego .

Bieg wojskowy na  p rze ła j  im. 8 płk 
s z w ol eż er ó w ż a k o  ń czył s ię  z w yc i ęs t we n i 
, S e re n a d y *  —  p o r .  Zelewskiego. 2) Z*to 
ta P an i lł -— rtm . B o h d a n o "  ‘cza. 8) „ W i­
zja — p p o r .  Gierycza

Sleepie  chase  o nag ro d ę  p. Ign. Roh-

WARSZAYY SCY YYIOŚLARZI 
PROW ADZĄ W T A R Ł U  

PI \ k l  A C \ JN l .1.
YmbiUh \vi ó ln rsk a  Polskiego Z w iązku  T nw a 

r/ystw  W io ś la rsk ich  przedstaw  i a się pa rega 
laeli o m is lrzo slw o  W arszaw y  ii O s l <; ] m j o <’0 ’

I I  \ \  a r s z a w  . k i e  T o w a r z y s t w  o  Y V . o . ś l - i r s k ' i r

ikS 2) k o le jo w y  K\V. Bydgoszcz 711 kpi;
Ul AZS, P o z n a ń  <>7 pkl. 4| W is ta  W a rsz a w a  11.i 
p k tą  a R u d e r  YtfrłŁrt G rudziądz  H  p k l .1 i>) Ka 
liskie  Tow \Y iośkirskic  43,6 pkl ; 7| -V/s W kr  
S ława 11 p k lą  S) \V|kS, P rosną  Kalisz  28 pkl 
1 l ) ,k \ \  04 Poznali  20 p k tą  10| iPolicyjuy KJS.
Kalisz 30 pkt. l l |  HKS. P rąd  Wfi-rszu u  a T-l pk lą  
12i Kluk Wio.ślarsk Gdańsk 20 p k lą  Ki) 1 W 
PlOck 10 pkt. 11) lv\V. Syrena  W.i.r.szann 12 
p k tą  16) R(k P r t łh je t .  Bydgoszcz 7 p s t  16) 
BTW . Bydg-oszcz 0 pkt.;  17| K'V. 30 K-ilisz 4 
pk l  18) P T  W  T ry to n  P o zn ań  4 pkl.:  10) T. 
W . W łocławek 2 p k lą  20) Kluk W ioś la rsk i  
Tczew 1 p k lą  21) WKS T r a m w a ja r /  W arsz a w a

danow iczn  w y g ra ł  ,EHls“ —  kpi Roz­
wadowskiego. przed  . losephiną Hacker" 
—  p o r  Zelewskiego.

T o ta l iz a to r  w yp łaca ł  na jw yższą  s ta ­
wki; 8(> zł. Z a in te re so w an ie  w czoraisze  
im w yśc igam i,- jak  na pow szedni dzień, 
znaczne. Z apew ne  ni ‘dzit-lnc wy ścigi 
zgi om adzą  da leko  więc-Dj publiczności 
R ozegrana  będzie nag roda  min. Rolnicl 
wa i szereg  inn y ch  n a g ró d  h o n orow ych .

POLSCY LEKKO a  I LECI 
NA MISTRZOSTWACH W A N G O L

Na m is trzo stw ach  iek k o u tleczn y ch  Anglji. 
k ln ie  ską odb ęd ą  u d n iac h  12 i 13 bm  w L ondy  
m c ,  Polsk i Z w iązek  L ek k o a tle ty czn y  w ysy ła  kil 
ku  lekkoatle tów  P raw d o p o d o b n ie  p o ja d ą : Kii 
(‘b a rsk i, Helja.sz lub  Ł o k ajsk i lle fin ity  w na de 
eyzja  z ap a d n ie  d o p ie ro  po m is trzo stw ach  lek 
ko u tle ty ezn y cb  Polsk i. l \  v juzd jest iizależnkony 
od w yników  w ym ien ionych  lek k o a tle tó w  n a  
tych  m is trzo stw ach .

FENOM F \A  LNY MURZYN O V E .\S
w Ka t o w ic a c h .

W najb liższy m  czasie, j a k  w .auom o przyje# 
dża do  E u ró p y  g ru p ą  lek k o a tle tó w  a m e ry k a ń ­
sk ich , w sk ła d  k tó re j  w enodza: s ły n n j m io tacz  
.T orranee, p lo tk a rz  H ard h i, ( .u n iiin sh a io , skn  
czek  ()vens i t  d. .Śląskie w ładze lek k o a tle ty  
ezin- ina ją  z am ia r  .sprow adzić m u rzy n a  O vensa 
dio K atow ic n a  je d e n  w ystęp . S p raw a  ta  beuzie 
a k tu a ln a , oczyw iście, jeżeli ()vens zgodzi się  
p rz y je ch a ć  sa.m, gdyż p rzy jazd  c a łe j ek ipy  ko 
'.z tow ałby  za  d ro g o

NAJBLIŻSZE MECZE 
0  M ISTRZOSTW O LIGI.

W nnjliliższą  niedzicilę ro zeg ran e  z as tan a  4 
m ecze 0 in is lrz o s lw o  b ig i.

W alczyć  b ęd ą: w W arszaw ie  —  P o lon ia  z 
W isią lSI u tjo n  W ojska  P o lsk iego  godz. 17.301 
w P o zn an iu  -  W a r ta  z tluche-m, w .Swiętochio 
wirou-b - Śląsk z łjR S , we Lw ow ie —  L eg ja  
z P ogonią .

40.000 DEFICYTU 'BAŁ MEC7 
POLSKA —  BELCólA

Mecz - ł ekkoal  l e l y cz n y  P o l s k a  —  ł i c lg j a ,  r oz c  
g r a n y  w Bruk.suli  p r z y n i ó s ł  o k o ł o  40.000 f r a n  
k ó w  d ef i cy t u .  J l c lg i j s k i  Z w i ą z e k  l ek k oa t l e l y cz n -  
b o w i e m ,  k l ó r y  me c z  o r g a n i z o w a ł  n a  kosz t  W y  
s ł a wy  Ś w i a t o w e j  wp u śc i !  n a  s l a d j o n ,  d l a  ce l ów 
i m ą i a g . i n i l ó w y c b  o k o ł o  slfg w i d / o w  ( p r z e w a ż  
liii- m ł o d z i e ż  sz ko l uą l  l a  zp t a t n i c .

mu,

Czterej finaliści z Wimbledon

1 pkt.

Do fin a łu  singla weszli A m erykan in  B udgc (na lew o u góry), N iem iec von C ram m  
(n,a p ra w o  u g o ry j, Anglik P c rry  (na Iowo u doilu) i \u s lra l i jc z y k  C ra w fo rd  Ina p raw o  u

d o tu j. Kto będ zie  p ie rw szy ?
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K u rje r  H lm o w y
O  t i i m i e  s o i ^ i e c l r i i n

Film  —  to  jo.szczc- ciągli' eks.pt rym on 
ta tons tw o  —  whi.ś-riwie n ie  jeszcze a p rze  
dew szystk iem . O dnieść  t o  na leży  w pior 
wiszyui rzedz ie  do filami sowieckiego, 
N a Zachodzie  (w łącza jąc  i .Amerykę) w 
p o g o n i  za e fek tam i (kasow m i i  zregla- 
m e n to w a u o  teniatty, k tó re  ..na p e w n i a ­
ka ' p rzy n o szą  zyski —  m ie rn ik  p o w o ­
dzenia o b razu  Ta h an d lo w a  ,-dandaryza 
c ja  tom atyk i  odsunę ła  na b o k  p o trzeb ę  
rozleg łego  e k sp e ry m e n tu .  nartąipiło je ­
go zubożen ie  i sk u rczen ie  do g ran ic  
miiiimaluya-Ii. Z jaw isko  takie  zaw sze za 
chodz i  przy p r a r y na zvsk. us taw iczn ie  
now e p ró b y  nie są  w tedy celow e, gdy ż 
p o c h ła n ia ją  n a d w a r to ść  ( trudu  scenarzs  
S ly ,  reżysera ,  p e rsone lu  techn icznego  i 
t. d .h  A nadw anlośe  w t y c l r 'v \  |)adka«h  
jest najw lęcej . .w arto śc iow ,1 e tanow i 
bow iem  p o k ry c ie  kosz tów  p ro d u k c j i  o- 
b r a z u  i e k w iw a le n t  m a te r ia ln y  w postu- 
-ci pic iędzy za w łożoną  pracę .

D la tego  wlaśtnie p rzep ły w a  przez e- 
k r a n y  tyle szmir, d la teg o  sp ro w a d z e ­
niem  filmu soieckio.go je s te śm y  zwykle 
mile p o d n iecen i  w nadzie i ,  że u jrzym y 
coś w artośc iow ego". V\ ZSSB. ekspery  

nren l jest s to sow any  na b a rd z o  szeroką 
sk a lę .  Chęć u jrzen ia  c z e g o ś  now ego, a- 
trakcy  jnego, innego niż nużące  . . ro zw ią ­
zywanie '" bez p rz e rw y  konfl ik tów  e ro ­
tycznych  dw ojga  łu t ' tro jga, nie m a ją ­
cych nic innego  do roboty , pe.lia tłumy 
na ob razy  np. . .Sowkina"’.

Świeżość tem atu  i z rg a d m i  n ia  pocią 
ga. S o w ic h ,  są  k ra je m  Wielkich orze- 
m ian .  Rzeczywistość p o h h e / n a .  gnsp-o 
d a rcza ,  kitlituralna i 1 d. z n a jd u je  odbicie 
"w c m  tym n b je k h  w ie \  m uzy . P o za tem  
doch o d zą  osiągnięcia  to rm a ln e .  Ale chcę 
tu po d k reś l ić  o d ra z u  jedna zasadniczą  
cechę  T w orzenie form y nie z w i a m nei 
* eharakteri ru teroafn ic*t dla film u so- 
w ieck iego ab-urdem . Stad t. /w . tend ui 

•cyjn-ość ob razó w  p ro d u k c j i  ZŚ-SfTi. Fifen 
robi s ię  nic ®o scen, ustaw :onye!i przed 
objektvw cni aparatu, a z kaw alków , ira- 
giuentów n a k rę c o n e j  taśm y. l i n a m i  sło 
w v  d o b ó r  a r ty s ty c z n y  (i sw iadóniy) po- 
szczegó lnych  w ycinków , l-o togra tow a 
no  z r e o t ą  i w S ow ie tach  ..życic la k ie m  
jakie  ono  jest ". Ale boda  j wogóle zasad  i 
p ie rw sza  w y d a je  b ę  być n ieo d zo w n ą ,  by 
film był sz tuką ,  a nie m a r n ą  k o p  ją  rze- 
czyw slosci. K om pon o w an iu  z Iragm en  
łó w  n a k rę c o n e j  l .iśim pozw ala  na defor 
m a c  je. w w\ l i k u  Ikłórei m a m y  dop iero  
w yraz  a r t \  i ! v c z n y ,  sztukę. W aga tego 
z ag ad n ien ia  jest fu w iększa, że fi lm to 
sztuka czasów oprzesłrzenn a. u dźw ięko­
w iona. Nie będę tu w n ik a ł  w’ te'.Tir ikr. 
ani cy to w ał  naaw, n a z w is k  i t. p. Nie po 
zw ala ją  na to ramy a r ty k u łu  i szybkość 
p isan ia  dz ien n ik a rsk ieg o .  V\ ogóle ten 
m a ły  szkic  nie m a  p re te n s j i  do wycz.er

Leśne Howard

P o p n h m n  a r ly s ta  angielski g rać  bodzie  w no 
wym t mit- według powieści Herveya  Allciisa 
„A nthouy  \ d v e r s e “ . .Następnie k re o w ać  bedzie  
roię p u łkow nika  I.a-wrcncehi w f i lm ie , . k tó rego  
tem atem  będą przygody  na jw iększego  a w a n tu r  

niku Anglji

ptijącego i fachow ego. Są to r a c z e j  u w a ­
gi inlero-Sująceigo się dz iedziną  filmu.

W* film ie  so  w iebki m (w od różn ien iu  
od zachód  ii io -europe  jsk.i&go) interesuj;! 
ce jest obrazow anie konfliktów  nic po­
szczególnych  kilku osob, a grup, zespo­
łów . Stosu je  się p rzy  tern o n iebyw ałe j  
rozp ię tośc i siłę i efekt k o n lra s tu .  M on­
taż więc przecli-odzi od m o m e n tu  opiso 
we.go do ekspresy jnego. P odkre  ,lić tu 
trzeba  rea lność  m a te r ia łu ,  w ykluczenie  
e le m e n tu  te a t ru  p rze sad n e j  c h a r a k t e ­
ryzac ji  aJktora. W  H ollyw ood c /y  innej 
w y tw ó rn i ,  jeśli tpotrzeba specja lnego  
gm ach u ,  s tepu  i 1. p. to be n am y s łu  (a

KLASYFIKACJA M AXA K EINH AIfDTA .
W  Hollywood is tn ie je  sjKM-jalny te rm in  .111- 

Icllektnal heuu lie s"  do ok re ś len ia  tych a k to re k  
firnowych k tó re  póĆUrbU ja się publiczności  ni.- 
7. p o w o d u  sw y ch  w a lo rów  zcw-iirlrz.nych, lecz 
c iek aw y m  w yrazem  twuri/.y, in te l igencja  gry 
fa leniem. Niedawno red;,keja  pew nego  p ism a 
fi lm owego w II i llywood -'wróc-Ha się dc. s łyn ­
nego reżyse ra  —  ( ' l i s i  R e in h a rd ta ,  baw iącego  
obecn.ie w Hollywood, r. p rośbą  o wyliczenie  we 
dług kolejności  gwiazd, k ló re  mogą p re lendow  te 
na m iano  „inteUectuul beau l ie s"  Rcinliiiijdl w y ­
m ien ił  naslgjnija.ee gwia.zriy. zas trzega jąc ,  że 
kolejo-ość lu nie odgryw a roli:

( i re t a  ( i a r bo .  Aiar ion l ) a \ i e s .  M i r i a m  H o-ji- 
kis ,  A n n a  SU u. EtiASn 1 oul i .  A n n a  l l a r d i n g  i 
AŁiofi Mac  Mugon.

MĄŻ G L O B U  SW ANSO.N.
Je d n y m  z po w o d ó w  rozw odu  Gki-rji Swan- 

son ze swym ostatni,ni m ożeni jest lo, że m at  
żonek  ,,-odznacza sie dz iw nem i i . lik-przyjemniuni 
m a n ja m i" .  Glorjn twierdzi,  że mąż m ia ł  orygi 
n a ln e  p rzy /w  ytzii j em ir  b u d o w a n ia  p i ram id  ze 
v\K?ystkicli j irzedmiotów , k tó re  m u  te lko  wpad  
ły d o  rą k  i że z lego pow odu  często  bywały  
n iep rz y jem  n nś c i.

W idoczn ie  ( d o i ja  n iowita  p raw dę.  Ho u-.ia 
d aw n o  jej  ex-m:ilżouef baw iąc  się  w jednym  
z bo-Mywoodzkieb k a b are tó w ,  zaeząl budow ać 
p i ram id ę  z. bu te lek  od szanijral ia,  a następnie  
na  je j  szczycie  j ioslawil krzesło  i us i łow ał  'na 
n iem  usiąść. W rezultac ie  p i ram id a  runeki a 
n ie fo r tu n n y  „ a r c h i t e k t 1 tak  m ocno  pokaleczy ł  
•się odła-inkami szkła, że m usiano  mu zrobić 
t ran s fu z ję  krwi w na jb l iższym  szpita lu.

„ M G B  DESKIE P T  A SZ K 1“ 
IIOLLYAA O O D U .

W ielk ie  gwiazdy k inowe otoczone  są  zwykle 
całą rzeszą  osób, że ru jąey i  h na  k-h nair.yności 
i dobroc i,  o n ieraz  —  zwykłym i oszu s tam i  i zło 
dz ie jaszkam i,

M ae W est m a  p iękny  zw ycza j  o b d a ro w y w a

niczcj /  m imysleau wznosi się w atelier. 
1'akiegu .ą todw ie j-k iego  ‘ o szuk iw an ia  
widza Izaslajiienii fak tycznego  mat-erja 
hi rz"k t/ iu \  m -j- in i lu ra ina  d e fo rm a c ja  
a p a ra tu )  k in em atog ra f j t i  sow iecka  s ta ra  
s i ę  unikać . Treść  k o n w e n c jo n a ln a  (ząfał 
szowttnie) nie p rzeds taw ia  większego od 
s lęps tw a  od . .k a n o n ó w "  .sztuki f i lm ow ej, 
m usi być t yt ko b ra n a  pod u w a g ę  r o z m a ­
itość oddzi ib w ania  na widza.

.Oddziaływani-e na  w id z a “ ftenden- 
cję). film -sow iecki w y w in d o w a ł  n a  wyso 
ki szc /obel —  jak  do tąd  bez u szcze rb k u  
dla w a lo ró w  a r ty s ty czn y ch  k inem ato -  
g rafji .  Anato! M ikulko.

Hollywood
nia swyeli  w s p ó łp ra co w n ik ó w  jakąkolw iek  rze 
ezą w artościow ą.  Zwykle jes t  tu p ierśo ionek  
l>rylanlnw\. Taki właśnie  p ierScionek -of;a rn w a  
la nied:>v no tw e m u  k in o -o p era to ro w i.  WkTutcc 
rł|K*nitiir oddal jiierśeioneli  do napraw} a po pa
ru d n iach  Mii6 Wnst zluiważybi, /.( b ry la n t  na 
reee > o p e ra to ra  j e żt inne j  wody. Należy zazna  
rzyć. że gw iazda jest  d o sk o n a łą  znawozyn ą d ro  
gich kamir-ni. Okaiz-ątó .się, ż: w Hollyw >od na 
SpWkę z na jw ięk szy m  ju b i je rem  p ra co w a ła  ban  
da fa łszerzy  b iżu te r j i .  k lórS zam ien iała  najdi-oż 
szą b iżuterię ,  od ilaw aną  przez różne  gwiazdy  do 
na jłra .ey  —  bezwartościo-wymi fa lsy f ika tam i

Również Gcun-ge H aft zaledw ie  nie pad ł  ofia 
rą  sp ry tnego  niŁstyfikalora. Haft nie uzn-aie out 
u u t rzy m u je  na swó j ]>r> w alny  uży tek  po iazd  
konny, .sieilawno n a jech a ł  on na jak iegoś  sędzi 
wego .st.mr-.zka. Okazu  > się jednak, że ^sędziwy 
slaru.sze.k sam  rzucW się pod p o jazd  gwiazdora .  
Ryl to jeden z az lonkuw  b an d y  złodziei,  p racu  
jąey „na n ieszczęśl iwych w y p a d k a c h  Rzucali  
się oni .systematycznie pod po jazd y  gwiazd, w  
cełu o f reym an ia  o d szkodow an ia ,  p rzy tem  czyni 
li to z t ak ą  wjH awą, że wychodzil i  zazw eczaj 
zupełnie  beż szw an k u  z „ k a ta s t ro fy "

EliSsa L»ndi miaia  sposobmość zajroznam a 
się iz , .p ra eą “ inu -j kalegorjii o szus tów , a mia 
nówicie  t zw. . ,a .i tykwarjus.zy“ . Otrzy.mała kil 
ka o b razów  s ta rych  m ala rzy  ho le i idersk i-h .  W  
za łączonym  liśćic j rrzerzyta la .  że zam aw ia ła  te 
płótna,  lecz gdy by nię jej  nie .spodobały, może 
je. odesłać  jiod w n.arz<inym ad resem  Pu -ieważ 
KUłsa Landi  o b razó w  nie zamaw iała, pioi-syszym 
jej o d ru ch em  było —  odOsłać je jkhI w sk azan y m  
adresem , t-acz p o  namyśle ,  z adzw oni ła  p rzed  
tętn do swego ad w o k a ta .  O kaza ło  się, że o b ra zy  
bvłv rozmyśllnie uszkodzone,  (rdyftiy gwiazda 
odesła ła  je m usia łaby  zapłacie  wielk ie  odszko  
Ćlnw.inie .za uszkodzenie,  k tó re  niby m ia to  m ie j  
sce podczas  z n a jd o w a n ia  się o b razów  u niej,

W ten sposób „an lykw urjus^e" '  wyłudzil i  
wielkie silmy od całego szeregu boga tych  gw iazd  
fi lmowych. Nadmienić  należ- że o b ra zy  rzeczy 
wiście posiada ły  wielką w artość  a r ty s ty czn ą ,  co 
um ożliw iało  oszustom  dochodzenie  odszkodowa 
nia w drodze  sądowej.

^KRONIKA FILMOWA
—  K iero w n ik  sow ieck ieg o  p rzem y słu  f ilm o ­

w ego Szm niaaki  o św iadczył  n iedaw no  je d ­
n e m u  z d z ie n n ik a rz y  sowiiecki-oh, że na  p o łu d n iu  
Rosji założona zos tan ie  sp ec ja lna  baza  p rz e ­
m ysłu  rUm&wt go. coś w ro d za ju  sow ieck iego  
Hollywood. Jeszcze nie zosta ło  je d n a k  dok ładn ie  
us ta lo n e  gdi/ie będzie to m ias to  f i im owe wybu- 
dowu-im, możliwie, że w okolic a r b  Odesy.

—  Niiedawno |>rzvjeo)iała do P a ry ż a  B ry ­
g id a  Hem . Pogłoski że pi -kna gw iazda  siedzi W 
więzieniu za n ieos trożną  jazdę  —  są w yssane  
7. palca.  Rrygida Heim za ję ta  jes t  w P a ry ż u  w y ­
b o rem  now ej  serji wy tw ornych  toalet  Na l iczne 
z ap y tan ia  dziennikartzy o p lan ach  na przyszłość  
—  o d pow iedzia ła  Brygida że zam ierza  wyjść  
z am ąż  i mieć ładnego  ch łopczyka  czy dziew,-- 
'ezyrfke.

Dr> Hollywood p rz e b y ł  l.u ig i P ira rd e llo  
w celu objęć ki -osobistego k ie ro w n ic tw a  nad sfił 
mow aiuicm swej noweli  p.1 K laustrofobja '" .  
P ra w d o p o d o b n ie  film nasewany będzie  b a rd z ie j  
. . to togeniczne" .  M ro lach  g łów nych  w y s tąp ią  
Ju a n  G raw lo rd  o raz  C iarki  Gable.

—  Piękna  gwiazda  h iszp ań sk a  — G on ch ita  
M o n łin eg ii)  in-zyjcchafa sjrecjalnie do  1 rancji  
z Hollywood, by  zagrać  w filmie „Życie p a ry s  
k ie” według o pe re tk i  Ofteii t iacha.  F i lm  ten na  
k ręcony  zostan ie  w w ers jac h  f ran c u sk ie j  i an 
giehsk. -j. ReżyserowUć będzie  R Siodmak.

• M ata w ielka g w iazd a"  — S h irley  Tein
ple zo,siata w y b ran a  w Ann ryce j ak o  .Pi zy- 
jaciul sjroteezeiistwa Nr. 1". Zaszczy tny  ten w y ­
b ó r  wskazuj-  , j a k ą  p o p u la rn o śc ią  cieszy się 
jnała  Shirley  w sw oje j  o jczyźnie.  Słynny a r ty s ta  
f i lm owy I.i-onel Rarrymo-ore , k tó ry  g ra ł  z Shir  
ley w jednym  z.fosta tn ich  filnniw. w yraża  się 
z p ra w d z iw y m  izaeliwyleni o swej m a le j  p a r t ­
nerce .  mów iąc, Jżć m a ła  -przewyższa sw oją  in te ­
l igencją .  ta len tem  i wdziękiem  każdą  . .dorosłą"  
g w iazdę  ( i;

— OQO b
A: —K

Ha co zwracacie uwagę 
przedewszystkiem, gdy 
rozmawiacie z kubietą

•T tnlno z p is m  a m e ry k a ń s k ic h  p rz e ­
p ro w a d z i ło  w śród  n a jw ię k sz y c h  g w ia z ­
d o ró w  H ollyw ood  ankieJtę pod  p o w y ż ­
szym  ty tu łe m  x adr-słane odpow iedz i 
d r u k u je m y  poniżej:

J e j  chód , cale  zach o w an ie  .sic. gdy się  po  
, i nsza  tu b  s to i. P o s ta w a  k o b ir ty  je s t d ła  n m .e  

w szystk ie in  —  F re d rie  M arch.
0

,Zv ra ea m  uwa.gę na  to. co k o b ie ta  M m  a 
n a jb a rd z ie j  u s ieb ie  p o d k reś la  Bo K ażda kob ie  
ta  zazw y cza j w ie  dobrze, co m a  w so b ie  n a j  
p ięk n ie jszego . J e d n a k , po  d tuższem  do św iad  
ezen iu  p rzy szed łem  do  p rz ek o n a n ia , że b a rd zo  
często  k o b iety  p o s ia d a ją  jeszcze  cały  sze reg  in 
nycli w alo rów , n iz  te, k tó re  s ta r a ją  s ię  uw i­
doczn ię, leez zach o d zi to  b a rd zo  rz ad k o  Gdy 
ko b ieta  m a ład n e  oczy, pośw ięca godziny  całe  
na. ich  łepsze p o d k re ś len ie  i U w y d atn ien ie . Gdy 
m a  p ięk n e  włosy p ie lę g n u je  je  s ta ra n n ie  t 
u k ład a  ład n ie . K ob ie ta  sa m a  p o d k re ś la  p rz ed  
dw ojein lu s trem . er< mia n a jp ię k n ie jsze g o  v— 
C lark  Gable.

„ lłź w ię k  je j  głosu Głos h a rm o n ijn y  w skazu  
je  n a  łiarm < 'n ijnośe  ca łe j is to ty  d a n e j kobiety , 
n a w e t w tedy , gdy je j  w a io ry  zew n ę trzn e  są  zu 
pe łn ie  p rzec ię tn e. M ógłbym  posłać  n aw et kw /a  
ty  kob iecie, k tó rą  znam  ty lk o  z g łosu , a  k tó re j  
tw a rzy  nigdy n ie  w idzia łem  — M auriee  ( heva 
lier.

„Gdy się  z ap o z n a ję  z kob iciu , p ie rw szą  rze 
ezą. n a  k tó rą  zw racam  uw agę, są  je j  u s ta . o ra z  
sp o só b  w k tó ry  k o b ie ta  p o d k re śla  j e  różem . 
W szystko  to d o sk o n a le  ją  c h a ra k te ry z u je . F s ta  
kob iety  o p o w ia d a ją  mi- sw ym  w yg lądem  je j ca  
łą h is lo r ję  i c h a ra k te r  —  R ich a rd  A rlen

„ Je j  oczy... O ne m ów ią m ojem  zd an iem  n a j 
w ięce j Po tem  ustu. k tó re  są  w sk aźn ik iem  je j  
c h a ra k te ru ,  (idy  u s ta  k o b ie ty  są  źle  p o d k re s lo  
nt- p o m u d k ą  w sk azu je  to  n a  n iech lu js tw o  w łaś 
c ie /e lk i . M ocno p o d k re ś lo n e , św iadczą  o  je j  
k o k ie te ry jn e m  u sp o so b ien iu . — Gary Goopcr

„ J e j  oczy .. Niawet gdy k o b ie ta  s ię  u śm iech a  
p a trz ę  n a  je j  oczy M ówią m i n ie ra z  rzeczy, k tó  
re  k o b ie ta  n igdy n ie  p o w ie  lu b  s ta ra  się  u k ry c  
pod uśm iechem  — R onald  C olnian

»  a m M M Ł - b j u  m  m  —i

Greta Ge bo na urlopie

/ P o  n a k r ę c e n i u  n o w e j  w e r s j i  d ź wi ę k o A v e j  „ A n n y  Kareniny** z F r e d r i k i e m  M a rc k e m ,  j a k o  p a r h i e -  
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Wiadomości gospodarcze
O SKRÓCENIE CZASU PRACY

\1 X  M iędzy n a ro d o w a  K onfe renc ja  
P ra c y  w G enew ie  uchfwaliła o lb rzym ią  
w iększośc ią  g łosów  (81 p rzeciw  33J kon  
w encję  g enew ską  o sk ró cen iu  czasu  p ra  
cy do 40 god z in  tygodn io w o .

k o n w e n c ja  mów i .. .„każdy  cz łonek  
m ię d z y n a ro d o w e j  o rgan izac j i  p racy ,  k tó  
r \ będzie  r a ty f ik o w a ł  niniejiszą um ow ę, 
o św iad cza  'się za z a sad ą  40-godzinnego 
ty g o d n ia  p racy ,  p rzed s ięw eźm ic  o d p o ­
w iedn ie  za rząd zen ia ,  c e le m  u t r z y m a n ia  
d o ty ch czaso w eg o  poz iom u  życia p ra c o w  
n ików . o raz  zo b o w iązu je  się d o  za s to so ­
wał ia tej zasady  we w szystk ich  dz iedz i­
n a c h  p ra c y  n a je m n e j ,  zgodnie  z po s tan o  
w ien iam i szczegółow ym i, m a ją c e m i  b y ć  
ustanow ioincm i dla w szys tk ich  k a te g o ry j  
p raco w n ik ó w 7 przez kon w en c je  oddzie l  
n ie ’1.

Po te j  k o n w e n c j i  o c h a ra k te rz e  d e ­
k la rac j i ,  p rzy ję to  pierw7ś.zą k o n w en c ję  
szczegó łow ą  o 42-godz innym  tyg o d n iu  
p ra c y  dla  h u t  b u te lk o w y c h  (p raca  o c h a  
ra k te rz e  c iąg łym  —  7 d n i  p o  6 godzin), 
p o n a d to  zaś o d by ło  się  p ie rw sze  czy tan ie  
p ro je k tó w  k o n w e n c y j  o 40-godz innym  
ty g o d n iu  p ra c y  dla  żelaza i stali, robó t 
pub licznych ,  b u d o w n ic tw a  i gó rn ic tw a .  
W e w s z \s tk ic h  tych  u c h w a ła c h  znam ion  
na jest nie ty lo  treść  ich. ile sp o só b  u- 
c h w a le n ia  i n a s t ro ju  p a n u ją c e g o  na kon  
fc renc ji .

O sl rócenie  czasu  p r a c y  w alczyła  od 
szeregu  lat k la sa  robo tn icza . P o s tu la t  
k ró tszego  dn ia  p r a c y  s ta n o w T  bo jow e 
hasło  w szys tk ich  p ro g ra m ó w  o rgan iza-  
cy j  z aw o d o w y ch  i r a d y k a ln y c h  p a r te  | 
po l i tycznych ,  z d ru g ie j  s trony  zas has łu  
tem u  p rz e c iw s ta w ia ła  s 'ę  s ta le  i o s tro  
k lasa  kap ita l is tów 7. W a lk a  t rw a  od lat 
k ilkudz ies ięc iu .  W a lczo n o  o 10 godzin  
p racv ,  zam iast 12-<tu i 14-tu w a łczo n e  
d a le j  o 8-godz inny  dzień p racy ,  gdy  
k ry zy s  g o spodarczy  i g w a ł to w n y  w z re  ,t 
bez roboc ia ,  s p o w o d o w a n y  zarówmo z a ­
s to jem  w przem y śle, jak  i w spam .iłe in i  
p o s tę p a m i techn ik i  i z m e c h a n izo w a n ii  m 
p ro d u k c j i ,  w y su n ą ł  ja k o  p r o g r a m  d a l ­
sze sk ró c e n ie  czasu p racy  do 42, 40 i 30 
godz in  w tygodn iu .

Mimo, że has ło  to  jest d / i ś  b a r d z i e j ,  
niż k ie d y k o lw iek  u z asad n io n e ,  p rzem ysł 
wr da lszy m  ciągu ja k n a jm o c n ie j  ie zwal 
cza. I o to  w7 wulce lej n a s tę p u je  m o m e n t  
c h a ra k te ry s ty c z n y .  W szystk ie rządy, a 
w tem  i rząd polsk i, reprezentow ane na 
M iędzynarodow ej K onferencji Pracy gło  
su ją za konw encją  o skrócen iu  czasu  
pracy. N astępuje ca łkow ita  zgoda m ie­

dzy op inją św tata pracy i opili ją rządów ,
P rzec iw  p r o je k to w i  g łosu ją  przedstaw 7i- 
cieli w szys tk ich  p racodaw ców  (a w icc 
i Polacy!), za w y ją tk ie m  p ra c o d a w c ó w  
W łoch  i S tan ó w  Z jednoczonych

Je s t  to zw ro t n ie s ły ch an ie  ważmy w 
rea l izacji  zagadn ień ,  w y su w a n y c h  przez 
św iat p racy .

Św iat k a p i t a łu  ośw ie tla ł  do tychczas  
w szystk ie  p o s tu la ty  robo tn icze , j a k o  ego 
istyczne  p o s tu la ty  je d n e j  k lasy , s p rz e c z ­
ne z in te re sa m i  gospodarczym i państw u , 
jako  ca łośc i Krótszy czas pracy u r lopy  
pracow niczo , ubezp ieczen ia  społeczne 
m a ją  godzić w p a ń s tw o .  U tożsam ian ie  
in te resów  p ry w a tn e g o  k a p i ta łu  i jego 
bezp o śred n ich  zysków /. in te resem  pań- 
s tw a . p rzez d ługie  la ta  b y ło  n acze lną  z a ­
sa d ą  o f ic ja lne j  elkonomji politycznej. 
Ż ąd an ia  p ra c o w n ik ó w  t r a k to w a n e  były , 
ja k o  hasła  rew o lu cy jn e ,  w yw rotow 7e. I 
oto n a s tę p u je  m o m e n t  z w ro tn y ,  rządy 
w szystkich  państw  so lidarn ie  uchw aliły  
zgodność in teresów  św iata pracy7 i p ań ­
s t w a  po  d r u g ie j  s t ro n ic  b a r i e r y  zostali
p raco d aw cy .

S y tu ac ja  s ta ła  si< ja sna ,  a tm o sfe ra  
się oczyściła  K toko lw iek  choć  tro c h ę  za 
s tau aw ń a jący  się n ad  obecną  sy tu ac ją  
gospodarczą ,  ro zu m ie  dobrze ,  że miezbe 
dno są  ś rodk i  rad y k a ln e ,  kitóreby po/.wo 
liły w yjść  z im pasu  gospodarczego  i za 
t ru d n ie  wdększe rzesze bez ro b o tn y ch  
Stafo się d la  w szy s tk ich  jasmem, ż e  k lę ­

ska  b ez ro b o c ia  w y n ik a  za ró w n o  ze 
w spó łczesne j s t ru k tu ry  gospodarcze j ,  
j a k  i z przy7czy;n k o n iu n k tu ra ln y c h ,  że 
s ta le  posuw7a jący n i  się w p rzó d  procesem  
pós tępu  technicznego , k tó rego  n ie  da się 
i nie trzeba  p o w s trz y m y w a ć ,  musi być 
sk ró c o n y  czais p racy ,  w przeciw m ym  b o ­
w iem  razie bez ro b o c ie  będz ie  w zras tać ,  
a n ie  zm n ie jszać  się. B ezroboc ie  jest 
w p raw d z ie  w p e w n e j  m ie rz e  dogodne  
dla p rzem y słu ,  dz ia ła  b o w ie m  n iesłycha 
nie o h n iża jąco  n a  p łace  i w p ły w a  w7ogó 
le na zm nie jszen ie  siły, a co za tem  idzie 
i ż ądań  robo tn iczy ch .  Aiłe t o  sam o  bezro  
bocie godz i  w in te re sy  p rzem ysłu ,  odbie 
ra m u  bow iem  o g ro m n e  rzesze k o n su  
meullów wytw7o rń w  p rzem y s ło w y ch ,  go­
dzi w in te resy  rolnictw7a, zm n ie jsza jąc  
znaczn ie  spożycie  p r o d u k tó w  ro lnych , 
godzi w ca łość  p a ń s tw a ,  obn iża  ogólny 
poziom  życia i k u l tu ry ,  s tw a r z a  wieczne 
zarzew ie  f e rm e n tu  i n iepoko ju .

T y tko  n ie s ły ch an ie  k ró tk o w z ro c z n a  
po li tyka  kap ita łu ,  ty lko ch ę ć  o s iąg n ię ­
cia na jw ięk szeg o  zysku  na dziś, bez oglą 
d an ia  sic na  ju t ro  dy k to w a ła  w idocznie  
p ra c o d a w c o m  ich za c h o w a n ie  się w  Ge 
n-e w ie.

F etysz w yłączności potrzeb pryw at­
nej produkcji u tożsam ianej z  potrzeba  
mi państw a został w G enew ie obalony
Jest to  naraz.ic b a rd z o  wiele. T e raz  n a d  
chodzi  czas  na s to p n io w ą  rea lizac ję  u c h ­
w a lo n y ch  za sad  g e n e ra ln y c h  J. M.

Mnssolirti pomaga przy młócce zboża

Skutki dewaluacji 
guldena

Senaf g d ań sk i z a rz ąd z ił n o « ,  p o d w y żk ę  r e n  
uzi re«ń  a rty k u łó w . O n .ę  Azm airu e o d n irs io n o  
tło  70 le n . za iu n t, re n ę  p ieczyw a p szen n eg o  d o  
16 —  24 fen . za fu n t i ży tn ieg o  d e  l i t— 17 fen. 
za  fu n t za leżn ie  ml jakości. N ow a re n a  p o k o stu  
i o le ju  ln ia n e g o  w ynosi 1 gu ld en  g d an sk . 10 fen . 
za 1 kg. C enę p iw a  w beczk ach  p o d n y / i  ien<* 
o d  30—50 p roc . w e fla szk a ch  p rz ec ię tn ie  c ‘ 
20 p ro c

W  ły ch  d n iach  nastąpi- d a lszy  w zraurt een 
n a  m leko , s e r  o ra z  ja ja .  C eny te  b ed ą  przyrów ­
n a n e  d o  een  g d y ń sk ich  R ów nież m a ń a ttą p tó  
zw vżkn een n a  n ie k tó re  w yroby  n ti“sn e

G d ań sk i M onopol T y to n io w y  podw yższy  ce­
ny  n a  w sze lk ie  w yroby ty to n io w e  V z ro s t  een  
m o ty w u je  G. M. T  w zro stem  cen za su ro w ce

W zw iązku  z p o d w y żk a  een o 70 p roc  n a  
p a p ie r  p o d m o sły  n ie k tó re  p ism a  g d a ń sk i, a bo  
n a m e n f i ceny  p o jed y n czy ch  n u m eró w .

W iprawie ulg podatko­
wych dla rzemieślników

Zw iązek Izh R zem ieśln iczych  zw rń cij •w 
sw oim  r z a s i c ‘uw agę s fe r  rz>nn.ieSlnj( zych n a  
n ieŁ m icrnic  don iosłe  ro z p o rz ą d ze n ie  m in is tra  

.sk a rb u  o u lgach  w- sp tao i'! z ile g lo śc i p o d a t­
kow ych.

Z uwaga na lo że o tmn w a ż ;u m  zarząd zen iu  
m ógt nie t. icdzieć ogói sa m o d z ie ln y ch  rzt-mieśl 
n ik o w  Zwiąack Izb Rzem ieśln iczych  zwróci? 
się osta tn io  do nuni.s lersiwa sk a rb u  z p ro śb ą  o. 
prz-.-dhiżi nie te rm in u  wpt-aly r tw-nowarto.ści  po­
da I ku  p rzy p isan eg o  p ła tn ik ó w .  -,v ro k u  hudżeto.  
wy ni 1934— .Ta do 1 s ie rpn ia  r b.

vąPl

Obowiązek skupn zwrotnego bmelek 
po wyrobach mnDnpolnwYch

M inis ters tw o S k a rb u  o lrzym  lto in fo rm a c je ,  
że n iek tó rzy  delatiozni sp rzee  twcy w y ro b o w  Pań­
stwowego M onopolu  Sp.iryiusowego czyni-j nie­
jednokro tn ie  h udności k o n su m e n to m  w ,robów t 
m on o p o lo w y ch ,  p ra g n ąc y m  spieniężyć  o p r o ż n io  
nt- bu te lk i  i to n ie ty lko  co vlt> -wysoko,ci c-ns 
lecz rów nież  co do nabycia  b u te lek  wog le

W  zw iązku  z lam m in is te r s tw o  w sp e c ja ł  
nym  o kó ln iku  poleciło  izboin i u rz ęd o m  .skarbo­
wym uprzedz ić  .sprzedawrć>w- w yro lm w  P a ń s tw o  
wego M onopolu  Spiry tusowego.  że r o z p o rz ą d z ę  
wiiani .z, r. 1933 został  na  n ich  n a łożony  obowiif 
z> k sk u p u  zw ro tn eg o  butelek po cenach  ustało- 
ny-ch, p-rż.ez m in is t ra  sk a rb u .

O kóln ik  p rz y p o m in a ,  że n ie w y k o n y w an ie  
tygli obowiąizków. n iezależn ie  od rygorów  z 
us taw y  k a r n o -s k a rb o w e | ,  może pociągnąi  z«  so ­
bą u t ra tę  koncesji .

Mussolini podoziis zw iedzan ia  osad ro lnych  po-wptaltyc.h na iric-dawno osuszonych  b io tach  pon- 
iyjskiich, p o m im o  wielkiego up a łu ,  r o z e b r a n y  do  pasa  przez  b l isko  dwie godziny p o m aga ł

p rzy  m łócce  .zboża.

Oszczędna gospodyni
B yłoby n ie ro zsąd n y m  sposobem  o szczęd zan ia  

— pólić godzk tn i i -św iecę  żeby zaoszczędzić  za 
patkę.  Tak sam o  n ie ro zsąd n ie  jest  klipowa naj 
tańsze  m ydło  do p ran ia ,  aby zaoszczędzić  sitka, 
grosze,  a  n a raz ić  się  przez  to n a  zn iszczen ie  b  e 
l iany przez  szkodliw e sk ład n ik i  tego m ydlą .

P rz e z o rn a  gospodyni w7ie, jak  na leży  o-./czę 
dzać. Dlatego do  p ra n ia  używ a  ty lko  czystfigor 
łagodnego mydl-a Je leń  Sohicht —  tan iego  p rz ez  
sw ą wydajność.
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P R Z E G R f l N f t
Powieść współczesna

Do drzw i zbliżały się inne  kroki, ciężkie, n ie /g ra b  
n e ;  zg rzy tn ą ł  klucz w zan ik u  i do p o ko ju  weszła g ruba  
p rz y sa d k o w a ta  kobie ta  w p e rk a lo w y m  fa r tu c h u  w 
tak ie j  sam ej chustce, o b w i ą z a n e j  w okół głowy.

—  Gdzie je s tem ?  —  zapy ta ła  Lola
Kobieta w skaza ła  na sw oje  usta, na  uszy, k iw n ę­

ła  ręką  i wyszła, nie z a m y k a ją c  d rzw i na  klucz.

W slad  za tem Lola  usłyszała  puk an ie .
—  Proszę! —  zaw oła ła  n iepew nym  głosem.
Na p rogu  u k aza ł  się jak iś  człowiek niedużego 

w zros tu  m ocno  szpakow aty .
—  P an i sobie życzy? —  zapyta ł .
—  Gdzie jes tem ?
—; fest pan i  w bezpiecznem  m iejscu i nic pan i nic

—  Ale skąd  się tu w z ię łam ?
— - To dla  pani do b ra  Musi tu  pani przez jakiś  

czas pozostać.
Loli p rzem knę ło  przez m yśl że to pew nie  Stelaii 

j ą  tu  uwięził d la bezpieczeństw a.
—  Czy p a n  B arczyńsk i wie o tem ?
Przybyły podniósł na  m o m e n t  w zrok  i odpow ie ­

dział  z p rzekonan iem -

W łaśn ie  pan  B arczyńsk i prosił, by pani spo­
kojnie  czekała  tu na jego p rzybycie  i nie w ydala ła  się 
ani na k ro k  z dom u.

Nieznajomy o d p o w iad a ł  b a rd z o  grzecznie, pewnie, 
ale kv całej jego postaci, w w yraz ie  -oczu i ruchliw ej 
tw arzy  było coś n ieuchw ytnego , w zb udza jącego  odrazę
i nieufność.

K tóra  godzina jeM te raz?  —  zapy la ła  Lola.
•— Za dziesięć trzecia.

Kiedy będą  m ogła  s tad  w yjść?
—  Nie wiem proszę  pani —  odpow iedzia ł z dz iw ­

nym  uśm ieszkiem . — O lem m oże decydow7ać tylko 
pan B arczyński.

Gdzie ja  s ły sza łam  ten głos? —  m yśla ła  Lola po 
wyjściu n ieznajom ego.

G łuchon iem a służąca p rzyn ios ła  ob iad , znakam i 
zachęca ła  do jedzen ia  i z w yr/.u lem  po trząsa ła  głową, 
z a b ie ra jąc  praw ne  n ie tk n ię te  p o tra w y .

Zaraz  po ofuedzii p rzyszed ł S tark , p rzyn iós ł  cały 
zwój pism i książek, W zięła  pierw7szą gazetę, ja k a  się 
znalaz ła  pod ręką  i z w y ra ź n y m  posp iechem  zaczęła 
przeglądać.

-Stark stał za krzesłem  po cliw-i! położył dłoń na 
poręczy, potom się o p a r ł  i nagli* uczu ła  jego oddech 
na swoich w łosach O drzuc iła  gazetę i podniosła  się.

Obecność obcego d e n e rw o w a ła  ją  w w7ysok im  Mop-
ii i ii. Chciała  zareagow ać , lecz o b aw ia ła  się, że jej w r a ­
żenia są w yłącznie  w7ynik iem  zdenerw ow an ia

—  Czy m ogę wyjść przed  dom , by przejść  się nie­
co } Głowa um ie  boli n iesłychanie .

P roszę bardzo , lecz n iech pani nie odda la  się 
od dom u. Grozi pan i n iebezpieczeństw o. Z resz tą  sa m  
będę pan i  p ilnow ał.

W yszli n a  świeże powietrze . N iezna jom y p ró b o ­
w ał w szcząć rozm ow ę, lecz Lola  o d p o w ia d a ła  m o n o sy ­
labam i. Czuła jak iś  lęk i n iepokó j i to um ieszczenie  jejf 
w obcym  d o m u  wvdaw7ało się jej dziwnie i n iez rozu ­
miałe

Spacer nie trw a ł długo, bo  zaczął p a d a ć  deszcz. 
Lola w7róciła  do swego pokoju , p rze jrza ła  wszystkie- 
gazety, ale n ic  nie znalaz ła

W ieczorem  służąca przyniosła  lam pę, wr*dad za 
nią zjawdł się M ark .

—  Czy pan i  n ie p o t rz e b u je  czegokolw iek?
—  Nie dziękuję. Dlaczego do  tej pory  n iem a  pana 

B arczyńskiego?
—  Ju ż  pow in ien  b y ł  przy iść. P raw d o p o d o b n ie  z a ­

trzy m a ła  go ja k a ś  p o w ażn a  sp raw a. Ale n a p e w n o  p rz y j ­
dzie —  d o d a ł  u sp a k a ja ją c o .

Lola  w es tchnę ła  sw obodnie j,  gdy w7y s z e d ł  O bec­
n o ść  tego cz łow ieka  by ła  je j  wysoce n ie p rz y je m n a ,  
a  w iecznie  la ta ją c e  oczy, głos i kocie  ru ch y  n ap e łn ia ły  
ją  obrzydzeniem .

N aogół czuła się znośn ie :  us tąp ił  ból głoww, znikło 
p rzykre  uczucie  m dłe j s łodyczy w u s tach ;  z jad ła  k o la ­
cję z ap e ty tem  p ra w ie  n o rm a ln y m .

(D c. n.)
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Pomac lekarska dla 
oracownikdw miejskich

N(Vwa u s la w a  o  uibezpieczpmiu społe- 
c z im t i  p rz e w id u je  zw o ln ien ie  p ra c o w n i­
k ó w  saniofrz;|idowych od abow*ązlui n a ­
leżen ia  d o  UbezpieCiZalni Społecznej, o 
i le  b(,«dtj oni m ogli  o t rz y m a ć  pom oc  le ­
k a r s k ą ,  m e  u s tę p u ją c ą  tej, k tó rą  udz ie la '  
1 bezpieczaln ia .

W  szeregu  m ias t  Po lsk i  p ra c o w n ic y  
z a rz ą d ó w  niiejjskicli ju i  sk w ap liw ie  sk o  
rzy.stah z p rzy s łu g u jąceg o  h n  p ra w a ;  
rów nit 'ż  w W iln ie  Zw iązek  P racow ni 
ków M iejskich  zw róc ił  sic do  p. p re z y ­
d en ta  m ia s ta  z p ro ś b ą  o wszczęcie k ro ­
ków ce lem  z rea l izo w an ia  postu la tów  pra  
c o w n ik ó w  i p rzed łoży ł o p ra c o w a n y  <>d- 
uośiny p ro jek t .

NaskiftejR pow yższego  p rezy d en t  mia 
eta dr. M aliszew sk i p rzed  p a ru  dn iam i 
p o w o ła ł  ikomiisią, w sk ład  k tó re j  weszli 
leka rze  sp o ś ró d  ra d n y c h  o raz  sp o ś ró d  
le k a rz y  szp i ta ln y ch  pod  p rzew o d n ic l-  
w em  nacze lnego  lek a rza  m . Wjln-a d r .  
A. Narkiewńc/.a, ce lem  o p ra c o w a n ia  sta 
lif tu  i reg u lam in u  o rgan izac ji  p o m o cy  
leka rsk ie j  d la  p raco w n ik ó w  m ie jsk ich .

Dziennikarze węgierscy w Wilnie
W  k o ń c u  bieżącego ty g o d n ia  Oczekiwany 

jest p rzy jazd  do W ilna  d z ien n ik a rzy  -węgierskich 
tz wicepri  zesem mię d z y n a ro d o w e j  F ed e rac ji  P r a ­
sy  red. Koroszeni n a  czele. D ziennikarze  węgier­
scy u d a ją  s ię  na  k o n g re s  F ederac j i  Dziennikarzy 
do Helsingforsu.  Goście węgierscy z a t rzy m a ją  się 
w W iln ie  w celu zwiedzenia  miasta  i zapoznania  
■się 7 jego zaby tkam i h is to rycznem i i kultu~alne- 
mi. i ;

Poświęcenie nowowybudowanego 
kościoła w Kolonji Kolejowej
W  niedziele 7 lipca r.  b. w Kolonjii Kolejo 

w f  j p o d  W ilnem  odbędzie  sie uroczysl.  poświę  
cenie św ią ty n i  katolickiej .  Poświęcen ia '  dokoaia 
J. E ks.Arcybiskup  .laflbrzyikowslki w otoczeniu 
duchow ieńs tw a  i przybyłych  z W iln a  p rzedstaw i 
sieli władz.

Nowo-zbudoiwamy kośc ió ł  jest  d rew niany  i 
m a  p ięk n ą  d zw onn ice  StyJ św ią tyni  zbliżony jest 
do styflu k ośc ió łków  zakopiańsk ich

Historyczne zabytki krzemienieckie 
w obrasach

J a k  się d o w ia d u je m y  dz is ia j  w y jeżdża  do 
K rzem ieńca  zn an y  a r ty s ta  —  m a l a r z  M ar ian  Ku 
lesza k tó r i  v  tom m ieście,  s lynnem  ze swego 
l iceum  (założonem  przez  T. Czackiego), a  upa 
m ię t i i ionem  przez, rodz inę  E u zeh jusza  i Juiljusza 
S towackich ,  ma w y k o n ać  szereg a rch i tek to n icz  
n y c h  i innycli  o b razó w .  P. Kulesza, oczywiście 
n ie  zapom ni  o pięknymi g robow cu  m atk i  a u to ra  
I ry d jo n a  i Lid 1 i W enedy  —- Salomei,  spoczyw a  
ja e e j  na tamtejszv-ni cmcntarzii .

I ł s .

T E A T R  P O H U L A N K A . Dziś o q. 8.30 t

H UR R A JE S T C HŁOPCZYK £
p o  c e n a c h  zn iżo n y ch  £

T E A T R  LE TN I. —  Dziś o godz. 8 30 E
Rew ja  —  W ITA JC IE  NAM t

0 handlu mięsnym

Wyjaśnienie
od Z w ią i tu  Propagandy Tury 

styc ioej Ziemi Wileńskiej
O d Z w iązku  P r o p a g a n d y  T u ry s ty cz  

n e j  Ziemi W ileń sk ie j  o t rz y m a liśm y  n a ­
s tę p u ją c e  p ism o :

W  pańełkiom p n -z j tne in  piśmie* z dnia, a. 7. 
195-1 r. ukaza ł s ię  a r ty k u ł p. t. „D ni św iu t i wy 
•cieezek*

A uto rk a  tego a rty k u łu , m iędzy . nnenii pisze: 
„D laczego  na d w o rcu  k o le jow ym  w ileńsk im  n ie  
n a  ta k  o g ó ln ie  p rz y ję ty c h  w e a łe j E u ro p ie  du  
żych  nap isów , o b ja śn ia ją c y c h  p rzy b y ły m  gdzie 
m o g ą  znaleźć to  czego p o trz e b u ją ?  A w lec: ta  
p i -  inelegi. p r/en»nJniK ow , r e s ta u ra c je '1...

Z w ric a in y  się  do  P a n a  K eduklon  z  u p rz e j 
m " p ro śb a  o sp ro s to w a n ie  p o w yższej w iadom o 
ści, gdyż na  d w o rcu  w tu n e lu , zo sta ła  o d  4-cli 
m iesi ei ui, ruszczona TABLICA INFORM ACYJ 
(NA Z W ł A / K I T PROPAGANDY TURYSTY CZN EJ 
ZlE.YIi 11 h  I A ^ K IE J . w  w ym iarze : 5 n itr . n a  
1 i pó l, (tek s t d i da czam  \ |

lYoza tern od  d n ia  2(1, G. 1 9.35 r. zo sta ł u ru e h o  
m io n y  -ia dw o reu  l l o . S K  infOU.Y1ACY.TNY n a ­
szego  S to w arzyszen ia , w k tó ry m  2 -rh  u rz ed n i 
ków .ó słu g u je  s ta le  zg tasza ja e y eh  się  tu rystów  
•>raz d y ż u ru je  1 p rzew odni]

Kiosk m ieści sie  ua 1 szym  p e ro n ie  (tuż ko 
to  d i /.w i w yjśc iow ych). to też t ru d n o  go n ie  
zauw ażyć.

Z 'p rzy jem nośc ią  o d czy ta łam  p o w y ż ­
sze o h ia ś n im ie ,  k tó re  s tan o w i dow ód , 
że tu ryści b y w a j ą . . .  zmęczeni, lu b  co ­
k o lw iek  ro z ta rg n ien i  .i s k a rż ą  się  często 
n ies łuszn ie  [Jel. Rom er.

W  myśl  ro zp o rz ą d ze n ia  p. Ministra  Spraw  
W ew n ę trzn y c h  z r. 1952 o dozo rze  n ad  m ięsem
i p rz e tw o ra m i  mię.snejni. n o w o o tw ie ran e  zakfa 
dy  w y ro b u  i spnzedaiży mięsa i p rze tw o ró w  mię 
snycli (jatki,  m asarn ie ,  w ęd za rn ie  i t. -p.). k tó re  
pow sta ły  po  wejściu w życie  ro zp o rząd zen ia  te 
go, m usia ły  c a łkow ie ie  odpo w iad ać  wym ogom  
pow yższych  przep isów . N atom iast  i s tn ie jące  już 
•z ch w i lą  w e jśc ia  w życie rozpo rząd zen ia  m in i
Je r ja lnego ,  w inne  byty być d o p ro w a d zo n e  do 

s ia n u  w y m a g an e g o  n in ie jszem  rozp o rząd zeń  em 
do dn 5(1 cz.orwca r. bież

W  zw iązku  z tein U rząd  W o jew ó d zk i  już  w 
dn. 8 kw ie tn ia  r. i), -wydal zarządzen ie ,  by  m iej 
ski  dozór  s a n i ta rn o -w e te ry n a ry jn y  d o k o n a ł  -o,gIę 
dfcin w szys tk ich  is tn ie jący ch  ju ż  na  -tCTenie Wij
ii u zak ład ó w  i podzieli'! j e  na t rzy  ikategorje.

iDo T ka teg o r j i  m a ju  być zal iczone  miejsca  
: p rzedaży  wyrobów m ięsnych całkowicie  odpn 
wiiadtijąee przepisom .

Do II —  zakłady, w y m a g a jąc e  p rze ró b e k  i 
u p o rząd k o w a n ia .

Do III zaś n ieodpowiiwlające sw em u prze,ma 
czeiiiu spo:wodu b ra k u  odpow iedn iego  lo k a lu  i 
u rządzeń .

Z akłady  os ta tn ie j  kati  gor j i  p o  upływie  wyz 
naeizonego lernirnu w in n y  być zam kn ię te

W y k az y  zak ład ó w  III ka teg o r j i  zosta ły  już 
p rzes iane  do S taros tw a Grodzkiego, k tó re  też w 
myśl u s taw y  będzie  w y d aw a ło  o rzeczona  o zam 
knięc iu  p rzedsięb iors tw a,  a w razi*' sp rzec iw u 
— stoso.wato środk i  p rzym usu .  p rzew idz iane  
p rzep isam i o  dz ia łan iu  przy inusow en i  w adm ini

stracj i .
W  w y n ik u  oględzin,  j a k  się d ow iadu jem y ,  

p o w s ta ła  kon ieczność  z l ikw idow an ia  m iejsc  
sp rzed aży  anięssi i p rz e tw o ró w  m ięsnych  na ry n  
kaeli  N ow ogródzkim  i Ł uk isk im . Z-ainteresowa 
ni sp rzedaw cy  zwrócili  się w  tej sp ra w ie  do  p. 
p rc / .yden ia  m ias ta  z p rośbą  o o d ro czen ie  znic 
s ienią  'ich s traganów  do dnia  1 s tyczn ia  1986 r 
W edług  iposiad.inyeli przez  n as  in fo rm acy j ,  wła 
dze m i t j s a ie  do p rośby  p o w y ższe j  odn ios ły  się 
przychylnie .

Urząd 'Wojewódzki polecił  zwrócić  szczegół 
na uwagę  na ja tk i  żydow sk ie  przy ul. J a tk o w e j  
Nr 4 ze względu na w y ją tk o w o  an t i sa n i tu rn y  
ich s tan  i zażądać  od właścic ie li w prow adzen ia  
w odoc iągów  i k a n a l iza cy j  o raz  rozszerzen ia  po 
mirsziizen samyeiiże  ja tek  kosz tem  zam knięc ia  
n iek tó rych  z mich z tom, aby  pozosta łe  m ożna  
b;t ło d o p ro w ad z ić  do stanu ,  w ym aganego  Tozpo 
rządzen iem  M inisters tw a S praw  W ewiiętrznyćli .

Ze wz-ględn na to, iż d o p ro w ad zen ie  tych 
zb io row ych  ja tek  żydow sk ich  do p o rz ą d k u  bę 
dzie wynipgtiło większych ś ro d k ó w  m a te r ia ln y c h '  
i d łuższego te rm in u ,  p. W o je w o d a  w  d rodze  
w y ją tk u  u p o rz ąd k o w a n ie  ich odrocz i  ł o 4 m ie  
siąee t. j. <to dni-a 1 l is topada  rb.

D o w iadu jem y się, iż  w sp raw ie  powyższej  
u naczelnego  'e k a rz a  ni W iln a  o d b y ła  s ię  kon 
ftironeja ,z u d z ia łem  przeds .aw ic ie l i  Z arządu  
Gm iny Żydowskiej,  d o  k tó re j  n a leżą  loka le  tych 
jatek, cłla o m ów ien ia  t ry b u  p o s tę p o w a n ia  przy 
w y k o n an iu  pom ien io n eg o  zarządizenia p  W oje  
wody. (f).

Z życia Fo><n)i Zagranicznej

Dom to w arzy s tw a  p i ls k ie g o  im. M arsza łka  P i ł su d s k ie g o  w M onte r ideo  (Urugwaju! w d n iu  
o tw arc ia .  W  p ierw szym  rzędzie  s iedzą m in is te r  W ład y s ław  M azurkiewicz  z m ałż o n k ą  i konsul

Józe f  Ma kaw ski z m ałżonką .

Członkowie ,Złotego Sztandaru** 
znowu na widowni

Od Świadka oskarżenia żądają 4 tys. zł. odszkodowania 
za 4-letni pobyt na Łukiszkach

P rz e d  la ty  g ło śn a  by ła  w W iln ie  sp ra w a  w al 
ki d w ó ch  b a n d  p rzestęp czy ch , z k ló ry c h  jed n a  

, n a z y w a ła  się  , B ru a c rie ra .jn e m " a lb o  „Z w iąz­
kiem  n io en y ch '1, a d ru g a  b a n d ą  „Z łotego Sztan  
d a ru " .

W a lk a  ta  ro zp o częła  s ie  zę w zg lędu  n a  o so  
b is te  p o ra c h u n k i p rzy w ó d có w  i  o b fito w ała  jak  
n a  s to su n k i w ileńsk ie , w n iesam o w ite  w prosi 
m om enty . B yły  In zu m aeh y  rew o lw ero w e , n a  
p a d y  nożow e w y ra f in o w a n e  tr ic k i  p ro w o k a cy jn e  
zab ó js tw a , o szu stw a  i  ł p.

D ług ie  la,ta w alczy ła  p o lic ja  w ileń sk a  z te  
n i  b an d am i, aż  w reszcie  ro z g ro m iła  je  o s ta te  
czine. P rz e z  d łu ższy  czas w św ieeie  p rz e s tę p ­
czym , k tó ry  g ru p o w a ł się  d o o k o ła  b a n d , p a n o  
wał sp o k ó j. O negdaj je d n a k  członkow ie  „Z łote 

go S z ta n d a ru '1 znow u  u k aza li się  na. w idów ni.
YY godz in ach  w ieczorow ych  n a  u lic y  Kw a- 

■szelncj p o w sta ła  b ó jk a  m iędzy k ilk o m a  o.sob-ii 
kam i. Gdy n a  m ie jsce  w yp ad k u  p rz y b y ła  iiolie 
ja , p lac  w a lk i by ł p usty . T y tk o  ja k iś  m ężozyz 
n a  k lęcza ł n a  c h o d n ik u  i trzy m a ł się  o k rw aw io  
n ego  o ka . P rzew iez io n o  go do  p o g o to w ia  ra tu n  
kow ego, gdzie s tw ie rd zo n o , iż je s t  to n ie jak i 
E Ijsza  B erzon , 2!) la t ,  zam ieszkały  w YY ilnie 
p rz y  u lie y  S zk lan e j 4. B e rzo n  u d a ł s ię  d o  do 
m u , n ic  ch cąc  w y jaw ić  n a ra z ie  k im  byli n a p a  
s tn icy

D o p ie ro  w czo ra j B e rzo n  zg łosił s ię  do  połic  
j i  gdzie z łoży ł se n sa cy jn e  zam eld o w an ie  jż 
p a d ł o f ia rą  n a p a d u  d o k o n an eg o  p rzez  członków  
byłego  „Z ło teg o  S z ta n d a ru " , k tó rzy  n ied aw n o  
o p u śc ili m u ry  w ięzienia L u k isk ieg o .

J a k  zeznał E lja sz  B erzon . w y stęp o w ał on  v 
sw o im  czasie w c h a ra k te rz e  św ia d k a  o sk a rże n ia  
w p ro eesie  o u s iło w an ie  z a s trz c le ira  p rzez  
członków  ..Zbitego S z łan d a ru "  A rm ia W o je iu k a , 
—  p rzyw óiley  b an d y  k o n k u re n cy jn e j. YYówezas

w y ro k iem  Sąd u  O kręgow ego sk a z a n i  zo sta li ni 
•> la t  w ięz ien ia : Icek  C hanab-obkes, M endka  
C h a m  J .  J a  jesz, p rzezw isk iem  „ d i k u c h c ie 1 
o ra 2  B u ra k isk i —  „ T u re k " . A p e lac ja  zm n ie jszy  
la  im  k a rę  d o  4 lat.

P o  w y jśc iu  z  w iez ien ia  w szyscy  c z te re j  za 
czę li ja k  tw ie rd z i B erzon , te ro ry zo w ać  go i  żą  
d ać  o d sz k o d o w a n ia  w  su m ie  4  ty sięcy  z ło tych , 
G ro z ili k rw a w ą  zem stą . B e rzo n  n ie  zg ad za ł s ię  
z a  to , że  św iad czy ł p rzec iw k o  n im  w  są d z ie  
n a  w y p łacen ie  łak  w ysok iego  h a ra c z u  a ż  w resz  
c ie  czło n k o w ie  „Z ło tego  S z ta n d a ru "  zaczę li do  
m ag ae  się  o d  n ieg o  by s ła w ił s ię  p rz ed  sąd em  
p o lu b o w n y m  Gdy i tem u  od m ó w ił zaczęli „d z ia  
łać ‘l i o n e g d a j n a p ad li n a  n ieg o  n a  u licy  K w a 
sz e ln e j. z a d a ją c  k aste tem  k ilk a  ran .

Z ezn an ia  B erzon a z a p ro to k ó ło w an o  i wszczę 
lo i iie rg iez iie  d o ch o d zen ie . (c).

KOREPETYCYJ, LEKCYJ
łb zakreśla o*v I— VIII klasy glmgaz|um, 
za w s z y s t k i c h  p r ł s D i t i l o t d w ,
(■oeciaieoać: poltlr, matematyka i (izyka)
u d z i e l a  byty nauczyciel gimnazjum.
I' •ruakt akromae Poitępy w aruce i wyni­

ki po a gwaraae,ą Csak.wa zgłoazemiai
Wilno, ul. Krdlawska I  Z, m. ia.

p fr r n fio r c fu p m fo h

j Ć L a C H  
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NADESŁANE.

Tania wycieczka 
do Gdyni

Z arząd  O ddziału  Wileńsl tego  Ligi M orskiej 
i K e to n ja ln e j p o d a je  d o  ogólnej w iadom ości, iż 
a n .a  12-go lip ca  x. b  o d b e d z i1 się  *ania wyciecz 
ka  do  Gdyni.

K oszty u-zesfcniotwa w w ycieczce w ynoszą 
zt. 20 gr 50. D o jazd  do W iln a  w o b rę b ie  150 km 
ze zniżką 82 p ro c  W ycieczka ta  będzie  n a  wy 
brzeżu  p ra w d o p o d o b n ie  o s ta tn ią  w  ty m  ro k u . 
Uiść m ie jsc  o g ran iczona  Z ap isy  do  dnia 9 Lipca 
rb . p rz y jm u ją : L iga M orska  i K o lo n jam s (ul. 
M ek iew icza  15 m  13, te le fo n  18- -16 ). P B P  „O i 
b is“ (ul. M ickiewicza 20 tel 8— 8 3 ', R edakcja  
„ F z p re^su  W ileń sk ieg o " (ul M ickiew icza 11 tel. 
5— 80) oraiz w szystk ie  p lacó w k i PR P  „O rbis" 
n a  prawi®''1 ji.

P A R Y Ż
L A N S U J E

NOWY RODZAJ 
P U D R U  

00 TWARZY
tF rM cB icy efawr ey, pa latać* m c m m s  

ta s  aowy rwidr „ tw a m . który o ik o w io s  
adeń k re t połyskowi to ia  i t łu ta  a y j łą ih ft i  

®*i. ” corIe N daje cudowny .ihatowy .  T f i m P  
który trzym a się 8 godzin Ani d e t u t ,  bm m  

»tt; nie mogą zaszkodzić.

lajem m ca po tg  n nowym składniku, nazwa, 
nym „ jdvt jjną  Pianką", Waw„rtym  obecnie w 
Nowym Pudrze  lo k .lo u .  Stanowi on o próbib 
wilgoci pudrti. Przekonaj się  o tem sama przed 
tą  zwykłą próbą. Posyp pa’ec Nowym Huirewi 
T o„alon, zanurz go w szklance wody. W yjnr 
palec, a zobaczysz że nie je i t  on bK zczący i 
mokry, lecz zupełn ie  zuchy i „m atowy”, Pwdei 
ten  opiera się  wdgoci, poniawnż zawiera 
„Podwójną P ianką”.

Skóra Pani nie może byc wusta o Ar ażywa 
ni Nowego Pudrn  Toknlon. Może Pani taa tzy d  

god7:nami w durznej sali i mieć cerą tak .twe* 
i śliczną, jak  gdy Fani przyazła. Nowy 

ru d e r ok.. ton z t  . 1  iznaiy przez w szystk ie 
eleganckie tran azki. W ypróbuj go dziś eszcM , 
a zobaczysz jak  całkowicie odnuenny jes t od  
v szystk  ch innych pudrów, ponieważ j„ąt oW 
jedynym pudrem , opartym  na tajemnicy m at*. 
wego w yglądu”. Fascynujące, dziewczęce piąkaeg 
jakie Ci nada, wzbudzi podziw i 
w szystkich Drev>aeió,ek.

R A D  JO
W I L N O

PIĄ TE K , on .  5 l ip c a  1935 r.
6 30. Audycja  p o r a n n a .  8.20- P r o g r a m  dzień  

ny 8,25: Gii Ida ro ln icza .  11,57: Czas 12 00 H e j 
n.ił. t a  08 \ \ T;iad. m e teo r .  12.05: Dzień, p o ł  — 
12.15: „ o n o e r l  dla n aszych  le tn isk  i uzdrowisk .  
13.00: I J iw i laa  d la  kobiet.  13.05: D. c. k o n cer tu .  
13 30: Z r y n k u  p racy .  15.15: And. d la  dzieci 
. .Poczy ta jm y  sobie".  15.25: Zycie a r t .  i k u l tu r ,  
m ia s ta  15.30 K oncert  c h ó ru  „ E s b en "  16 00: 
„S.ońce — źród ło  z d ro w ia  i ■choroby" —  odczyt.  
16.15: Koncert .  16.35: P o g a w ę d k a  dla c h o ry ch  
k*. M Ręikasa. 16 50: C odz ienny  o d c in ek  prozy .  
17.00: Recital  fo r tep .  R ity Z ausm er. .  17,20 Kon 
cerl  o rk ies try  k a m e ra ln e j  18,00: R e p o r ta ż  z 
Sypania  Kopca na Sowińcu. 18.15: „C ała  Pol 
sk a  śp iew a"  — konceTt ch ó ru .  18,30: YY’ świet
le r a m p y "  —  now ości  tea t ra lne .  18,45 M uzyka  
jazzowa (płyty). 19,05: P ro g r .  na  sobotę.  19 15: 
K oncer t  rek lam o w y .  19,30: M in ia tu ry  k w a r t e ­
towe, 19,50: Monolog wesoły  Mairjana H e m ara .  
20.00: A u d y c ja  pogodna .  20,10. Melodje u lu b io  
nych operetek  (płyty), 20,45- D z ien n ik  w ieczór  
ny. 20.55: „ O b razk i  z życia  d a w n e j  i w sp ó ic - 
P o l s k '1 21,00: K oncert  sym fo n iczn y .  22 00- 
Y\"ad. sport .  22.06: W ił  wiad. spo r t .  22 KI- Kon 
\VJiad. sport .  22.06: YViI. wiad. sp o r t  22.10: Kon 
Z f ran c u sk ie g o  k a b a r e tu  (płytyi

SOBOTA D M A  6 LIPCA 1935 roku

6.30— 8.20 Audycja  p o r a n n a  8.20 P ro g ra m  
dz ienny  8.25 —  8-30 Giełda ro ln icza  11.57 Czas 
1200  H e jn a ł  12.03 YYjad m eteo ro log iczne  1T.05 
D z ienn ik  p o łu d n io w y  12.15 Muzyka żyd o w sk a  
(płyty) 13.00 C hw ilka  dla kobiet  13 05— 13 30 
Zespół  sa lonow y  R y n asa  i L e d e r m m a  14.30 
K o n cer t  zespołu T ad e u sz a  Sercdyńsk iego  15.15 
„U licam i -— zau łk an j i  13.25 Życie ar t .  i Kultur, 
m ia s ta  15.30 A u d y c ja  dla dzieci:  „Od k o m iu ia r -  
ozyka d> z e g a rm is t rz a"  16.00 R eze rw a  16.15 
Z a rcy d z ie ł  m uzyki f ran c u sk ie j  (płyty). 16.30- 
„U^zm y się p ły w a ć"  16 50 C odz ienny  odcinek 
prozy .  17.00 ,Ż  J a n e m  S traussem  przez  św ia t"  
—  k o n c e r t  18.00 P o r a d n ik  sp o r to w y  18.10 Mi­
n u ta  poezji  18.15 „C ała  P o lsk a  ś p i e w a j —  k o n  
c e r t  ch ó ru  M oniuszk i"  1S 30 W eso ła  a u d y c ja  
l i te rack a  18.45 U tw o ry  Aleksandra  S k r ia b in a  
(płytyl 19.05 P r o g r a m  na  n iedzielę  19.15 K o n ­
c e r t  r e k la m o w y  19.30 „N asze  p ieśn i"  19.50 P o ­
g ad an k a  a k tu a ln a  20.00 P rzeg ląd  p ra sy  ro ln icze j  
20.10 Z ipere tek  L e h a ra  20.45 D z ie n n ik  w ieczo r ­
ny 20 55 O b razk i  z życia  d a w n e j  i w spółczesne j  
Pnlsk  2 1 0 0  A udyc ja  p o św ięco n a  ośrodkow i Po  
l ak ó w  w  Niemczech. 21.30 „Na rów nin ie" ,  k o n ­
ce r t  S}Tnfoinicznv 22.00 Wiad, spo r tow e  22 0G 
\\U1. wiad .  sportow e.  22.10 P ie rw sz a  „YYresote 
S y re n a "  22.30 K oncer t  o rk .  P .  R. 23.00 W 'a d .  
m eteo r.  23.05 d  c. koncer tu .

Morze  —  to płuca narodu
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K R O N I K A
.k l  R-ILK"' z dnia 5-go lipca 1935 roku

Dziś. A n to n ieg o  Z ak k a rja  \V. 

Ju tro :  Iza jasza  Pr., D o m in ik i

W sc h ó d  s ło ń c a —go d z . 2 m . 52 

Z ac h ó d  s ło ń c a — go d z  7 m . 54

SD O strzeżenia Z ak ładu  M etecrelagji U. S . B 
w Wilnie z dnia 4.Vli. 1935 r
Ciśnienie  7ó7 
T e m p  średn ia  — 20 
T em p  na jaw -f- 23 
T em p.  na jw .  ) 14
O pad  —
W ia t r :  póhi .-zach.
Tend .  ba r . :  spodek 
Uwagi:  cii m urn  o

—  P rzep o w ied n ia  pogady  d o  w ieczo ra  5 lip 
ca  193.5 r.:

'*o c h m u rn e  m ra n k u  z m ie jscow ą  m głą  luli 
d r o b in  m deszczem  w  e iągu dnia  dość pogodnie, 

Nocą chłodno .
U m .a rk o w a n e  w ia try  z k ie ru n k ó w  zachodnich .

IJziś d y ż u ru ją  apteki-:
1) Miejska (W ileń sk a  2,3); 2) Chom iczew- 

akiego (W Pohu-laka 25); 3) C hrośc ick iego  (Ost 
r o u r a m s k a  28); 4) F i lem o n o w icza  (W ie lka  29) 
o raz  w szys tk ie  ap tek i  na  p rzedm ieśc iu .

MIEJSKA
—  8 NIELEGALNYCH RZEŹNI. W  ciągu 

ub m ies iąca  w Walnie u jaw niono  8 ta jnych  rzeź 
ni,  k tó re  mieściły  się p rzew ażn ie  w żydowskie j  
dzielnicy. Po d czas  p rzep ro w ad zo n e j  rewizji  zna ­
leziono około 200 klg. nieostemplowaneg-o mięsa, 
W łaśc ic ie li t a jn y c h  rzeźni poc iągn ięto  d o  odpo 
wiedz'aJiK>ści karnej .

, —- R em ont sz p ita l/ w ileń sk ich  W  związku
z letnim o k re sem  b u d o w la n o  —  rem o n to w i  m

odbywa się o-brcnic rem ont sjopiftffi wileńskich,
W  sz p d a lu  św .lu.kóba od dn. 20 bież. min* 

do dn. 20 w rześn ia  Ibędzie zam k o ic ly  oddział 
g ineko log iczno-akusze ry -j in , w s/.pi-tulu zaś ŹJ 
dow sk im  na tenże ok re s  czasu  oddzia ł  cbirurgi  
czny

—  RUCH POiPGT ACY.INY
—  Zarejestrowanie  u rn d z in j  : 1) T y s /k iew i-

c.zówna T e re sa ;  2) Brzozowski Z cgnnin t:  Raków 
ss i  (n icebnzezony); 4) L uczko  Erfcnciszfltk; 51
Matuszewski Stanisław

—  Z aś lu b in y : 1) Zalboronek Nir-d,zieją - B o r ­
kow sk i  .Bronisław ; 2' Kurzyeka  Ja n in a  Jod  i 
galw-is Ja n :  SQ Bogch-iias Felicja  —  Redźko Mi 
etiał; 41 Hrynit  wLczówna Anna —  lLa.iloszl.,t 
Sitaiiisia.w.

— Zg<Mi> 1) .Zaklr .igier Owsicj 59 lat;  2) Grzi 
słak iwa Michalina  X ) lat- 3) Stace-wic.z Adela 
85 lat; 41 (łabie S te fan ja ,  lat 04; OJ Urbicl Wik 
to r ja .  58 lal. fi) L ew d ań sk a  Fejfia. 53 Jat;  71 
B"ro't E lka,  57 lat;  8) •Rnba-sze„a Cyla,, 40 lat; 
9) Dzicwicki M arjan  u rzędn ik  sam orządow y,  0 1 
lat;  10) Pawilukiewicz Karol.  11 lat; I t l  Mira naw
ka K ata rzy n a  54 lat; 12) C ackow ska  S le tan ja  

48 lat.
P rz j  byli d c  W i l n a ;  H otel St G eorges i |

Dr. Rybicki Paweł;  2i M stersk i  H en ry k  profi 
so r ;  3i Chamiec  B ron is ław ,  4| Krupski Czesław, 
z iem ian in  1?) p u l t .  Godlewski 1 dwwrd: 0) Bara  
hasz Rudolf,  leka rz ;  7) W ies io łow ski  Bronisław 
s ta ro s ta ;  8) ks. Gzctwerlyński  L udw ik ;  9) Eizen 
borg  Gierszon 11) F a s ta g  Dawid 1.1) Geritzowa 
M ar ja ;  12) Je lsk i  Je rzy ;  li!) P e te r  Hugo; 14) 
R on i-w ic/  Leon: 15) I tozcnblal Daniel 10) Łopa.l 
to E d w a rd ;  17) G arnero  Irena ,  a r ly s lk a ;  18) Ku 
ry-knvi.c.z Bolesław. zio-mianiu: 19) Nowicki Ed 
« a rd ,  u rzęd n ik ;  20) Witdi Antoni,  przeunysło- 
»vi-UG; 21) B roehoeki  Andrzej ,  ziemiianm; 22) 
Jo.śrpoiCirz Mojżesz; 23) Siemieński  W ac ła w ;  241 
Sokołowska  Jan in a  a r ly s lk a ;  26) P ap ir in e js le r  
inżynier;  26)1- W iszn iew sk a  Iren a ;  27) P u p k o  
Szym on przem ysłowiec .

K (»£•>’IL
— sp ro s to w a n ie  \ \  a r ty l  ule .W róg  wew­

nętrzny  ZS-BR we w czora jszym  „ K u r je rz e"  za 
k ra d ły  się n a s tęp u jąc e  -błędy:

1) tnagedję e m ig rac j i  -politycznej, stanowi,  
oczywiście l.i okoliczność,  iż Iraei ,,wspólny 
język ' /  rodakam i,  pozosta łym i w k ra ju " ,  nie 
za.ś . wspólny  szczyt",

2) dz ia łacze  bolszewiccy tiuwolywaAi do „boi 
szewickiei “ czu jnośc i" ,  n ie zaś „czynn-ości",

.3) zdan ia  o ,,klasa,e,h u m ie ra ją c y c h "  i t d. 
w inno  być w cudzysłowie,  k ió ry  z-ostał opuszczo 
nv.

—  SEKRETA RlJAT GRODZKI BBW R w 
W ilnie,  p o d a je  do w iadom ości  .iż Sekcja  Spo 
ieczuia. p ro w a d zą c  k<>Ionj< i półkolon j t  letnie dla 
dzieci rodz iców bezrobo tnych ,  o rgan izu je  w  cejiu 
zasilenia fu n d u sz ó w  zbiórkę publ iczną  w dniiu 
0 l ipca b. r .  W  dbałości o -zdrowie przyszłych oby­
wateli w zy w am y  społeczeństwo do ofi irno.śei. 
ftłunięlaijmy —  źe if ia row any  grosz idzie n a  ce 
U- zdrow otne  —  przynosząc  w .perspektywie n a j  
Irli/.szych k i lk u  lat i zv.sv zysk tworząc, Deizcen
nc sk a rb  jak im  jest zd row ie  ludzkie.

W  tym  sa m y m  dniu,  ,o godz. 22-ej rozpocz­
ną się toezłrOiSlki pełen h u m o ru  i radośc i  . .Dan­
cing- -R m vja“ przy  łaskaw ym , bezin teresow nym  
wispóJludiziale sił a r tys tycznych  tea t ru  . ,Rewja“ . 
O rgan izu je  go Sekcja  Społeczna Po c h ó d  -prze­
znacza się n a  rzecz k o lop ji  i pó łko lon i j  letnich 
oraz  d o żyw ian ie  bez ro b o tn y ch  w  Ja d ło d a jn i  Hi 
gjcnicznej.  Wytęp zł. 1. Dancing odbędzie  się na 
werandzie  Czerwonego Sztrallla.

Bilety są do  nabycia  w- Sekre ta r jac ie  R ady 
Grodzkiej B B W R  przy ul.  św- Anny 2— 2 od go­
dziny 18 do 20.

W z y w a m y  społeczeństwo wileńskie  du  lioz 
nego .stawiennictwa

Teatr I muzyka
TEA TR M IE JSK I P O IIU U N K A .

—  2 W italnie p rzed staw  ien ia  ..H u rra  jest
Chłopczyk".  — Dziś -o godz. 8,30 wiecz. p rzed  
psh i tn ie  p rzedstaw ien ie  fa rsy  Arnolda  i Bacha 
p. t. . J l n r r a  jesl  cn lopczyk ' w w y k o n an iu  e ile 
go zespołu  z T. Suchecką, E. Ściborową, K. De

jutiow iczem. M W ęg rzy n em  i W Ścil-orem n: 
v.zele. Leny zniżone.

J u l r o  w  sobotę  d n ia  6 l ipca o godz. 8.30 w 
„H u r ra  jest  c h łopczyk"  —  p.0 raiz -statni.

M IE JSK I TEA TR L E T N I W  OGRODZIE 
PO -IiER N A R D Y SSK i M.

—  (ło śc /n n e  w ystępy  Z espo łu  Artystów W a r
sża.w skich Dziś o godz. 8 m. 30 wiecz. po  r a z  
d rug i  rew ja  p. t . .W ita jc ie  n a m  —  w w y k o  
. ' laniu zesjadii  a r ty s tó w  w a rsz aw sk ich  —  J.  So 
kotowskiiej,  I C arncro ,  J. -Kozłowskiej. L. Sem 
poblisk iego (kier. a r ly s tys lyczny) ,  J. u lm u  — 
Jasizcz-i Ita. P o za lem  udzia ł  b ie rze  6 u roczyab  
giris. W  p ro g ram ie  o s la tn ie  p rzeb o je  p ió ra  Tu  
wiinn, W łas la  J to la n d a  i lisi. Zniżki (25 i 33' 
proc.) —  ważne. K upony  i b i le ty  b e zp ła tn e  —■ 
nieważne.

PARK IM. GEN ŻELIG O W SK IEG O
—- K oncert  Oli Lrl.ith. —. w  sobotę  dn ia  Iż- 

l ipca o godz. 9 w. w ys tąp i  jed y n y  raiz w parku- 
znana diseuse  Ola LFitl i  i w y k o n a  sz e r“g pi» 
śni c h a ra k te ry s ty c zn y c h  i n a ro d o w y c h  w odpo 
w.iednich s t ro jach .

TEA TR MUZYCZNY „LU TN IA "
O sta tn ie  w ystępy  zesp du  o p e re tk i pod

dyr. Z. W o jciechow skiego  Dziś o godz 8 m . 30, 
g r a n a  będzie  w- da lszym  ciągu ■ o p e re tk a  Leh.-ira 

K ra in a  U śm iechu" ,  k tó ra  n ieb aw em  schodzi  
7, r e p e r tu a ru ,  wobec k o ń czący ch  się występów 
lego zespołu  a r tys tycznego .

—  .Ietlvnv w ystęp  G an k  O rd o n ó w n y  1 „L u t  
.ni" Z apow iedź  w ys tępu  u lub ien icy  Wi-lr.a H an k i  
O rd o n ó w n y  wywoła-ła za in te resow an ie .  —  fak  
w iadom o wie-czór len, sk ład a jący  się z różno­
ro d n y ch ,  p iosenek  odbędzie  się w- poni -działek 
dn ia  15 b. m. Jednocześn ie  w ys tąp i  s iynny  a r ­
tysta  Igo Sym. —  Bilety już  n ab y w ać  m o żn a  w  
k as ie  T ea tru  „L u tn ia" .

TEA TR R E W JA ".
W  p ią te k  d n ia  ,5 lipca d w a  p rzed s taw ien ia  

o godz 6.30 i 9,15 wesołej  Tew ja pt. . M am a nie  
pozw a la" ,  w k tó re j  śm iech  w y w o łu je  skett  h z 
Al G ro n o w sk im  p. t. „M oryc  da j  mi syna"  a  
enlu .zjazm o p e re tk a  -Poczly ljon  z Tyr-oiu" oraz  
b ra w u ro w e  tańce  T r ia  Czerpanol'f  i nakładów 
n-ictwo głosów zw ie rzą t  w y k o n a n e  p rzez  A. Ka 
mińskiego.

W PODROŻY
•

c e r a  po  cz e s t e m  m yc i u  
w y m a g a  p r z y p u d r o w a ­
nia. Na j le p i e j  o d p o w i a ­
da  z a d a n i u  n ie sz kod l iw y ,  
de l i ka tny ,  s n o r z p d z o n y  
ze  s p r o s z k o w a n y c h  c e ­
bu le k  lilii białej, o  1 4 -u  
o d c i e n i a c h  d o  ka ż de j  

k a rn ac j i

DLA O P A L O N E J C E ńY  B lC N D Y N E K  POLECAM Y K O LO R  „ P A S T E L "

0 A 8 I M 0 I CENY ZNIŻONE. 
Dziś premjera.
W ielki e ro ty czn o - 
se n sa ey jn y  d ra m .

B a lk o n  na  w szystkie s e a n s e  25 g r , P a rte r  54 gr

KTO ZMBIL?
(N IEBEZPIECZNY FLIPT). T ajem icze  k luby  n o c n e  Enscvnuą'ące rozDrawy sąd o w e . O dw ieczna 
p ie śń  m iłości, z a z d ro ś ć ,  intrygi i zem sty  W roi. gł.: Wiliam Powel i c za ru ją c a  Myrna Loy. 

Nad p ro g ram : DoaatKi dźwiękowe. S e a n se  o  godz . 4 —6—8 — 10.15

P A  h  | D Z 1 S . Sala tdobrze wentylowana. N ajlep sze  2 film y w 1-m  p ro g ra m ie

P A T  I P A T A C H D K
w n a jle p sz . ich  film ie  JAKO JA Z Z B A N D Y SC t (Jw agai Po raz pierw szy mówiony po niemiecku 
t l \  D r t  C T D J i r  i I C f  EL V I C I I  N a jp o tę żn ie jsza  se n s^ c ia  z n a je leg a n tszy m  
u )  r  U  J  1 i ł L n  I  —1 \  J  I  l \ U  Cow- b o y e m  Tymem Tylerem w roli ty tu łow ej 
CENY ZNIŻONE: B alkon n a  w szystk ie  s e a n s e  T5 gr., P a rte r  od  54 gr. "o c zą tek  o  go d z . 4-ej

R E W J A  | MArfA NIE POZWALA ,5"PX:?.T
zaan g aźo w . a rty s tó w  sc e n  w arsz.i P i ą t k o w s k a  - p r i ^ a d .  o p e re tk i, Z g O 'z e i*  

S k a — p ie śn ia rk a  w odew il., u o so b  b e z k o n k a re n c . h u m o ru  i werwy, trio  t z e r p e n o f f  sp ec ja ln o ść : 
ta n c e  ro sy jsk ie , cze rk ies ., w ig ie rs k ie  i u k ra iń sk ie , O r d ę g a —a m a n t  o p e re tk o w y . P o n a d to  dyrekcji 
u d a ło  s ią  za trzy m ać  u lu b ie ń c a  p u b lic z n o śc i fll. G ro n o w sk ieąo . — — — S zczeg ó ‘v w afiszach  
C o d z ie n n ie  2 s e a n se :  o  g. 6.30 i 9 15, w n ied z ie lę  i św. 3 p rz ed s ta w .en ia : o  go d z . 4.30. 7 -e j i 9,30

U P I  i n s  I D z i ś .  CENY Z N IŻ O N E : D z ien n e  od  25 gr., W ieczorow e od  45 gr.
I N ajw eselszy  film  se z o n u  p ro d u k c ji e u ro p e jsk ie j  1935 ro k u  p. t.

BUSTER ROZDAJE MILJJNY
W roli gi. n iez ró w n an y  kró l k o m ik ó w  BUSTER K EA TO N . N ad p ro g iam : A K T U A L JA .

OGNISKO | Dziś. A rcydzie ło  ru m o w e , o d s ła n ia ją c e  d u sz ę  kob iety , k tó ra  z n a ła  ty lko 
m iło ść  i 
p o św ię ­
c e n ie  p. t,

W ro lac h  g łów nych: Margaret Sul!avan i John Boles.
N ad p ro a ra m : Dodatki dźwiękowe. Początek  se a n só w  o  g. 6-ej, w n ied z . i św. o  4-e pp.

ziei-j im u u w e, u u s ia iu a ją c e  u u sz ę  KuuiCiy, m o ia  t i ia ia  iym u

ZaSedwi? wczoraj

Czy wiecie pp. myśliwi,
żt- w dn iu  śv. I l i łb r r t a  (3 lislnpnd-a) 1935 r. 

u k a że  się

Jednodniówka Ło wiecka
Jc d n - łd n ifm śa  I ow iecka  będzie

Księgą p a m ią tk o w ą  L ow iec lw a  W sc h o d n ie g o  
-— P ro p a g a n d ą  p rz y ro d zo n eg o  /piękna Ziem 
W sch o d n ich .  Z o gn iskow an iem  W sc h o d n ie j  
Mv.śli ł.nwiec.kiej. —- Pierw^zem  sam odzieinom  
w y d aw n ic tw em  lowiec.kiem .na Ws<-hodzje Pol 
ski.

Ze szpa lt  Jlś 1 >NO 1)'M ÓW KI Ł D W IE C K IE J  
p rzem ów ią  n a s tęp u jąc y  a u to rzy :

Bolesław Święt-Onzecki. W ło d z im ie rz  Korsak, 
Klanisław Zaborow sk i  Adam hr. Rzew uski ,  W i 
told Zienibicki,  Jo z e f  Wił. Kobylańsk i  Michał 
K. Paw l ik o w sk i  Lcopohl  Pac-iPo-marnacki, Sta 
ni.sław W ań k o w ic z  i iwieln innych.

JED-NODNIÓWKA ŁO W IEC K A  będzi-e b o g a ­
to i lu s tro w an em , ' . /do l inom  ,vydawuictwcm rui 
ład n y m  p a p ie rz e  i lu s tracy jnym ,  fo rm atu  in 4 °  
objętrtśc-i ok o ło  40 stroHic i będzie  s tanow iła  pięk 
no a lb u m  p a m ią tk o w o  - podrccz.iie Myśliwego.

W y d aw c a :  T o w arzy s tw o  Łowieckie  Ziem 
Wiscdiodnich. W iln o  ul Mickiewicza 11 (Klub 
Myśliwski'

BACZNOŚĆ PP. MYŚLIWI! —  Cena J e d n o ­
dn iów ki  w yniesie  około  izł. 2 gr. 50 ,za zeszyt. 
Ju ż  obecnie  na leży  z am aw iać  Jed n o d n ió w k ę ,  
k ie ru ją c  zam ów ien ia  pod  'wskazany/m adresem , 
gdyż cena w y d aw n ic tw a  w w a ln e j  sp rzed aży  bę 
dzie wyższa  niż w razie  zam ów ien ia .

BACZNOŚĆ PP. PRZE MYSI,OWCY I KUPCY! 
Ogłoszenie d a n e  do  Jednodniów  ki Łowieck ie j ,  
k tó r a  roze jdz ie  się  po s-ałej Polsce  w ilości 4000 
egzem p la rzy  będzii n a jk o rz y s tn ie jsz ą  rek la m ą  
i n a j l e p sz ą  inw estyc ją  h an d lo w ą .

P r z e t a r g
U niw ersy te t  S te fana  B ato rego  w W iln ie  og 

hi-sza nieograr.iez-ony p isem n y  p rze ta rg  o ferto  
wy n a  u rząd zen ia  in s ta la cy jn e  w d ru g ie j  p o ło ­

wie D om u Akadem ick iego  „ W iln ie  (k u b a tu ra  im 
d y n k u  12,160 m 3) a  m ian o w ic ie :

1) iii,ą u rząd z en ie  in s la lacj i  e le k t ry c z n e j '
2) n a  unządizenie cen tra ln eg o  og rzew an ia  

wodnego;
.3) .na u rząd zen ie  kana l izac j i  .i wodociągów:
4) ina u rządzen ie  kiu lini p a ro w e j  n a  500 

osób;
'5) n a  u rz ąd z en ie  o g rzew an ia  cen tra lnego  

p a rą  n i sk o p rą żn ą  i ko tłow ni dla p o u z e b  kuchni
T e rm in  sk ła d an ia  o fe r t  u p ły w a  w dn iu  25 

l łpca  1935 t .
Ślepe kosz to ry sy  otnzy.mać m ożna  u  Kierow­

n ika  b u d o w y  inż. Fr.  W ojoieehow.skiago w t - 
rzędz ie  W o je w ó d z k im  W ileń sk im  (pokój Nr. 78) 
za z w ro tem  koszltów w y k o n a n ia .

Szczegóły i irzeta rgu  zosla ły  ogłoszone  w ,.Mo 
n i lo rze  P o lsk im "  i „ W ileń sk im  D zienn iku  W o 
jowódzkihnl‘.

(— ) W  Staniewiez
R ek to r  Uniw. St. Batorego w W ilnie.

P r z e t a r g
O k ręg o w y  U rząd  B udow nic tw a  Nr. III Grod 

no z aw ia d am ia ,  że w dn iu  22 26 i 29 lipę 1935 
r. odbędzie  się p rz e ta rg  n ieo g ran iczo n y  n a  wy 
k o n an ie  robó t  b u d o w la n y ch ,  in s ta lacy jny ,  n  i t. 
p. w WiHnie. S uw ałkach ,  G ra jew ie  Lidzie, Augu 
st-owie, Mołodeczmie, P o s taw ach ,  Osowcu, N. W i 
lejce, G rodnie  i B ia łym stoku .

Szczegółowe ogłoszenie o  p rz e ta rg u  ukaże  s ię  
w , I lu s t ro w a n y m  K u r je rze  C odz ien n y m " w k r a  
kowie,  W ile ń sk im  D zienn iku  W o je w ó d z k im "  w 
W iln ie  .Polsce  Z b ro jn e j"  i „Gazecie P o l sk ie j^  
w W arszaw ie .
O kręgow y U rząd  B u d o w n ic tw a  Nr. III G rodno .

'■Nr. 850/Bud/RB. z dn. 28. VI. 1935 r,

a n ł a i f i  p o trzeb n y  z a s tę p c a  sa m o - 
I ł i *  dz ie lny  na  4 — 6 ty g o d n i.
W arunk i i re fe re n c je  p o d a ć  d o  a p te k i w T ro k ac h

DOKTOR

7EID0WICZ
C hor. ■leorne, wenpryc*^ 
n * .  oA rząoIćw  m o c r o w  
oW jo d * .  9— i i 5— P -w

DOKTÓB

Zeldow tezowa
C h oroby  k o b iec e , skór- 
su , w s s e t j c n e  a s trą -  

Jó w  m oczow ych  
od (o d z . 12— 2 i 4—7 w
u l. LY IIeńska 28. m . ) 

Lei. 2-77

I EK.-DENTYSTA

S. SPALTER
Wilno, M iło s ie rn a  6 

G a b i n e t  d e n t y s t y c z n y  
l a b o r a t o r j u m  z ę b ó w  

s z t u c z n y c h .  P r z y j ę c i a  
w z n o w i o n e :  9 —2 i 4—7

AKUSZERKA

M. Brzezina
nnacaz leczniczy 

i e lek try zse je  
ZwierzyLiec.  T. Z a a s  
■ s lewo Gedyminowek%

ul. G ro d z k a  ?7

KUłiię ponrrpę
k a lifo rn ijsk ą  leżąca , 2 
tak że  m o to r  eieK tryczny 
ia  z m ien n y  pi ąd  o  s ile  
1 km . A d reso w ać  d o  
a d m  „K uriera  W ileńs." 

pod  „P o m p a*

Tenor l-szy
J o  lekk ich  p io se n e k  
p o trzeb n y  n a ty c n m ia st. 
Z arobkow e. Z g łaszać  zię 
ulica M ostow a 5 m  14 
w go d z . od  14 d o  16 e j

AKUSZERKA

lilia UlTCi
P rsy im u ie  od 9 — 7 w 
ni I JaslAsklego J-źi
• o ,  Otierm ej (a b o k  4 jd a

Letnisko
w ł a d n y m  z a c i s z n y m  
z a c i s z n y m  d w o r k u  d o  
w y n a j ę c i a  k i l k a  p o k o i
z c a ł o d i i e n n e m  b.  d o ­
b r e m  u t r z y m a n i e m  za  
2 zł .  70 gr.  d z i e n n i e  
Stó ł b.  o b f i t y ,  m o c  j a ­
g ó d ,  N i e s k r ę p o w a n i e
s w o b o d n i e  i b  m i ł o ,  
S m a c z n y  i s p o k o j n y  o d ­
p o c z y n e k .  S z c z e g ó ł y  o 
s o b i ś c i e .  A d r e s  i t e l e ­
f o n  w  a d m i n .  „ K u r j e r a 41

Poszukuję
Istnlsko

1— 2 p o k o -ę  x k u ch n ią  
w m ie jsco w o śc i .u c h e j,  
las, rx e k .,  jez io ro  Bez 
.u rzy m sn ia  D o g o d n a  
k o m u nikac ja . O d leg ło ść  
od  W ilna 20— 50 kim . 
n ie d a le j. O ferty  do  
adm in , „K urjera  W il.*

S ta w o w e  gosD O * 
d a r s t w o  lu o  g ru n t 
n a d a .ą c y  s ię  d o  za ­
lew u, c h cę  w ydzier­

żawić lu b  nabyć. 
W ilno , M ickiewicza 

44 m. 6

l i d a B m a t a f  w

REDAKCJA i ADMLMŚTRACJA . W ilno ,  Bisk. B a n d u rsk icg o  4. Telefony:  R edakcji  79, A dm inis tr .  99. R e d a k to r  nacze lny  p rzy jm u je  od g. 2—3 ppol.  Sekre ta rz  re d ak c j i  p rz y jm u je  od  g. 1— 3 pp, 
A d m in is trac ja  c zy n n a  od g. 9 ‘/ s—3 ’/,  ppoł .  R ękop isów  R ed ak c ja  nie z w raca .  D y re k to r  w y d a w n ic tw a  p rz y jm u je  o i g. 1— 2 ppoł. Ogłoszenia  są p r z e jm o w a n e :  od godz. 9 ‘/z— **'/* * ^— * wiecz,

Konto  czekow e P. K. O. n r  80.750. D r u k a r n ia  — ni. Bisk. B a n d u rsk ieg o  4, te le fon  3 40.
CENA PRENUMERATY: m iesięczn ie  z odno szen iem  do  d o m u  lub p rzesy łk ą  pocztow ą  i d o d a tk ie m  książk o w y m  3 zł., z o d b io rem  w a d m in is t r .  bez d o d a tk u  ks iążk o w eg o  2 zł. 50 gr., z ag ran icą  •  zŁ 
CENA OGŁOSZEŃ : Za wiersz  m il im e tr ,  przed  teks tem  — 75 gr.. w tekście  00 gr., za tekst.  30 gr.,  k r o n ik a  iredakc. i k o m u n ik a ty  — 60 gr. za  w iersz  jednoszp . ,  ogłosz. m i e s z k a ń .  — 10 gr. za w y ra z  
łz  ty ch  cen  dolicz? się  za og łoszen ia  cyfrow e  i tab e la ry c zn e  59% . Dla p o sz u k u jąc y ch  p racy  50% zniżki.  Układ  og łc izeń  w tekście  4-ro  łam ow y, za  teks tem  8-mio ł sm o w y .  A d m in is trac ją  za­

strzega  sobie  p ra w o  z m ia n y  te rm in u  d ru k u  ogłoszeń i nie p rz y jm u je  zas trzeżeń  mie jsea .

W ydaw nictw o „Kurjer W ileńsk i-  Sp. z o. o. D ruk . „Z n icz“ . W ilno, ul. Bink. B an d u rsk ieg o  4, teł- 3-40. Redaktor odp. W Roid Kiszkifc.


